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A D A M  W R Z O S E K .

W S Z E C H N I C A  WILE ŃSK A  
W PRZESZŁOŚCI  (1578 — 1842).

Kultura każdego narodu — to największy jego skarb , to cafa  jego treść 
duchow a. Bez w łasnej kultury niem asz narodu, jak  niem asz kultury bez tradycji, 
na  którq się sk ład a  znajom ość przeszłości w łasnej i św iadom ość narodu  sw ego 
posłannictw a. Ztqd niezmiernie w ażne znaczenie tradycji. S tara  się jq podtrzym ać 
każdy naród, kroczący ku istotnemu postępow i, i każda instytucja narodow a, p ra ­
g n ąca  się rozwijać pomyślnie.

Do bardzo ważnych instytucji, przyczyniających się w alnie do rozwoju kul­
tury narodow ej, należą niew ątpliw ie W szechnice. Mamy tego wym owny przykład 
na  U niw ersytecie W ileńskim, który p o s iad a  najśw ietniejszą tradycję ze wszystkich 
naszych najwyższych Uczelni. N aw iązać tej tradycji nici, brutalnie ręką najeźdźcy 
przerw ane, — przerzucić pom ost duchow y od epoki Śniadeckich i M ickiewicza do 
czasów  obecnych, to nie tylko wdzięczne zadanie wskrzeszonej W szechnicy W ileń­
skiej, to naw et święty jej obow iązek. A by pow inność tę należycie m ożna było 
spełnić, trzeba znać ideały, które W szechnica W ileńska na  swoim sztandarze 
w ypisała, i drogi, któremi do urzeczywistnienia tych ideałów  dążyła.

W yborny zarys historji W szechnicy W ileńskiej d a ł nieodżałow anej pam ięci 
profesor Ludwik Janow ski, najlepszy znaw ca dziejów tej sław nej szkoły, w skrom- 
nem rozm iaram i, łecz doniosłem  treścią dziełku, w roku ubiegłym  przed sam ą 
śm iercią autora, w ydanem  *).

Ż ad n a  z naszych W szechnic nie doczekała się tyłu dzieł, historji jej pośw ię­
conych, co W iłeńska. Snać znaczenie jej w dziejach kultury naszej docenia się 
należycie, skoro liczny poczet historyków  z M ichałem Balińskim, a  potem Józefem 
Bielińskim na czele zajm ow ał się gorliwie rozświetlaniem  jej przeszłości. Bez n a j­
mniejszej przesady  twierdzić można, że znamy znacznie lepiej dzieje W szechnicy 
W ileńskiej, aniżeli Jagiellońskiej, nie m ów iąc już o Zam ojskiej, Lwowskiej lub 
W arszaw skiej.

*) L udw ik Jan o w sk i. W szechn ica  W ileńska  (1578 — 1842). W ilno 1921 N ak ład em  i d ruk iem  
L udw ika C hom ińsk iego .
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M ajqc wiele dzieł i rozpraw , rozstrzqsajqcych działalność Uniwersytetu 
W ileńskiego, m ożna dokładnie uśw iadom ić sobie, czem był on w przeszłości, do 
czego dążył i jakiem i drogam i.

W szechnica W ileńska, założona w r. 1578 dzięki zabiegom  dzielnego biskupa 
W alerjana P ro tasew icza, przez S tefana B atorego, przechodziła różne, a  bardzo 
zmienne koleje. O d d a n a  pod wyłączny ster Jezuitów za najw ażniejsze swoje 
zadan ie poczytyw ała obronę katolicyzmu i w alkę z protestantyzm em . Z tego po­
wodu W ydział teologiczny zajął pierw sze w jej dziejach m iejsce aż do reformy 
jej przez Komisję Edukacji N arodow ej. Jednostronny ten do pew nego stopnia kieru­
nek nie pozw alał jej w szechstronnie się rozwijać. To może najgłów niejsza przy­
czyna, dlaczego W szechnica W ileńska w tych czasach, mimo że w gronie swoich 
profesorów  m iała tak  znakomitych mężów, jak  Piotr Skarga, pierwszy jej Rektor, 
jak  Jak ó b  W ujek, M aciej Sarbiew ski, A dam  K ochański, A dam  Naruszewicz i inni, 
nie o d eg ra ła  takiej roli w dziejach naszej kultury, jakąby  o d eg rać  m ogła, gdyby 
nie m iała  charak teru  ściśle w yznaniow ego. Nie d a  się atoli zaprzeczyć, że przy­
czyniała się jednak  rzetelnie do krzew ienia ośw iaty w czasach, kiedy rządzili nią 
niepodzielnie Jezuici, t. j. od założenia jej do kasaty  Zakonu Jezuitów w 1773 r.

N astępuje potem  w jej dziejach kilkoietni okres przejściowy, w którym 
Komisja Edukacji N arodow ej przygotow yw a gruntow ną jej reform ę, zakończoną 
w r. 1781. W tedy otrzym ała nie tylko now ą nazw ę — Szkoły G łów nej W ielkiego 
K sięstw a Litewskiego, lecz także znacznie większy od dotychczasow ego zakres 
działalności, gdyż od tąd  m iała się stać również towarzystw em  naukow em  i naczel­
ną  w ładzą nad  wszystkiemi szkołami prowincji litewskiej. W tedy zatętniało now e 
życie w e W szechnicy W ileńskiej. P rzybyw ają jej now e katedry, które zajm ują 
obok uczonych połskich również zagraniczni, jak  sław ni przyrodnicy Em anuel 
G ilibert i Jerzy Forster. P rzybyw a jej wydział Lekarski, którego za czasów  jezuickicii 
nie p osiadała . D o jej rozkwitu przyczynia się niem ało ks. M arcin O dlanicki 
Poczobut, dzierżąc berło rektorskie od  r. 1780 przez la t 19.

Niestety, rozpęd nad an y  W szechnicy W ileńskiej przez Komisję Edukacji 
N arodow ej nie trw ał długo. N astępuje trzeci rozbiór Polski. N asta ją  w ów czas 
ciężkie czasy d ła najwyższej Uczelni W ileńskiej. Rząd rosyjski o d eb ra ł jej zarząd 
nad  szkołami prowincji; pozbaw ił ją  charak teru  tow arzystw a naukow ego, m a ją ­
cego za zadan ie  wszechstronne rozw ijanie umiejętności; ograniczył jej sam orząd. 
Dzięki m ądrej reformie Komisji Edukacji N arodow ej, k tóra podniosła była wysoko 
W szechnicę W ileńską, p rzetrw ała ona szczęśliwie i te niepom yślne czasy, pozysku­
jąc naw et i w tedy now ych znakomitych profesorów , a  w śród nich ks. S tan isław a 
Bonifacego Jundziłła i w ielkiego Jędrzeja Śniadeckiego.

Po śmierci despotycznego ca ra  P a w ła  1 zaśw ita ła  W szechnicy W ileńskiej, 
nadzieja lepszej przyszłości. W  1803 r. otrzymuje, dzięki niestrudzonym zabiegom  
A dam a C zartoryskiego, now ą ustaw ę, op raco w an ą  n a  zasad ach  Komisji Edukacji 
N arodow ej, przez A dam a C zartoryskiego, przez ks. H ieronim a Strójnowskiego, 
ów czesnego Rektora W szechnicy, i przez Sew eryna Potockiego. N a mocy rzeczo­
nej ustaw y dostaje się pod zwierzchnictwo M inisterstwa O św iaty  w Petersburgu  
i now outworzonej K uratorji W ileńskiej, n a  czele której staje A dam  Czartoryski. 
O bejm uje z pow rotem  kierownictwo wszystkich szkół w olbrzymiej Kuratorji W ileń-
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skiej, skfadajqcej się z gu b ern ji: mohylewskiej, w itebskiej, mińskiej, grodzieńskiej, 
wołyńskiej, podolskiej, kijowskiej i w ileńskiej w raz z Kowieńszczyzną. Zostaje 
jej przyw rócony szeroki sam orząd naukow y i adm inistracyjny. S taje się ponow ­
nie korporacją  uczonych. W tedy to następuje najświetniejszy okres w jej rozwoju, 
zw łaszcza od roku 1807, kiedy to sław ny Jan  Śniadecki u jął m ądrą  głow ą 
i silną ręką uciążliwy i w ielce odpow iedzialny urząd Rektora, z którego ustąpił 
dopiero w r. 1815, położywszy niespożyte zasługi nie tylko d la  Uniwersytetu, lecz 
i d ła  ca łego  szkolnictwa w Kuratorji W ileńskiej.

Po przywróceniu w r. 1803 W szechnicy W ileńskiej daw nego  jej charakteru , 
nadanego  przez Komisję Edukacji N arodow ej, liczba profesorów  zaczyna w zra­
stać. K atedry obejm ują w różnym czasie takiej m iary uczeni, jak  Jan  Piotr Frank, 
Józef Frank, Ludwik Bojanus, G otfryd Ernest G roddeck, Euzebjusz Słowacki, 
Joachim  Lelewel, Józef G ołuchow ski, Ignacy Daniłowicz, Leon Borowski, Ignacy 
O nacew icz i inni. N auka zatacza w W ilnie coraz szersze kręgi. W szechnica rośnie 
w zasoby, p o siad a  w iełe w łasnych gm achów , książnicę, drukarnię, księgarnię, 
aptekę, pracow nie naukow e, kliniki, domy akadem ickie, t. zw. w ów czas sem in arja : 
d ła duchow nych, d ła  kandydatów  do stanu nauczycielskiego i d la studentów  m edy­
cyny. Rozw ijają się nie tylko studja teologiczne, praw ne, ekonom iczne, historyczne, 
filozoficzne, filologiczne, m atem atyczne, przyrodnicze i lekarskie, lecz również 
inne, które w chodzą obecnie w zakres politechnik, akadem ji w eterynarji, szkół 
rolniczych i akadem ji sztuk pięknych.

W szechnica W ileńska, dążąc do uw zględniania wszystkich nauk, przyczy­
niających się do postępu kultury i cywilizacji, w prow adza stopniow o do sw ego 
program u studjów , obok przedm iotów  zwykle w U niw ersytetach w ykładanych, 
również w ykłady architektury, rysunków topograficznych, technologji, m echaniki 
praktycznej, nauki gospodarstw a w iejskiego, chemji i technologji rolniczej, inży- 
nierji, geodezji i w eterynarji, której znakomitym przedstaw icielem  w W ilnie był 
sław ny Bojanus. D ocen ia jąc w ielkie d la kultury znaczenie sztuk pięknych w łączy­
ła  je także w zakres swojej działalności, tw orząc katedry m alarstw a, rysunków, 
snycerstw a, sztycharstw a, oraz w prow adzając w ykłady historji sztuki i estetyki.

Z a znam ienną przeto cechę W szechnicy W ileńskiej w końcu XVIII i w XIX 
stuleciu należy uw ażać dążenie jej do w szechstronności w w ykładanych naukach. 
Słusznie prof. Ludwik Janow ski utrzymywał, że W szechnica W ileńska, ze sw oją 
o d rębną  o rgan izacją  na  zasadach  Komisji Edukacji N arodow ej utw orzoną, jest 
typem U niwersytetu polskiego.

D rugą w ybitną cechą działalności W szechnicy W ileńskiej w jej najśw iet­
niejszym okresie, to jest od reformy jej przez Komisję Edukacji N arodow ej aż do 
ustąp ien ia w r. 1824 A dam a Czartoryskiego z urzędu K uratora O kręgu  Szkolnego 
W ileńskiego, było organizow anie szkół i zarząd niemi. O bok  A dam a C zartorys­
kiego — Jan  Śniadecki i Tadeusz Czacki, tw órca sław nej Szkoły Krzemienieckiej, 
znakom icie się przyczynili do podniesienia na  wyższy poziom daw nych szkół w K ura­
torji W ileńskiej i założenia wielu nowych. W izerunki tych trzech mężów powinny 
zdobić aulę W szechnicy W ileńskiej, jako  tych, którzy w ciężkich czasach niewoli 
najw ięcej się przyczynili do rozkrzew ienia pod skrzydłam i Uniwersytetu W ileń­
skiego kultury polskiej na  w schodnich k resach  Rzeczypospolitej.
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Trzecią arcydodatn ią  cechą W szechnicy W ileńskiej była jej działalność 
naukow a, jako tow arzystw a uczonych, do którego należeli, obok profesorów  czyn­
nych i em erytów, również członkowie honorow i Uniwersytetu. Do liczby członków 
honorow ych należeli, między innymi, z pośród cudzoziem ców: Jan  Jakób Berzelius, 
Antoni C anova, Jerzy Сиѵіег, D e CandoIIe, E dw ard  Jenner i A lbert T horw aldsen, 
a  z Po laków : Jan  A lbertrandi, Jan  i Jerzy Bandtkow ie, P aw eł Brzostowski, W ili­
bald Besser, Joachim  Chreptowicz, Tadeusz Czacki, A dam  Kazimierz i A dam  Jerzy 
Czartoryscy, Alojzy Feliński, Sam uel Linde, Juljan Niemcewicz, Jerzy M aksy- 
miljan Ossoliński, Jan  Potocki i W ojciech Szwejkowski. C o m iesiąc odbyw ały się 
Uniwersyteckie posiedzenia, n a  których odczytyw ane były rozpraw y naukow e 
i w których uczestniczyli również członkowie honorowi Uniwersytetu. W  ten sposób 
działalność naukow a W szechnicy W ileńskiej nie zam ykała się w yłącznie w gab ine­
tach i pracow niach  profesorów. W spaniały ten rozwój W szechnicy W ileńskiej 
został zaham ow any w r. 1823. Rozpoczęły się w ów czas p rześladow ania najdziel­
niejszych jednostek w śród młodzieży akadem ickiej i w śród niedaw nych wycho- 
w ańców  Uniwersytetu. O sadzono w więzieniu Józefa Jeżow skiego, A dam a Mickie­
wicza, Ja n a  Sobolew skiego, Tom asza Z ana, Ja n a  Czeczota, A leksandra  Chodźkę, 
Ignacego D om ejkę, A ntoniego O dyńca, i w ielu innych. W steczny i w rogi 
Polakom  rząd carski coraz niechętniejszym okiem patrzał n a  to potężne ognisko 
kultury polskiej, jakiem  był U niw ersytet W ileński. N a prześladow aniu  młodzieży 
nie skończyły się w rogie zam iary rządu rosyjskiego w zględem  niego. W  roku 1824 
m usiał ustąpić z urzędu K uratora zasłużony A dam  Czartoryski. W  tym że roku 
bez sądu, bez dochodzeń zostali usunięci z Uniwersytetu p ro feso row ie : Bobrow ski, 
Daniłowicz, G ołuchow ski i Lelewel. W  kilka ła t później jeszcze gorszy los spotkał 
profesora Ignacego O nacew icza, którego nie tylko katedry pozbaw iono, lecz 
i uwięziono. Szczytem cynizmu i naig ryw an ia  się z W szechnicy W ileńskiej było 
m ianow anie niecnego N ow osilcow a K uratorem  O kręgu  Szkolnego W ileńskiego, 
a  pow olnego mu smutnej pam ięci P e likana  Rektorem  Uniwersytetu, którego za­
g ła d a  postępow ała  szybkim krokiem. W  roku 1832 wychodzi ukaz M ikołaja 1 za­
m ykający Uniwersytet. Nie wszystkie jednak  W ydziały zostały odrazu zwinięte. 
D w a z n ich: teologiczny i lekarski przetrw ały jeszcze w W ilnie 10 lat, jako aka- 
dem je duchow na i m edyko-chirurgiczna. Dłużej istnieć im nie pozw olono. Położo­
no im kres w r. 1842.

S ław ną W szechnicę zniszczono doszczętnie, a  m ajątek  jej zrabow ano i prze­
wieziono do Uniwersytetów rosyjskich.

Były to najstraszniejsze czasy w zaborze rosyjskim, czasy bezw zględnego 
znęcania się nad  polskością, które trw ały aż do śmierci M ikołaja 1, tego typow e­
go despoty azjatyckiego.

Zniszczenie W szechnicy W ileńskiej, to jedna  z najohydniejszych zbrodni 
cara tu , to jedno z najcięższych przestępstw  w obec kultury.

W szechnica W ileńska p rzesta ła  istnieć. Lecz życiodajny posiew , przez nią 
rzucony, w ydaw ał dobroczynne plony przez ca łą  naszą d ługą niewolę, aż w ydał 
cudow ny ow oc — wskrzeszenie w r. 1919 wiekopom nej Uczelni.

W iele czynników sk ładało  się na rozwój W szechnicy W ileńskiej i jej pierwszo­
rzędne znaczenie w dziejach kultury naszej. Jednym  z najważniejszych było zrozu­
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m ienie znaczenia tej Uczelni ze strony społeczeństw a i n iem ała d la  niej ofiarność. 
Dzięki tej ofiarności pow sta ją  domy akadem ickie d la ubogich studentów. Kazi­
mierz Lew S apieha, podkanclerzy W ielkiego K sięstw a Litew skiego funduje w roku 
1644 W ydział P raw a , zapisując fundusz na uposażenie 4-ch profesorów . Bibliotekę 
U niw ersytecką, do której wszedł księgozbiór Zygm unta A ugusta, o fiarow any  przez 
króla, kollegium Jezuitów w W ilnie, w zbogacili daram i w książkach i całych księ­
gozbiorach biskup Protasew icz, ks. Łukasz K rasnodębski, kardynał Jerzy Radziwiłł, 
biskup Mikołaj P ac, ks. Mikołaj Decjusz, ks. Mikołaj Łęczycki, Kazimierz Lew 
Sapieha, który ofiarow ał U niwersytetowi cenny księgozbiór, sk ładający  się z przeszło 
3.000 dzieł, ks. Kazimierz W ojsznarowicz, biskup Konstanty Kazimierz Brzostowski, 
biskup M aciej Józef A ncuta, Jan  Śniadecki i inni. Znaczne zapisy na  bibliotekę 
U niw ersytecką poczynili: A drjan W ierzbicki w XVII stuleciu i księża Kazimierz 
i M ichał W ierzbiccy w XVIII. x).

Do hojnych dobrodziejów  W szechnicy W ileńskiej należy zaliczyć również 
Elżbietę z O gińskich Puzyninę, k tóra w 1753 r. ufundow ała Uniw ersytetowi obser- 
w atorjum  astronom iczne. O bok  ofiarności społeczeństw a bardzo ważnym czynni­
kiem rozwoju Uniwersytetu W ileńskiego, zw łaszcza w XIX stuleciu, był staranny 
dobór profesorów  i troska n ieustanna o zapew nienie W szechnicy dopływ u m łodych 
uczonych. W  tym celu w ysyłał U niw ersytet zagran icę na dalsze studja naukow e 
i przygotow anie się do profesury najzdolniejszych swoich adjunktów  i asystentów , 
na  co po siad a ł osobny fundusz. W  celu zaś podtrzym yw ania żywych stosunków ze 
św iatem  naukow ym  zagranicznym  oraz utrzym ania profesorów  na wyżynie nauko­
wej w ysyłano również zagran icę n a  koszt Uniwersytetu młodych profesorów .

N ajważniejszym  atoli czynnikiem w rozwoju W szechnicy W ileńskiej było 
umiejętne zachęcan ie  studjującej młodzieży do gruntow nej pracy  naukow ej. 
T a atm osfera p racy  naukow ej, która p an o w ała  w uczelni W ileńskiej, spraw iła, że 
w ielu jej w ychow ańców  zajęło z czasem  w W ilnie katedry  profesorskie, jak  A d a ­
mowicz, Adolf A bicht, Becu, Bielkiewicz, Leon i Ignacy Borowscy, Bobrowski, 
Daniłowicz, Drzewiński, Fonberg, W alerjan  Górski, G ałęzow ski, H erberski, Homo- 
licki, Hryniewicz, S tanisław  Bonifacy i Józef Jundziłłowie, K łągiewicz, Kundzicz, 
Korzeniewski, Lelew el, Mikołaj i Józef M ianowscy, Niszkowski, Niemczewski, 
M atusewicz, M uyschel, M ichał O czapow ski, O łdakow ski, Porcjanko, Rewkowski, 
Rymkiewicz, Skidełł, Sławiński, Sosnowski, Stubielewicz, Szachin, Szulc, W olfgang, 
Antoni Wyrwicz, Znosko, Życki. W ielu z uczniów Uniwersytetu W ileńskiego 
zajęło katedry w Uniwersytecie Jagiellońskim , w Królewskim U niw ersytecie 
W arszaw skim , w Szkole G łów nej W arszaw skiej, w U niw ersytetach rosyjskich, 
a  naw et dałeko  zagran icą , jak  Mickiewicz i Domejko. Prócz wymienionych, do 
znakomitych uczniów W szechnicy W ileńskiej należeli: Jan  A lbertrandi, Antoni 
Andrzejowski, M ichał Baliński, Feliks Bernatowicz, Franciszek Bohomolec, 
A leksander, Ignacy i Leonard  Chodźkow ie, Jan  Czeczot, Antoni G órecki, S tani­
sław  Batys Górski, Fryderyk Hechell, Józef Jeżowski, Karol Kaczkowski, 
Kazimierz Kontrym, Juljan K orsak, Józef K owalew ski, A dam  Krasiński, Ignacy

M ichał B rensztejn . B ib lio teka  U n iw ersy teck a  w W iln ie  do  roku  1832. W iłno  1922. N a k ła d  
K sięgarn i Józefa  Z aw ad zk ieg o .
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Józef Kraszewski, Jan  Krynicki, Henryk Kułakowski, Sykstus Lewkowicz, F ranci­
szek M alewski, Mikołaj M alinowski, A leksander Mickiewicz, T eodor N arbutt, 
Antoni O dyniec, Józef Oleszkiewicz, Ignacy Pietraszew ski, O nufry Pietraszkiew icz, 
Józef Sękowski, Ludwik Siewruk, Franciszek Szopowicz, Andrzej Tow iański,

J A N  1 J Ę D R Z E J  Ś N 1 A D E C C Y .

(W edług  m edafjonów  znajdujących się w zbiorach Rektoratu  
Uniwersytetu S tefana Batorego).

Ludwik Trynkowski, A leksander Tyszyński, W alenty W ańkowicz, Tomasz Zan, 
A łeksander Zdanow icz, a  przedewszystkiem  największy obok M ickiewicza poeta— 
Juljusz Słowacki.

W ychow aniec Uniw ersytetu W ileńskiego Józef M ianowski, w ielce zasłużony 
rektor Szkoły G łów nej W arszaw skiej, pow iedział w swej pięknej m owie w czasie 
uroczystego o tw arcia  tej uczelni, że jeżeli W szechnica W ileńska „z takim pożytkiem 
się okaza ła  d la kraju, z takq chw ałą  d la narodu, zasługa to nie była jej nauczy­
cieli, a le  daleko  bardziej jej uczniów, zasługa ducha narodow ego, m oralnego 
i obyw atelskiego, którego między sobą i o w łasnych siłach młodzież tam eczna 
krzewić um iała". W  słow ach tych niem a ani źdźbła przesady, bo młodzież Uni­
w ersytetu W ileńskiego, zw iązana w tow arzystw ie Filom atów, na  czele z Mickie­
wiczem, Jeżowskim, Zanem , Czeczotem i Pietraszkiewiczem , rozpoczęła now ą 
epokę w odrodzeniu narodu, rzuciła ona szczytne h asła  narodow e i w iernie im 
przez ca łe  życie służyła. Mickiewicz w r. 1819 temi słowy określił zadan ia  tow a­
rzystw a Filom atów : „ . . . w szczególności przedsiębierze Tow arzystw o rozszerzyć 
jak  tylko można gruntow nie ośw iecenie w narodzie polskim, popraw ić instrukcje, 
ugruntow ać niezachw ianie narodow ość, rozszerzyć zasady liberalne, obudzić duch 
działan ia  publicznego, zajm ow ania się rzeczami, ogół narodu obchodzącem i, nako- 
niec form ow ać, podnosić i usta lać  opinję publiczną. — D odałbym  jeszcze: starać
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się o rozkrzewienie pew nych zasad  m oralności, tak  mocno między młodzieżą 
nadpsutej." W  m ow ie zaś n a  przyjęcie D om inika Chodźki jako  członka korespon­
den ta  Tow arzystw a Fiłom atycznego dnia 2 lutego 1819 r. rzekł: „Największym 
ogniw em  naszego połączenia, najważniejszym  i najdroższym zyskiem, jaki stąd  
w ypływ ać pow inien, jest przyjaźń, jedność, w spólne trzym anie się i pom oc, w spólna 
usilność w przyniesieniu pożytków ziomkom naszym, narodow i naszem u. — P raca , 
chęć gruntow nego uczenia się, wyzucie się, ile można, z panu jącej teraz próżności, 
słow em , rów ne doskonalenie umysłu i serca, oto jest cel, do którego dążyć mamy* 
do którego zachęcać rów ienników  naszych powinniśmy." *)

T ak ie  zadan ia  zakreślili sobie Fiłom aci, którym przyśw iecały głów nie trzy 
c e le : ojczyzna, nauka, cnota. Zostawili oni młodzieży polskiej testam ent duchowy 
i wzór, jak  go w ykonyw ać. O bow iązkiem  w spółczesnej młodzieży akadem ickiej 
jest w ykonyw ać w iernie ten testam ent, tem bardziej, że nadeszły czasy w olności 
narodow ej, w których hołdow ać ideałom  Filom atów  jest stokroć łatw iej, niż było 
w czasach  niewoli.

W słuchać się należy w prom ienne słow a najw iększego w odza duchow ego 
narodu, gen jalnego  ucznia W szechnicy W ileńskiej i odpow iedzieć na  nie czynami:

„Razem, młodzi przyjaciele! . . .
W  szczęściu w szystkiego są  wszystkich c e le !
Jednością  silni, rozumni szałem,
Razem, młodzi p rzy jac ie le ! . . .

„Hej, ram ię do ra m ie n ia ! Spólnemi łańcuchy 
O paszm y ziemskie kolisko.
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko,
W  jedno ognisko duchy . . .“

P o z n a ń ,  1 8  S i e r p n i a  1 9 2 2  r o k u .

N ieznane  p ism a A d am a  M ickiew icza (1817— 1823) z arch iw um  F ilom atów  w y d a ł Józef 
K a llen b ach . K raków , 1910, str. 50 i 99.
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S T A N IS Ł A W  P IG O Ń .

P RZ YJ AŹŃ  
Z Ł AW Y  UNIWERSYTECKIEJ,  
W GENEZIE Ш CZ. D Z I A D Ó W .

Не Ш cz. D ziadów  w  tworzywie swem m a pierw iastków  z koleżeńskiego 
życia uniw ersyteckiego, — nie trzeba pokazyw ać palcem , to bije w oczy i jest 
zresztą już określone. O brazy  przyjaznego współżycia, miłości koleżeńskiej, serde­
cznego pow iązania dusz młodych na śmierć i życie, sceny heroicznego pośw ięcenia 
sie, boleści nad  losem  w spółkolegów , poprostu ca ła  scena pierw sza poem atu 
nałeży w szak do najgłębiej może zapisanych w duszy polskiej. O n a  też nadaje  
poem atow i najwybitniejsze piętno, szczytny ton strojenia całej potężnej symfonji bólu 
patrjo tycznego; bez tego w łaśnie tw orzywa akadem ickiego nie byłoby najw yraź­
niej D ziadów  drezdeńskich w tej postaci, jak ą  m ają  dzisiaj. 1 naodw rót wiemy, 
że bez Dziadów  brakłoby w Polsce najśw ietniejszego obrazu życia młodzieży 
uniwersyteckiej. To jest wszystko oczywiste.

O bchodzi nas w szelako inna strona tej kwestji. W spółżycie koleżeńskie było 
istotnie jednym z naczelnych elem entów  biernych w tworzywie poem atu. A le teraz, 
czy ow e współżycie, ow e na ław ie uniw ersyteckiej zadzierzgnięte węzły przyjaźni, 
zażyłości koleżeńskiej, — czy ono w jakiejś mierze nie oddziałało  c z y n n i e  na  
tw orzącego poetę?  Czy w pow staniu 111 cz. Dziadów  nie odeg ra ł jakiej roli 
impuls od strony odtw orzonego tam zespołu koleżeńskiego ?

W iąże się z tem sp raw a inna, szersza. Już przed laty postaw iono pytanie 
do dziś dnia nie rozw iązane należycie, w jaki to m ianow icie sposób zrodziło 
i umożliwiło się w poecie prześw iadczenie o godności proroczej i wodzowskiej, 
jak  się to stało, że poeta  wileński, autor paru  m ałych tomików, wziął na się 
m oralną odpow iedzialność za naród  i przed narodem , sięgnął po berło rządu 
dusz? P roces psychiczny przez który się dokonało w Mickiewiczu to przestaw ienie 
św iadom ości, sam opoczucia, — w drobnej zaledw ie cząstce został rozświetlony 
i szkopułem n ie lada  jest b rak  odpow iedniego m aterjału  podstaw ow ego. Sporo 
jednakow oż św iatła  paśćby  m ogło n a  całe  to zagadnienie od strony znowu przeżyć 
i doznań w gronie koleżeńskiem , uniwersyteckiem .

N a o ba  p y ta n ia : tam to o węższym i to o szerszym zakresie pew ne św iatło 
rzucić może tedy now y dokument, nieogłoszony do tąd  bodajże nigdzie jeszcze, 
jeden list przyjaciela poety, Franciszka M alew skiego do A dam a M ickiewicza. List
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jest z grudnia 1831 r. bez podpisu, a łe  pisany ręką wyraźnie M alew skiego, prze­
chow yw any w archiwum  Muzeum M ickiewiczowskiego w Paryżu. O to  jego tekst 
w urywku d la  nas tutaj najważniejszym .

„Dziś, 14/26 (grudnia 1831 r.) otrzym ałem twój list, datow any 4 N ovem bra ]). 
N atychm iast nań odpisuję, choć nie wróciłem  jeszcze z radości, jak ą  mi w idok 
twojej ręki spraw ił. Ja  tu dziew iątego lub najpóźniej jedenastego  dnia czytam 
pruską gazetę, a  ty w P ru s iech !! — C o tu zacząć, co ci pow iedzieć, kiedy tyle 
jest do pow iedzenia. Le strict necessaire zajm ie ca łą  ćw iartkę. W  górnym stylu 
Ja n a  Śniadeckiego m ógłbym zacząć od M arjusza, który usiad ł na ruinach, lecz ton 
taki nie byłby ci miłym, bo nie K artago  cierpi, a le  póprostu cierpią przyjaciele, 
szkolni towarzysze, rówiennicy parafjaln i, siostry, matki, ojcowie; — i wszystko 
za cóż? Z a tą iskrę, k tóra się fataln ie w zdęła w płom ień i św ieciła n a  to, aby  
objaśnić tysiące niepoliczonych klęsk, w które w iarołom stw o dziś łudzi w prow adza, 
tak  jak  od w ieków  w prow adzało .

„Tyś dziś jedyna d la  mnie, kotw ica, A dam ie. Ty tylko podobno zachow ałeś 
w tem rozbiciu hasło, n a  które rozbit ostatnich sił dobędzie, to jest na  w iarę 
w O patrzność, na  tę gw iazdę, która jedna  zw ycięzcę ze zwyciężonym i po długich 
zap asach  uczy tak  naw zajem  poznaw ać plem iona i narody, jak  nieszczęście uczy 
w naszem błahem  pożyciu poznaw ać ludzi. W iara  tw oja uzdrowi cię. Jakże to 
wielkie słow a! Nigdym nie czuł ich mocy tak, jak  teraz, bom się zaw sze 
w zdragał od  w ierzenia, aby  nieszczęścia ludzkie były środkiem  w ybranym  przez 
O patrzność do nauczenia, jak  bez granic wierzyć w n ią trzeba.

„M ówiłeś mi niegdyś, że chcesz nap isać  chrześcijańskie poem a; pisz je 
teraz, gdyż polska rew olucja, zdaje mi się była ostatn ią okupicielką błędów  poli­
tycznych człowieka. Już od tąd  człowiek pow inien inaczej pojm ow ać swój byt na 
ziem i: — wierzyć, że jego siła nie jest siłq Boskq, któraby w każdej chwili poruszona 
wydawała gromy i zmieniała postać rzeczy na świecie. Cóż dziś, cichy płacz dziew­
czyny, lub długie w nocy rodaków  rozm ow y2), — a tyle krwi, a  tyle nieszczęść na 
szali. Ty dziś, mój A dam ie, jak  Feniks (bo twój N ow ogródek okropnie zgorzał) 
zwróć myśli ludzkie raz jeszcze ku tej skale, której bram y ludzkie nie przem ogą. 
N a zgliszczu ostatniej, jak  mi się zdaje, europejskiej rewolucji zanuć pieśń przy­
szłego, religijnego życia, ja k ą  Bóg w lał tobie swem u w ybrań co w i..

O  autorze tego listu, Franciszku M alewskim , jako jednym z najbliższych 
przyjaciół M ickiewicza z czasów  uniw ersyteckich, wiemy dzisiaj dość dużo z Kore­
spondencji Filomatów.

W iemy coś nie coś o nim jako o towarzyszu w ygnania poety, zwłaszcza 
z czasów  odeskich i moskiewskich. Jak  da lece  M alewski przyjaźń sw ą realizow ał, 
jak  zab iegał o interesy finansow e M ickiewicza w czasie jego w yjazdu z Rosji 
zagranicę, jak  d b a ł o jego pism a, honorarja , o jego dobre imię w stosunkach

*) List ten nie d o c h o w a ł się i n ie jes t znany .
2) Z w ro t p rzy toczony  z o sta tn ie j zw ro tk i w iersza  do  M atki P o lk i: 

Z w yciężonem u za  pom nik  g ro b o w y  
Z o s ta n ą  suche d re w n a  szubien icy ,
Z a  c a łą  s ła w ę  k ró tk i p łacz  kob iecy  
1 d ług ie , n o cn e  R o d ak ó w  rozm ow y.
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A D A M  M IC K IE W IC Z .

W edług odbitki dagerotypu, ofiarow anej p rze z  W ładysława Mickiewicza  
U niwersytetowi S tefana Batorego.
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P i e r w s z a  s t r o n i c a  b r u l j o n u  „ P A N A  T A D E U S Z A ”, 
darow ana przez A dam a M ickiewicza Ignacem u D om eyce.

W edług odbitki nadesłanej dla Jednodniów ki przez W ład ysław a M ickiewicza.



z ludźmi,—o tern wszystkiem w iele ciekaw ych szczegółów znajdujem y w ogłoszonej 
przez Wł. M ickiewicza czasu wojny Echu Pofskiem  (Moskwa) zatem w Polsce dziś 
zupełnie nieznanej korespondencji M alew skiego z Lelewelem. W reszcie o zw iązkach 
program ow o-Iiterackich tych dwu kolegów  np. o w spółudziale M alew skiego w kam panji 
z krytykami i recenzentam i W arszaw skim i, w iełe pow iedzieć m ogą ow oczesne łam y 
Tygodnika Petersburskiego, w ydaw anego  przez M alew skiego, jako w spółredaktora.

W  tym, historycznie n ieopracow anym  dotąd jeszcze niestety, stosunku przy­
jacielskim  — powyżej ogłoszony list odsłan ia  nam  kartę nieznaną, a  przecież 
a rcy w ażn ą : chw ytam y oto fragm ent w spółharm onji dusz pow iązanych przyjaźnią. 
Że ta k a  w spółharm onja istniała, że list otrzym any od filomaty, najserdeczniejszego 
przyjaciela z ław y  uniwersyteckiej, list uderzający  w takie tony wiary, tchnący 
poprostu takiem  pożądaniem  cudu ukojenia dla m ęczonego narodu, że taki apel
o „poem a chrześćjańskie" otrzymany na  p arę  miesięcy przed rozpoczęciem tw o­
rzenia Ш cz. Dziadów, — m ógł być w tem tworzeniu pewnym współczynnikiem, to 
w ydaje się poprostu niew ątpliw e. D aleki w iatr fiłomacki ze w schodu niósł z sobą 
impułs, a  może naw et jakieś ziarenko zasiew u n a  arcydzieło. To m ożna przyjąć 
napew no, tem pew niej, że między ideowym  zrębem Dziadów  cz. Ш-ej, a  tym 
listem d a łab y  się wykreślić w cale bliska para le la .

Pow tóre zaś rozsiania nam  list powyższy tak  dobrze, jak  żaden inny ze zna­
nych dokum entów  rąbek  innego, szerszego zagadnienia. Możemy z niego widzieć, 
jak ą  to m iarę przykładali po roku 1831 do Mickiewicza jego daw ni koledzy, na jakiej 
wyżynie umieszczali go w w yobrażeniach swych, jak ą  atm osferą prześw iadczeń
0 jego sile i pow ołaniu, o taczali go z pośród owych kolegów  najtężsi umysłowo, 
najwyżsi. M iędzykoleżeńskie prześw iadczenie o naczelności Mickiewicza — to rzecz 
stara-, spotkaliśm y się z niem już za czasów  uniwersyteckich. Tam  jednakow oż 
entuzjazm ów  konkretyzow ał się w czci d la  poetyckiego uzdolnienia au to ra O dy do 
młodości, d la  ich Tyrteusza, jak  go między sobą zwali filomaci. W  liście M alew ­
skiego widzimy ten międzykoleżeński stosunek duchow y w innej zgoła szacie. Poprzez 
d o g asa jące  dymy spustoszeń po klęsce pow stania, po przez ruiny dziko po łam a­
nych strzelistych w iązań nadziei,—w ygnańcow i petersburskiem u w ydaje się niedaw ny 
kolega, towarzysz i przyjaciel jedynym ratow nikiem  Ojczyzny, chorążym w iary 
zbawczej, jedyną kotw icą w rozbiciu, feniksem w ytrw ałości, prorokiem  i p iew cą 
„przyszłego, religijnego życia“, ludzkości, poprostu — „w ybrańcem " Bożym.

T ak a  atm osfera w iary prom ieniejąca na  poetę od strony daw nych kolegów
1 przyjaciół, zarazem  w ynikające z niej d la  poety wyraźnie m oralne zobow iązanie 
w obec nietajonych ich, a  tak zaw rotnie wysokich nadziei i prześw iadczeń—wszystko 
to m usiało stać się współczynnikiem przy um acnianiu się w duchu M ickiewicza, 
ow ego tak  już niedwuznacznie cechującego au tora Dziadów  cz. 111, sam opo­
czucia prorockiego, apostolskiego i w odzowskiego.

O d  tej to bodaj strony w pierwszym rzędzie, po przez uczuciowe związki 
z przyjaciółmi z ław y uniw ersyteckiej, przez napięcie i ton otaczających poetę w iar 
i prześw iadczeń koleżeńskich, um acniać się m usiało w poecie sam opoczucie 
w odzostw a, św iadom ość misji.
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P o d p i s  N u n c j u s z a  M g r .  R a t t i ' e g o ,  o b e c n e g o  

P A P I E Ż A  P I U S A  XI,  

złożony podczas poby tu  Je g o  w  W ilnie w K siędze P am ią tk o w ej U. St. B.
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A L F O N S  P A R C Z E W S K I .

O Z A D A N I A C H  
N A S Z E G O  
A K A D E M I C K I E G O  
P O K O L E N I A .

W  porozbiorow ych dziejach Polski, okres który nastąp ił 
po roku 1863 i c iąg n ął się aż do wybuchu W ielkiej W ojny 
był najcięższą epoką  w życiu przew ażającej, ogrom nej części 
naszego narodu. —W  dzielnicy rosyjskiej, po złam aniu zbroj­
nego pow stan ia .nasta ły  represje rządow e, które n a  terytorjum 

K rólestw a K ongresow ego zniszczyły szczątki autonomji politycznej z r. 1815, w spo łe­
czeństwie dążyły do zgniecenia wszelkich objaw ów  narodow ej odrębności i tradycji, 
a  na  kresach, czyli w t. zw. w ów czas północno-zachodnim  i południowo-zachodnim  
kraju, wyraźnie usiłow ały w zupełności wytępić żywioł polski. W  dzielnicy pruskiej 
punktem  zwrotnym było zwycięstwo Niemiec nad  F rancją  w la tach  1870 — 71. 
W zm ogła się w tedy germ anizacyjna polityka, która, już w następnym  dziesiątku 
lat z sfer rządow ych, przeszła do społeczeństw a niem ieckiego i swój najbardziej 
bezw zględny wyraz urzeczywistniła w postaci T -w a kresów  w schodnich czyli w tak 
zw. popularn ie—hakacie .—Tylko w jednej dzielnicy, w Galicji, w przeciw stawieniu 
do tego co się działo gdzieindziej, nastąp ił stanowczy, a  bardzo pomyślny zwrot 
w stosunku w ładz centralnych do narodow ości polskiej. System ogólny decen tra­
lizacji, w prow adzenie autonomji krajow ej, spolszczenie urzędów i szkolnictwa, 
założenie akadem ji, stworzyły w G alicji św ietne ognisko um ysłow ego życia narodu. 
D okonane w trzech dzielnicach ogólne zmiany, odbiły się na  losach i nastro jach 
m łodego pokolenia. W  Galicji z całym  zapałem  i zupełną sw obodą ruchów 
garnęło  się ono do pracy  naukow ej, do studjów sam odzielnych, do katedr uniw er­
syteckich. K raków  i Lwów stały się wielkiemi centram i naukow em i. Z ajaśn ia ła  
w nich jedna z najśw ietniejszych w ogóle epok rozwoju wiedzy w Polsce. Inaczej 
było w dw óch pozostałych dzielnicach. W  dzielnicy pruskiej, pojedyńcze jednostki 
zam iłow ane w nauce, po ukończeniu studjów w Niemczech, przenosiły się zwykle 
do Galicji. O gó ł młodzieży w obec ostrej walki, wytoczonej żywiołowi polskiemu 
nie tylko przez rząd, a le  i przez potężne społeczeństw o niemieckie i to na  polu 
ekonomicznem, gotow ał się do obrony w tej w łaśnie dziedzinie, zag łęb ia ł się 
w’ atm osferę życiowego realizm u.—W  dzielnicy rosyjskiej, młodzież szkoły głównej
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H E K T O R O W I E  W S K R Z E S Z O N E J  W S Z E C H N I C Y .

J .  M .  R e k t o r  P r o f e s o r  D - r  M i c h a ł  S i e d l e c k i  

( 19 1 9  —  1921).

J .  M .  R e k t o r  P r o f .  W i k t o r  S t a n i e w i c z  J  M .  R e k t o r  P r o f .  A l f o n s  P a r c z e w s k i

( 1921  —  1922).  ( 1 9 2 2  —  1923).
F o t J .  B u ł bak. W iln o .



żyła czas jakiś okrucham i tego ruchu ogólnego, który w W arszaw ie obudził się 
pod wpływem  prądów  narodow ych i reform politycznych w la tach  1861 — 62. 
Młodzież akadem icka w prow adzała  now e przyczynki do um ysłow ego życia, nie 
Zawsze szczęśliwe i udatne w swym zasadniczym  kierunku, a le  bądźcobądź o k a­
zała  dużo duchow ej treści.— Potem  w kołach m łodych nastąp ił jakby  letarg, jakby 
ogłuszenie, w yw ołane ciosam i zadanem i po pow staniu. T rw ało to jednak  niedługo. 
Miłość Ojczyzny, myśl o jej niepodległości ożywiły duszę now oprzybyw ających 
pokoleń, zachęciły do działań  w kierunku patrjotycznym. D ziałan ia  te oczywiście 
mogły być tylko konspiracyjne, połączone z niebezpieczeństw em  represji. W szystkie 
żywsze, gorętsze, gotow e do pośw ięceń, m iłością ideału  przejęte elem enta mło­
dzieży stanęły do walki, bądź sam odzielnie, bądź pod kom endą epigonów  1863 r. 
W  m etodach walki, w środkach działan ia  były różnice. Jedni mieli na celu naro ­
dow e uśw iadom ienie w arstw  nieuśw iadom ionych, aby  przygotow ać je do kroków 
stanow czych na dalszą metę, inni w związku i w spółdziałaniu z lepszymi dążącym i 
do reform, żywiołami rosyjskiemi, upatryw ali popraw ienie sytuacji narodu, jeszcze 
inni nadzieją zmian socjalnych, spodziew ali się zachęcić w iększe grupy ludności 
i w ciągnąć je do walki zbrojnej przeciw  uciskowi. W  działaniach tych znaczne 
były różnice środków  i metod, a le  n a  dnie wszystkich zakonspirow anych usiłow ań 
tkw iła jedna  szlachetna idea  niepodległości Polski. P od  w pływem  zachodzących 
różnic wytworzyły się i skrystalizowały stronnictw a. Różniły się one znacznie mię­
dzy sobą, a le  jedną  cechę m iały w spólną. Nie było w nich karjerow iczostw a, 
owszem gotow ość do pośw ięceń. Działaczom  groziły na  każdym kroku więzienie, 
Syberja, szubienica. W  całym, długo ciągnącym  się okresie aż do wielkiej wojny, 
najżywsze, najlepsze żywioły w śród młodzieży akadem ickiej p racow ały  w stron­
nictw ach politycznych, p ad a ły  ofiarą represji.

T ak  było jeszcze niedaw no. A jakże dzisiaj? Mamy państw o polskie. 
Polityka p rzesta ła  być konspiracją. O  represjach  niem a mowy. Gotow ości do 
pośw ięceń osoby, w polityce nie potrzeba. N atom iast do jaw nej działalności p ań ­
stwowej potrzeba w ielkiego dośw iadczenia, głębokiej, fachow ej wiedzy, siły 
charakteru . Żyw ość tem peram entu nie zaw sze jest potrzebna. Nie raz może być 
szkodliwą. M etody i orjentacje zmieniły się, a  raczej pow inny uledz zmianie.

Tym czasem dużo zostało się po daw nem u. Dużo jeszcze dzieje się pod 
kątem  w idzenia minionych stosunków. Jest już państw o polskie, a  nie państw ow ość 
rosyjska, przeciw ko której w ym ierzane atak i spotykały się ze zrozum iałą sym patją. 
Jednakże i dzisiaj antypaństw ow e ruchy znajdują często bardzo pobłażanie. 
Również zrozum iałem było daw niej unikanie wszelkich ciężarów  i pow inności 
względem państw a rosyjskiego, ale i dzisiaj ludzie, naw et ca łe  grupy, w ykręcają 
się od  obow iązków  m aterjalnej natury w stosunku do państw a polskiego.

Takie niezrozumienie sytuacji jest ogólnem , jest także w śród m łodego 
pokolenia. C a łe  to pokolenie tkwi ciągle całem  jestestw em  swych najżywszych 
elem entów  w partjach  politycznych. W  dodatku, ilość tych partji jest bezporów nania 
w iększą. Rosną jak  grzyby po deszczu. Tym czasem nasze pokolenia akadem ickie 
m ają inne, bardzo pow ażne, bardzo doniosłe zadania.

Pow szechne są  i zupełnie uspraw iedliw ione skargi na upadek  znaczenia 
inteligencji. To jest zresztą nie tylko u nas, jest i poza granicam i Polski. Rów no­
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cześnie z tern zjawiskiem grozi nam  upadek  kultury naukow ej, literackiej i arty­
stycznej. W śród najm łodszych coraz mniej widzimy pod tym względem  zadatków  
na przyszłość. Jeden  przykład. Uniwersytet W arszaw ski istnieje już siedem  lat, 
tymczasem w całej dziedzinie nauk humanistycznych i praw nych uw ydatnił się 
do tąd  jeden  tylko jego w ychow aniec, jeden  młody uczony, historyk S. Arnołd. 
Może jeszcze jakie nazw isko zapom niałem  w tej chwili, w każdym razie dorobek 
naukow y bardzo nieznaczny. Potrzeba rozwoju młodych sił naukow ych jest p a lącą . 
Cztery now e U niwersytety w ym agają now ych katedr, nowych profesorów. G dy 
nie będą  przybyw ać, grozi nam  cofnięcie się kultury i ośw iaty. Tymczasem naj­
żywsze, obdarzone zdolnością, umysły zam iast g a rn ąć  się do wiedzy i literatury, 
toną w agitacji partyjnej, w polityce z dnia na  dzień prow adzonej. D ziałalność 
na tem polu, w dziedzinie w alk w yborczych i kłótni partyjnych, w dziedzinie 
u legającej coraz bardziej zwyrodnieniu, nie sprzyja rozwojowi ducha, który 
w starej Helladzie nazyw ano K A LOS KAI A G A T O S. Codzienną, poziomą 
robotę w partjach  lepiej pozostaw ić innym. Ty, m łodości! wylatuj nad  poziomy, 
a d  a s t r a !  w szlachetną krainę czystej wiedzy naukow ej i twórczości piękna.

2 9



W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .
Profesor H onorow y U. S t B.

Fot. prof. J . Kłos.

P R O P E K T O R O  W 1E  U N I W E R S Y T E T U  S T E F A N A  B A T O R E G O .

Prof. Dr. J ó z e f  Z  i e  m  а  с  к  i. X . Prof. Dr. B ro n . Ż o n g o ł ło w ic z .
P rorektor (1919— 1920). .  Prorektor (1920—  1922).

Fot. J .  B u tbak , Wilno.
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Fot. J .  Bułbak. Wilno.
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Prof. Dr. B r o n i s ła w  R y d z e w s k i .  
D ziekan Wydz. m atem atyczno- 
przyrodniczego (1922  —  1923).

Prof. Dr. E  m i t  G o d l e w s k i .  
D ziekan W ydz. lekarskiego  

(1919—  1920).
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Fot. J .  Bu/frak, Wilno.
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(1921 —  1923).
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M I C H A Ł  S I E D L E C K I .

IDEA P R Z E W O D N I A  
UN IW E R S YT E TU  
WIL EŃSKIEGO.

W  połow ie roku 1919 odbyw ał się w W arszaw ie Zjazd Rektorów i D ele­
gatów  wszystkich wyższych Uczelni Polski, byli tam  obecni także i trzej D elegaci 
tym czasow ego Komitetu, zajm ującego się sp raw ą uruchom ienia U niwersytetu 
W ileńskiego.

Po ich przem ow ach Zjazd uchw alił jednom yślnie, a  w śród ogólnego 
aplauzu, w ezw anie do rządu, by jaknajprędzej o tw arto na  nowo daw ną W ileńską 
W szechnicę. Nie było ni jednego człowieka w całem  tem zgromadzeniu, któryby 
nie czuł, że w uchw alonym  wniosku jest zaw arta  potrzeba serca polskiego, 
konieczność państw ow a i czyn dla dob ra  ludzkości.

W  przerw ach między posiedzeniam i Zjazdu rozm aw iałem  z profesorem  
A. W rzoskiem, w ów czas Szefem sekcji szkół wyższych w M inisterstwie O św iecenia , 
któremu w pierwszym rzędzie należy zaw dzięczać w skrzeszenie W ileńskiej W szech­
nicy. W ów czas to zapytał mię p. W rzosek, czy nie zechciałbym  ob jąć  K atedry 
Zoologji w W ilnie, choćby tylko na jeden rok, by zorganizow ać zak ład  zoologji. 
Bez chwili nam ysłu przyjąłem  w ezw anie, czując dobrze, że W ilnu w takiej chwili 
pomocy odm aw iać nie można. Znacznie później dopiero  w sierpniu 1919 roku 
zw rócono się do mnie z d rugą propozycją, abym  ob ją ł stanow isko Rektora i podjął 
się całej organizacji nowej, choć wskrzeszonej uczelni. W ów czas prosiłem  o czas 
do nam ysłu, bo czułem, że to zadan ie  jest tak  wielkie, iż należy dobrze policzyć 
się z siłami, dobrze rozważyć idee przew odnie, a  zdać sobie jasno sp raw ę 
z zakresu i znaczenia podjętej pracy.

Po nam yśle podjąłem  się pójścia na tę placów kę. Minęły dw a la ta  mej 
pracy; W szechnica istnieje, na moje miejsce, zwykłym rzeczy porządkiem , przyszli 
inni ludzie, a  U niw ersytet W ileński już sunie normalnym torem, tak sam o jak  inne 
polskie W szechnice. 1 to, że życie w nim jest i że płynie ono zwykłym, normalnym 
biegiem , ta  św iadom ość, że ten twór ducha, przy którego podstaw ach  pracow ałem , 
jest żywy i czynny — to d la mnie źródłem najwyższej radości i pociechy w chw ilach 
smutku. O bejm ując W ileńską placów kę, zdaw ałem  sobie dobrze spraw ę z tego, 
że W ileńska W szechnica jest w innych w arunkach niż reszta uniw ersytetów  poi-
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skich, nie tylko dlatego, że m a za sobą cudow ne tradycje z czasów , których 
duchem  żyliśmy niem al w iek cały, a le  też z pow odu sw ego położenia.

W ilno, to od w ieków  najdalej na  w schód i północ w ysunięta osto ja kultury 
zachodniej, a le  nie tej, która, przeciśnięta przez żywioł germ ański, poszła w  kie­
runku zaprzęgan ia  wiedzy i ducha do rydw anu korzyści praktycznej. W  W ilnie 
jest i był duch kultury łacińskiej, czy rom ańskiej, tej, k tóra z źródła sam ego 
płynęła przez Polskę, d o staw ała  się do jej ducha i w artkim  p rądem  ob la ła  naj­
dalsze jej kresy. Różnica między tą  praw dziw ą, a  między germ ańską kulturą 
jest olbrzymia.

W  roku 1919 Prezydent W ilson wyraził się do mnie w następu jący  sp osób : 
„Miemcy na złych podstaw ach  umieścili sw ą wiedzę. O ni kierują jej zdobycze ku 
celom praktycznym, a  praw dziw a w iedza musi mieć podstaw ę se rca“. — Te sam e 
myśli znam y z W ykładów  A. Mickiewicza; te sam e żyły w duszy ludzi O drodze­
nia, te sam e zaw sze były przew odnią ideą  polskich badaczy. N iem a praw dziw ie 
polskiego baddłcza, któryby nie czul, że poznać wiedzę, to znaczy ukochać ją  g łę­
boko. Jeżeli w umyśle polskim głęboko wryte jest prześw iadczenie, że W iedza to P o tęga , 
to rów nocześnie praw dziw ie polski duch czuje, iż po tęga wiedzy, to po tęga  miłości.

Są wielkie siły twórcze, są  i potęgi niszczące. W iedza przez miłość staje 
się tw órczą, przez realizm życia idzie ku zniszczeniu, które pierw iej lub później 
i ją  sam ą dosięgnie.

W ilno m iało to n ieporów nane szczęście, iż było kolebką umysłów czystych; 
duchów  miłujących; wiedzy twórczej. A miejscem, gdzie te duchy rosły i żyły, był 
Uniwersytet. N ow a B atorow a W szechnica tak ą  pozostać p o w in n a !

Z tej pierw szej idei przew odniej rodzą się inne a  wielkie zadan ia.
Nie jesteśm y w W ilnie osam otnieni. Tuż obok krzew iła się inna kultura, 

której źródłem Byzancjum — kultura w schodu Europy. A le między duchem  pol­
skiej i łacińskiej kultury, a  tem, czem nas Rosja nakarm ić chciała , jest w ielka 
i zasadnicza różnica.

Rosyjski umysł lubuje się w zasadach , w ich krytyce, a le  d la  niego Duch 
Życie — to dw a odrębne św iaty. O  zasadach , o kulturze mówi się, lecz żyje się 
tak, jak  na  to pozwoli prak tyka życiowa, los, czy chęć w ygody, a  brak  energji do 
w alki z przeciwnościam i.

Polski duch, a  zw łaszcza ten, zrodzony w śród Filareckiej młodzi m ów i: 
„okaż w życiu kulturę, okaż czynem stopień tw ego duchow ego rozw oju ! Dąż ku 
wyżynom duchem  i życiem !"

T a zasad a  musi trw ać w m urach W ileńskiej W szechnicy. Do niej duch 
w schodni nie może mieć dostępu, bo za nim idzie brak  sił i śmierć duchow a.

Uniwersytet jest o tw arty d la  wszystkich, którzy osiągnęli należyte przygo­
tow anie. Z najdą  się w ięc w nim i tacy, co do niego g arn ąć  się będą, jak  do 
źródła ducha polskiego, ale być m ogą i tacy, którzy ku temu duchow i słać będą 
nienaw istne spojrzenia, choć od niego brać b ędą  wiedzę.

A le p raw dziw a w iedza m a jedną, cudow ną w łaściw ość. Jeśli jest m ocna 
i potężna, jeśli jej źródło czyste, to ona nęci i każe się kochać.

W iedza odsłan ia  tajniki, odsłan ia  skarby ukryte, a  dopraw dy trzeba być 
zwierzęcej bezmyślności, by nie pokochać lub przynajmniej nie uszanow ać tego,
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kto skarby daje szczodrą dłonią. Niech W iedza p raw dziw a stanie w W ilnie na 
najwynioślejszych wyżynach, a  jej moc pokona naw et nienaw istnie pa trzący ch !

To trzecie, może najw ażniejsze w skazanie d la W ileńskiej W szechnicy!
Rozwój każdego Uniwersytetu zależy nie tylko od dobrych profesorów  i od 

bogactw a zakładów  naukow ych, ale w znacznej mierze od tego jak ą  jest m ło­
dzież uniw ersytecka.

Z czasów  mej działalności w Wilnie mam o młodzieży wspom nienie jasne 
i piękne. Razem i w zgodzie pracow aliśm y przejęci m iłością d la W szechnicy 
i chęcią podniesienia ducha na  wyżyny praw dziw ej W iedzy i D obra. Niech te 
zalety pozostaną, niech odżyje w młodzieży daw ny duch Filom atów  i Filaretów  — 
to życzenie, którem pragnę  zam knąć me słow a.

A jestem  pewny, że w tej duchow ej krainie, jak ą  dać  może Uniwersytet 
wileński, młodzież osiągnie te cudne, praw dziw ie dobre i piękne krainy.

12. IX. 1922.
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J. K R A S I C K A .

Raduj się Wilno. Przybyliśmy zdała  
Dzisiaj do C iebie z hołdy powinnem i,
— G rom adkę naszą ledw ie mieści sa la  —
Jesteśm y tutaj z całej Połskiej Ziemi,

K raków, W arszaw a, Poznań, Lublin, Lwów 
G dańsk  — M łoda Po lska — ja w a  przyszłych snów. 

Przybyliśmy tutaj, w prom iennej kuźnicy 
Twych starych murów nowy oręż kuć 
N a boje ducha — hardzi bojow nicy:

A kadem icka Młódź.

Przybyliśmy tutaj, w K onradow ej celi 
Zestrzelić w jedno pragnienie i czyn;
Byśmy C ię — M iasto przesław ne — ujrzeli 
] usłyszeli b ijące godziny

D nia, któren idzie — może przyszedł już 
W  w ieńcach wawrzynu, w w ieńcach białych róż.

Z legendy Twojej chcem y w ątek  nowy 
Życia i w iary  po przez Polskę snuć :
My — zapaleńcy, my — szalone g ło w y :

A kadem icka Młódź.

Raduj się W ilno, Jagiellonów  Grodzie,
Ty dziś już wolny, a  jutro — zwycięski.
C zas się dopełnił, Duch zbudzon w Koronie 
] zapom niane nieszczęścia i klęski.

1 my jesteśm y — wyzwoleńczy huf.
Raduj się W ilno. C hociaż potok słów 

Z alew a czasem  czyny i p ra g n ie n ia :
Tam , gdzie d la  Polski trza oręże kuć,
Do ostatn iego stać będzie tc h n ien ia :

A kadem icka Młódź.

W iersz ten zosta ł w y p ow iedz iany  w  g rudn iu  1921 roku , z okazji Z jazdu  ll-g o  o g ó ln o ak ad em ick ieg o , 
k tó ry  się o d b y ł w  W ilnie, p rzy  u d z ia le  D e leg a tó w  ze w szystk ich  w yższych uczelni w  Polsce.
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M A R  J A N  M A S S O N 1 U S .

N O V A  
ET YETERA.

Czym był d la  N arodu Polskiego daw ny Uniwersytet W ileński — o tym 
słyszało mniej w ięcej każde dziecko polskie.

W  sercach  nas wszystkich o tacza go taka  prom ienna aureola , że — jak 
nieraz w podobnych w ypadkach  byw a — nie sam ą tylko ta jej prom ienność 
przynosi korzyść.

Filom aci... filareci... M ickiewicz... Z an ... C zeczott... Śniadeccy ... Lelew el... 
Imiona te wysoko podnoszą w sercach  falę rozrzew nienia — i byw a, że fa la  ta 
przesłania nam  dziejow ą rzeczywistość, że naw et potrosze przeszkadza jasno
i wyraźnie, w sposób d ła  naszej przyszłości ow ocny widzieć, n a  czym po leg a ła  
jego wielkość, na czym konkretna w artość d la niedaw nej przeszłości, d la  teraźniej­
szości i d la  przyszłości Ojczyzny.

Uniwersytet W ileński czeka jeszcze na sw ego historyka. D otychczas dru­
kiem ogłoszone — wielkiej nieraz w artości — p race  stanow ią dopiero  podłoże 
do wielkiej syntezy dziejowej. M aterjał drukow any, choć mu daleko, daleko 
do zupełności, jest już dość obfity, i dzieło czeka mistrza.

Był między nami. Roku jeszcze niem a, jak  płom ienne słow o Ludwika 
Janow skiego dźw ięczało z katedry tego Uniwersytetu. Roku jeszcze niema, jak, 
traw iony chorobą i wycieńczony p racą , czynił ostatni, szlachetny wysiłek, aby  
zaw rzeć w jedno wyniki swojej olbrzymiej wiedzy, wyniki znojnej, m ądrej i pełnej 
miłości p racy  sw ego krótkiego życia. G dyby pożył jeszcze la t dziesięć, toby d a ł 
tę syntezę. O n  rozum iał nasz Uniwersytet. 1 jest tu jakieś sw ego rodzaju koło 
b łędne — ale  cudnie b łęd n e : O n  d la tego  tak  dobrze go rozumiał, że go tak  
bardzo kochał, a  kochał go tak  bardzo dlatego, że go tak  dobrze rozumiał.

Jako  instytucja naukow a, był nasz Uniwersytet niew ątpliw ie jedną z bardzo 
dobrych, a le  niczym nadzw yczajnym  nie był. Miał profesorów  bardzo dobrych, 
dobrych i kiepskich, zacnych, nijakich i bezecnych. M iał zakłady pomocnicze
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dobre, mniej dobre i w cale  niedobre. M iejscem tw orzenia nauki i czynienia dla 
niej w ielkich zdobyczy nie był. P raw dopodobnie  byłby się nim stał, gdyby mrok 
olbrzymiej tragedji dziejowej nie zagasił rozniecającego  się św iatła. A le się nie stał.

To, że się w  nim przez kiłka la t uczył Mickiewicz, sam o przez się nie czyni 
go większym, niżby był bez tego. Jeżeli Mickiewicz jest św iatłością naszego 
Uniwersytetu, to nie dlatego, że był wielkim poetą, a le  dlatego, że był wielkim 
studentem.

W ilno w okresie filareckim stworzyło typ i wzór studenta, i, jak  mniemam, 
w tym konkretnie leży w ielkość naszego Uniwersytetu. 1 w tym kierunku zgodnie, 
choć nieraz rozbieżnie, pracow ali wszyscy: profesorow ie i studenci, klasycy
i romantycy, szubraw cy i filareci. 1 nie tylko oni, nie tylko sfery w łaściw ie ak a d e ­
mickie. Z ca łą  inteligentną i naw et półinteligentną ludnością m iasta i kraju był 
Uniwersytet W ileński zespolony, jak  żaden inny na świecie. 1 wszystko na  to się 
złożyło: Życie „cichej wsi litewskiej", oprom ienionej krw aw ą i ja sn ą  zorzą napo ­
leońską; z tajem nych głębin, w których przez wieki drzem ała, n a  pow ierzchnię 
życia w yryw ająca się z żyw iołową m ocą „pieśń gminna, a rka  przymierza między 
daw nym i a  nowymi Jaty“; żywa jeszcze śród N arodu p ra c a  tw órcza W ielkiego 
Sejmu; m ądra , przezorna, o b rachow ana robo ta Poczobuta, Stroynow skiego, Jan a  
Śniadeckiego, księcia K uratora, życie tow arzyskie wsi i m iasta, mnóstwo okolicz­
ności, których tu w ym ieniać nie sposób, — wszystko „zestrzeliło się w jedno 
ognisko" i wytworzyło cudne, jedyne w dziejach tło, na  którym w ystąpiła  zw arta, 
spójna, „jednością silna, rozum na szałem " g rom ada filarecka.

.  1 wytworzyła nieśm iertelny wzór studenta, tego studenta, który dźwignie 
„z posad  bryłę św iata".

I oni ją  dźwignęli. Z izdebek przy zaułku Bernardyńskim , z „Psiej górki" 
na  zaułku Literackim, z sal w ykładow ych i pracow ni Uniwersytetu wyszła 
polska poezja narodow a, wyszło to, co ją  jedyną n a  św iecie czyni, co spraw ia, 
że jest o n a  skarbem  najdroższym N arodu i ludzkości. S tam tąd wyszła nowożytna 
idea  Ojczyzny. Ci ludzie, tak  skromni, tak  w prost pokorni, tak  rozumiejący swój 
brak  wiedzy, z tak ą  m iłością i w ytrw ałością ją  zdobyw ający — a  tak  pełni 
niezłomnej, cudotwórczej w iary  nietylko w N aród, a le  i w siebie, ci ludzie sp ra ­
wili, że O jczyzna p rzetrw ała okropne la ta  niewoli i, gdy w ybiła w yroczna godzina, 
odw aliła  kam ień grobow y.

Czy my, profesorow ie i studenci, jesteśm y dziś dalszym ciągiem  daw nego 
U niwersytetu W ileńskiego? Dalszym ciągiem  — to nie znaczy powtórzeniem. 
Nic się nie pow tarza, i to, co przeszło, żyje, a le  nie w raca. Być dalszym ciąg iem — 
to znaczy: być d la  swojej, tak  bardzo odm iennej epoki tak ą  sam ą w artością, 
ja k ą  oni byli d la  swojej. „Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać  nowe".

• Czy jesteśm y dalszym ciągiem  daw nego  U niw ersytetu? Sąd  o tym w yda 
potom ność, ale my jasno  i w yraźnie powinniśmy wiedzieć, że to jest naszym 
obow iązkiem , i że to jest w naszej mocy. Jeżeli, wziąwszy po dziadach  i pradzia-
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dach  tak ą  puściznę, nie oddam y potomkom pom nożonej — to przed sądem  
dziejowym nic nas nie uspraw iedliw i.

Mamy ten olbrzymi, a le  i najpiękniejszy obow iązek — i m amy praw o  do 
otuchy. — „Razem, młodzi przyjaciele! W  szczęściu wszystkiego są wszystkich ce le“.

D z w o n e k  „ S a t o r o s a " ,  

o f i a r o w a n y  p r z e z  T - w o  S z u b r a w c ó w  W i l e ń s k i c h  J .  Ś n i a d e c k i e m u .

( Z e  z b i o r ó w  R e k t o r a t u  U n i w e r s y t e t u  S t e f a n a  B a t o r e g o ) .
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W. H O R O SZK1EW 1C ZÓ W N A.

PRO M IENISTY.
P R O F . L U D W IK  JA N O W S K I, 
t  18. XI. 1921 R.

Dzieckiem jeszcze będąc, w słuchiw ał się w domu rodziców swoich w Sta- 
wiszczach w rozmowy starszych, przeplatane bardzo często w spom nieniam i o W ilnie 
i W szechnicy W ileńskiej, opow iadanym i przez p Rumbowicza, którego ojciec był 
uczniem U niwersytetu W ileńskiego. N a niezwykle w rażliw ą duszę dziecka i serce 
nadm iernie czułe p ad a ły  z tych opow iadań  pierw sze iskry miłości, k tóra z czasem 
takim potężnym rozgorzała płomieniem.

W  gimnazjum zaczyna już pow ażnie studjow ać dzieje ukochanej W szech­
nicy i grom adzić m aterjały  do swej pierw szej młodzieńczej pracy, w ydanej pod 
pseudonim em  Ludw ika Tura p. t. „Uniwersytet W ileński". Z iskier dziecinnej, 
zasłuchanej w czarow ne, św ietlane baśnie minionych łat, wyobraźni, tryska już 
płom ień ukochań i zapa łu  m łodzieńczego serca.

Zatopiony w czasie studjów Uniwersyteckich w badan iach  nad  dziejami 
W szechnicy W ileńskiej, rzuca na luźne kartki swych notatek i w ypisów  od czasu 
do czasu gorące, krw ią p isane, słow a w łasnych uczuć. P od  d a tą  25. 1. 1901 r. 
pisze „wczoraj późno w noc czytałem o Uniw ersytecie W ileńskim. Zupełnie odle- 
c ia łem zteg o  św iata , tam łączyłem się z ducham i bratnimi. O  św ietne czasy W ileńskie. 
Poryw  zapału  staw ia  obraz cudow ności pełen. 1 to wszystko przeszło —  E poka 
świetnościam i św ietna.

W idziałem , jak  gm ach ten szedł gdzieś w dal i zasnuw ał się m głą zapo­
mnienia. W tedy pochw ycił mię taki bezkresny żal, że w prost łzy się lały z oczu 
i w yciągałem  o poratow an ie  b łagalne ręce“. A 20. VI. 1901 r. pisze znow u: „Długo 
w czora w patryw ałem  się w tw arz A ntoniego O drow ąża-K am ieńskiego.

O  jak  gorzko żałow ałem , żem nie znał tego W ileńczyka, bratn iego ducha. 
Zapóźno. Miał ten człowiek wizje. W patruję się w jego twarz i p y ta m : czy W ilno 
zostanie w skrzeszone? B łagam  go o odpow iedzenie". 1 odpow iedziało mu w wiele 
la t później życie, — doczekał cudu w skrzeszenia W szechnicy W ileńskiej. Rzeczy­
wistość przeszła najśm ielsze m arzenia, Dr. Ludwik Janow ski został profesorem  
w skrzeszonego Uniwersytetu W ileńskiego.
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PRO F. DR. LU D W IK  JA N O W SK I.

D z i e k a n  W y d z i a ł u  h u m a n i s t y c z n e g o  ( 1 9 2 0 — 1921).

f  8. XI. 1921.
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U w ażał to sobie za takie szczęście, że nie m iał dość słów  na w yrażenie 
go. W szystko w W ilnie było mu piękne, dobre, kochane, cudow ne. Zapatrzony 
w szczytne ideały  swych daw nych poprzedników , które i jego były ideałam i, nie 
widział braków  i niedogodności codziennego życia. M ocarny serca  po tęgą  nie 
czuł nadm iernego ciężaru pracy. W  jednym  z listów do matki z przepełnionego 
serca  w o ła : „gdybyś w iedziała jakim  szczęśliwy! — Do ukochanego W ilna w ró­
ciłem.—T akie cudow ne mam pole do pracy, takiej twórczej pracy. N adto  doznaję tyle 
od ludzi uznania, sym patji, pom ocy -  wierzyć się nie chce, żeby tak dobrze być mogło. 
D opraw dy w ypływ a często uczucie pew nego zak ło p o tan ia : wiesz przecie, że patrzeć 
umiem przedm iotowo i tw ierdzę, żem nie zasłużył na  te zaszczyty i tak ą  pomyślność".

Miłość św. p. prof. Janow skiego  d la  W szechnicy W ileńskiej nie była pustem 
słowem, on nią żył, n a  jej ołtarzu ca ło p a ln ą  się spalił ofiarą . W  świetle tego 
ukochania żadna p raca  nie była mu zbyt ciężką, nigdy dość mu nie było tej 
świętej służby. R adby był sobą  w ypełnić wszelkie braki, wszystkie ciężary 
dźw ignąć n a  swoich w ątłych barkach . Tem żarliwem pragnieniem  służenia pow o­
dow any, coraz to now e brał na  siebie obow iązki, m ierząc praw dziw ie siły na 
zam iary nie zam iar podług sił. O prócz w ykładów  i ćwiczeń pełni w roku a k a ­
demickim 1920—21 obow iązki D ziekana najliczniejszego W ydziału Humanistycznego, 
zastępuje nadto  D yrektora bibljoteki, zostaje seniorem  bursy i kierownikiem 
w ykładów  pow szechnych, jest rów nocześnie sekretarzem  Senatu i przew odniczą­
cym Komisji egzam inacyjnej m aturalnej, w reszcie w ostatnim  roku akadem ickim  
podejm uje się w ykładów  historji literatury polskiej, których potrzebę tak  silnie 
odczuw ała młodzież. Nie d la zaszczytów, ani dla korzyści tyle przyjm ował urzędów, 
bo nie było w pojęciu jego większego zaszczytu nad  godność profesora W szech­
nicy W ileńskiej, a  korzyści z nich nie m iał żadnych. Z apracow any  po całych 
dniach i nocach nigdy się nie skarżył, nigdy od żadnej nie uchylał pracy. 
Nie znał odpoczynku i nie chciał go. N am aw iany przez przyjaciół, którzy z trw ogą 
patrzyli jak  się ten ciężko chory człowiek wyniszczał p racą , aby  w yjechał na 
wieś odpocząć, zwykł był stale o d p o w ia d a ć : „Nie mam czasu. Zycie płynie, nie 
czeka — m ało go mam przed sobą, trzeba działać." Z apam iętały , w ierny strażnik 
tradycji, służył zawsze sw ą olbrzym ią w prost w iedzą z zakresu historji Uniwersytetu 
W ileńskiego. Nic mu w tym U niw ersytecie nie było, nie mogło być obojętne. 
Interesow ał się każdą sp raw ą, niezależnie od W ydziału, na jakim się ona w yłoniła, 
śledził bacznie każdy przejaw  życia i rozwoju ukochanej W szechnicy, nie był mu 
obojętnym  żaden człowiek, który m iał w ejść w mury tej świątyni kultury polskiej, 
której prof. Janow ski był historykiem. G dy tylko skądkolw iek zdaw ało  się grozić 
niebezpieczeństw o, że może w te uśw ięcone przeszłością mury w ejść człowiek, 
w pojęciu jego nie dość godny tego zaszczytu, że może być popełniony błąd  
jakiś, że się coś stać może sprzecznie z tradycją, wałczył do upad łego , zapam iętały 
idei bojownik, z jednem  zawsze ostrzeżeniem  na u s ta c h : „historja nam  nie prze­
baczy". P o tęgą  uczucia przerastał wszystkich, a  uczuciem tem przepełniona była 
każda jego p ra c a  i ono jedynie było pobudką wszelkich jego poczynań i w ystąpień, 
bodźcem  do każdej, zaw sze ideow ej walki.

1 przeto znane zdanie, że niem a ludzi niezastąpionych, do ś. p. prof. Lud­
w ika Janow skiego, w odniesieniu do U niwersytetu W ileńskiego, zastosow ać się
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nie da. S trata, którą przez śmierć jego poniósł nasz Uniwersytet, jest niepow eto­
w ana. Można bowiem  zastąp ić człow ieka na  jego urzędach i w jego p racach , 
ałe serca  nikt nie zastąpi. A było to serce kochające nad  zwykłą ludzką m iarę, 
o d d an e  każdem  swem  uderzeniem , w ierne do końca. W  jednej ze swych mło­
dzieńczych notatek pod w rażeniem  przeczytanej gdzieś, czy zasłyszanej legendy,
0 duszy-mewie, która leci do pam iątek-kościoła i o szyby jego p łonące białem i 
trzepoce skrzydłami, p isze: „ta legenda  przychodzi mi na  myśl bezustannie — że 
zaw sze będę lecieć w tam te nadw iłejskie strony, tam  do tej świątyni nauk. Nie 
przestanie mię traw ić tęsknota do tych niepow rotnych łat, w ołanie do tych nigdy 
nieodżałow anych. — Duchy bratnie, rodzone, czy to w róci? Z lecą te sny? A jeśli to 
zaprzepadłe, o duchy święto-jańskie, czy będę żył z wam i na  tamtym św iecie?"

C zytając dziś te poryw ające  ukochaniem  i tęsknotą słow a, zda się, że 
duch tego, który je pisał, a  który nas przedw cześnie odleciał, tą  sam ą, co w ów ­
czas, m iłością i tęsknotą gnany, w raca  do tej świątyni nauk i pam iątek swych 
najdroższych zarazem , białem i skrzydłam i o jej szyby bije, n a  przypom nienie
1 przestrogę żywym, jak  kochać tę św iętość narodow ą trzeba, jak  jej służyć żarli­
w ie i w iernie, jak  pam iętać zaw sze czem była i czem znowu stać się pow inna.

Wilno, dn. 22. VIII. 1922 r.
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Pieczęć Uniwersytetu Stefana Batorego.

P łaskorzeźba um ieszczona na  stronie zew nętrznej A uli Kolumnowej, 
w ykonana w edług pom ysłu Prof. F. R u s z c z y c a  

p rze z  P. H e r m a n o w i c z a .

F. R U S Z C Z Y C .
Ł A Ń C U C H  REKTORSKI  
U N IW E R SY T E T U  
S T E F A N A  B A T O R E G O .

O ryg inał berła  rektorskiego przy zamknięciu Uniwersytetu W ileńskiego 
został wywieziony do P etersburga i dotychczas znajduje się tam  w Ermitażu. N a 
dzień otw arcia  w skrzeszonego Uniwersytetu — 11. X. 1919 r. — sporządzone zostało 
z drzew a fac-sim ile tego berła  w edług fotografji z oryginału, przechow yw anych 
w zbiorach T -w a Przyjaciół N auk w W ilnie. Berło to — pozłacane — stale jest 
używ ane przy obchodach  akadem ickich.

Śladów  łańcucha Rektorskiego w roku 1919 nie znaleźliśmy. N a skutek pole­
cenia  Senatu zająłem  się sporządzeniem  projektu now ego łańcucha, który następnie 
w ykonany został w W ilnie w drzew ie gruszkowem i w m odelu tym, nie pozłacany, 
stale jest w użyciu.
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Ł a ń c u c h  R e k t o r s k i  U n i w e r s y t e t u  S t e f a n a  B a t o r e g o .

Fot. J . B u ł frak, Wilno.



N a załączonej fotografji w idać poszczególne jego częśc i: zw ieszające się 
god ła O rła  (z wilczemi kłami B atorego) i Pogoni, oraz siedem  ogniw  — m edaljo- 
nów, symbolizujących w ładzę Rektorską, jak  również w ładzę dziekanów  sześciu 
w ydziałów. Połączone są  te m edaljony ogniw am i o m otywach roślinnych, z któ­
rych każde odnosi się do poprzedzającego je ogniw a - m edaljonu, licząc z praw ej 
strony ku lewej.

M edaljon Rektorski przedstaw ia dw a skrzyżow ane berła  z unoszącym się 
nad  nimi beretem , na tle gronostajów . O dnośne ogniwo podłużne, złożone jest 
z palm  i w ieńca w aw rzynow ego, symbolizujących najwyższą reprezentację Uni­
w ersytetu (tegoż motywu użyłem przy projektow aniu drzwi prow adzących do Auli 
Kolumnowej).

Przy kom ponow aniu całego  łańcucha chodziło mi o to, by poza symbolami 
nauk i sztuki d la  każdego wydziału w prow adzić do ornam entacji motyw roślin, 
(drzew a i kwiatu), któreby z czasem  mogły być uw ażane za odznakę danego  
wydziału. P ragnąłbym , by kiedyś, gdy każdy wydział będzie m iał s ta łą  siedzibę, 
posadzone było odpow iedniego rodzaju drzew o pam iątkow e, a  kw iat upatrzony d ła 
poszczególnego wydziału stał się przy uroczystościach lub w ycieczkach odznaką 
d la  w ykładających i słuchaczy. T ak więc wydziały w porządku starszeństw a przed­
staw ione są  w ogniw ach łańcucha rektorskiego w następujący  sposób:

W YDZIAŁ HUM ANISTYCZNY: K lepsydra (jako symbol czasu) otoczona 
wężem, gryzącym się w ogon (jako symbol wieczności). Limba i szarotka (rosnące 
n a  szczytach).

W YDZIAŁ TE O LO G IC ZN Y : Zaw ieszona w ieczna lam pa. W ierzba (drzewo 
pasterskie) i b iałe lilje.

W YDZIAŁ PRA W NY : W agi i miecz. Sosna (niezmienna w przeciągu całego  
roku) i objektyw nie biały kw iat m argarytki.

W YDZIAŁ M ATEM ATYCZNO - PR ZY R O D N IC ZY : Koło z uganiających  
się dw uch komet. Lipa (z której kwiatu pszczoły w yrab ia ją  miód i celki wosku) 
oraz słoneczniki.

W YDZIAŁ LEKA RSK I: A m fora z wężem (symbol klasyczny). Poza 
w spólną z wydziałem  przyrodniczym lipą — kłosy (jako roślina do kultywow ania) 
i osty (roślina do zwalczania).

W YDZIAŁ SZTUK PIĘK NYCH : G łow a młodej dziewczyny (motyw 
z ornam entyki kościoła św. P io tra w W ilnie). Brzoza i róże.

Przew idziane również było d la przyszłego WYDZIAŁU R O LN IC ZEG O  — 
w inedaljonie — słońce. W  ogniw ie podłużnein : gałęzie m odrzew ia i kw iat 
bław atku.

Skorzystałem z propozycji Komitetu R edakcyjnego Jednodniów ki, by podać 
powyższe szczegóły — przypuszczam — nieznane, a  może przydatne przy ukształ­
tow aniu w ew nętrznego życia naszej rodziny akadem ickiej.
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F E R D Y N A N D  R U S Z C Z Y C .

W IL N O  
1 J E G O  WARUNKI  
ZEWNĘTRZNE.

Rozwój kw iatu i ow ocu uw arunkow any jest rodzajem  rośliny, która je 
w ydaje, glebq, na  której roślina w yrasta, oraz klimatem.

N a p racę  tw órczą w pew nem  środow isku sk ład a ją  się uzdolnienia ludzi, 
tradycje m iejsca i w arunki otoczenia.

W ynik dążeń i wysiłków indyw idualności, którym przypadło w szczęśliwym 
udziale stanąć do pracy  na wyłonionej z zalew u fal dziejowych placów ce W ileń­
skiej, osądzi kiedyś historja. Scharakteryzuje ona pokolenie tych, którzy odbudo­
wywali, i pokolenie to, które z odbudow y pierw sze skorzystało. T radycje miejsca 
znane są  szerszemu naw et ogółow i. Z w arunków  otoczenia możemy i powinniśmy 
sobie zdać spraw ę.

Nie o w arunkach życia i p racy  m a być tu m ow a, lecz o sam em  W ilnie 
jako rezonatorze.

1 przyznać musimy, że układ w arunków  zewnętrznych, optycznych, jest 
dziwnie harmonijny.

D la t o n u  instrumentu muzycznego nie jest niezbędnym szczególniej duży 
rozmiar tego instrumentu, lub szczególniej duża ilość m aterjału. Zależy jakość tonu 
od jakości m aterjału  i od proporcji.

1 oto jeżeli od szczegółów tak często rażących, od niedokładności łub n a le ­
ciałości odejść i przyjrzeć się w myśli Wilnu, jakby z odległości, niesposób nie 
poddać się urokowi tego dziw nego ustosunkow ania jego części, pow iązanych jakąś 
łagodnością  i dyskrecją, a  zarazem  tak różnorodnych. Słowem jego — m a  I o w- 
n i с z o ś с i.

Jeżeli tak  nietrudno w przeciągu kilku godzin przyjezdnemu—naw et obcem u 
przybyszowi — uchwycić te indyw idualne cechy W ilna, tę jeąo  jakby śpiew ność 
w linjach i w kolorycie, to d latego, że charakterystyczne jego rysy da je  się odczuć 
na niedużej przestrzeni. M iasto, które posiada  katedrę - bazylikę w odosobnieniu 
praw ie od banalnego  zgiełku ulicznego, wśród zieleni, w pobliżu w ijącej się rzeki, 
na  tle wzgórz, nietkniętych utylitarnie, miasto, które z morzem swych dachów  
i najeżone wieżycami strzelistemi kościołów, jak  p la n -m a p a  rozkłada się przed
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F r a g m e n t  A u l i  K o l u m n o w e j  
U n i w e r s y t e t u  S t e f a n a  B a t o r e g o .

Fot J .  Butfiak, Wilno.
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D a w n e  O b s e r w a t o r j u m  a s t r o n o m i c z n e  W s z e c h n i c y  W i l e ń s k i e j .  

F r a g m e n t  P o d w ó r z a  P o c z o b u t a .

Fot. J .  Buł frak, Wilno.
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widzem, o ile ze śródm ieścia wzniesie się na  dostępne podjum  — G órę Zam kow ą, 
miasto, które o swym naturalnym  kolejnym rozwoju przem aw ia żywą, nieszablo­
now ą siatką arterji ulicznych, — m iasto takie nie może nie odnaleźć oddźwięku 
w e wrażliwym n a  ustrój żyw ego organizm u widzu.

Jeżeli przez wszystkie czasy artysta lub rzemieślnik, m iejscowy lub przybyły, 
p o d d aw ał się atm osferze ekscytującej, tworzył tu w jakiem ś upojeniu i pozostaw ił 
nam  skrystalizow ane w murze lub stjuku śm iałe sw e wizje, czy to wysmukłe, 
strzeliste koronki Św. Anny> czy to kryształy sklepienia u B ernardynów , cały 
św iat uśpiony, jakby podw odny, w ybujałego życia tw órców  Św. P iotra, lub potężne 
skam ieniałe akordy organow e w prezbiterjum  Św. Jana , w reszcie zaw rotny w swych 
pom ysłach barok innych św iątyń W ileńskich, jeżeli n ad  tem m iastem wielkich 
gestów  dojrzeć jeszcze fa ta  - m organę królew skiej siedziby Zygm untowskiego 
O drodzenia, to nie dziw, że spadkob ierca  tych ocalałych  przed drapieżnem  okiem 
zaborcy skarbów  ze wzruszeniem odczuw a sw ą odpow iedzialność i zobow iązanie 
do tw orzenia now ego życia.

Z rozpaloną skronią chroni się pod sklepieniam i murów i w zaciszu arkad  
dziedzińców, gdzie przed wiekiem myśl i uczucie w św iadom ości niew ygasłych 
nigdy p raw  kładły now y fundam ent d la przyszłego tryumfu słusznej spraw y, gdzie 
w całej nieskazitelnej czystości intencji i z żarem  m łodości miłośnicy cnoty obyw a­
telskiej i prom iennego św iatła rozniecili w pokrew nych duszach now e ogniska 
P raw dy  i P iękna.

W arunki zewnętrzne otoczenia, to, co podniecało  Tam tych, pomimo burz 
i w strząśnień nie uległo zmianie. W ilno, pomimo dziwacznych szat, w jakie je ubrali 
tyran lub tandeta , zachow ało cały  wdzięk niezmiennie m łodego sw ego oblicza.

1 jeśli w okresie najw iększego sw ego rozkwitu W ilno zasłużyło n a  m iano 
A ten Polskich, to dary  N atury złożyły się n a  to, byśmy z wdzięcznością czerpali 
z p iękna polskiej Florencji.

Powinniśm y z grodu tego i z siebie usunąć brudy obcych naleciałości 
i pow iedzieć sobie, że dany nam  jest do rąk  instrument, czyjąś zbrodniczą ręką 
gw ałtem  i szyderczo przerabiany  na  bała ła jkę , a  który nie przestał być Stra- 
divariusem .
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J A D W I G A  W O K U L S K A .

KONW ALJE.

Pod niebosiężnym, grubym murem,
W cichym, klasztornych cór ogrodzie, 
Konwalje kwitną jasnym sznurem, 
Sperlone pyłkiem ros o wschodzie.

A ku nim ciągnie ciemnym sznurem, 
W powodzi słońca i zieleni, 
Szeptanym w niebo modlitw chórem, 
Grono zakonnic z siwą ksieni.

Zwabione czarem aromatów,
Chylą się nisko śnieżne kwefy 
I niosą pęki białych kwiatów 
Pod obraz świętej Genowefy.



K A Z I M I E R Z  Ł Ę C Z Y C K I .

P O K O L E N IA  1823— 1923.

Jeżeli się mówi o współczesnej akadem ickiej młodzieży wileńskiej z lat 
1919 i 1923 i przeprow adza się para le lę  pomiędzy nią a  młodzieżą filarecką, jakże 
w ypaść m a nasz sąd . Czy ujem nie? 1 czy d la tego  ujemnie, że przy zetknięciu 
przeszłości z teraźniejszością zwycięża zazwyczaj przeszłość w myśl zasady, że 
daw niej było lepiej. Czy też może istotnie pokolenie nasze jest mniejszego kalibru 
m oralnego. O to  przeciętne pytanie wielu nieprzeciętnych umysłów pośród starszego 
społeczeństw a, obserw ujących pokolenie dzisiejsze.

N a to pytanie istnieje tylko jedna słuszna odpow iedź, ani mniejsze, ani 
większe, tylko inne. Spróbuję dalej zanalizow ać na  czem p o legają  różnice 
i podobieństw a pokoleń, zastrzegając się zgóry, że nie będę n ad aw a ł swoim 
żadnych etykiet i nazw. W yznaczy je kiedyś historja- Jeżeli jednak  zada  mi ktoś 
pytanie, czy co do tonu m oralnego i intelektualnego jest ono zbliżone do pokolenia 
filareckiego, odpow iem  bez w ah an ia : tak.

A by się zgodzić na  to założenie, należy sobie uśw iadom ić, że pokolenie 
mickiewiczowskie również nie było ani w e w łasnej św iadom ości, ani św iadom ości 
współczesnych, tem, czem jest dziś w naszej. I że dopiero przyszłość wytworzyła 
tę św iadom ość, rzuconą niejako wstecz na pokolenie, które mogło naw et siebie 
przeczuw ać, m ogło się naw et d la  siebie w ydaw ać wieszczem, ale  nie mogło 
jeszcze siebie nazw ać, ani też określić skali wytworzonych w artości. D la społe­
czeństw a zaś nie m ogło być niczem innem, jak  tylko obiecującem  dziecięciem
o niew iadom ej przyszłości.

D opiero wiek męski — wiek klęski był tym egzam inem  historycznym, który 
dzieciństwo „sielskie, anielskie" uczynił tem, czem zostało na wieki w historji 
narodu. Jeżeli w ięc usuniem y z analizy naszej późniejszą apoteozę, a  pozostawim y 
jedynie ten silny, jasny, pracow ity, w esoły i pow ażny naprzem ian, a le  zawsze 
pogodny ton młodzieży filareckiej, an a lo g ja  będzie znacznie bliższą.

Różnice jakie dostrzegam y, w ynikają przedewszystkiem  z różnic histo­
rycznych, i jedno i drugie pokolenie jest w praw dzie dzieckiem burzy i to burzy 
podw ójnej: wojny i rewolucji. Pokolenie jednak  filareckie więcej niż nasze było
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odsunięte w czasie i przestrzeni od bezpośredniej twórczości wojny i rewolucji. 
W strzgśnienia historyczne zrodziły tu może pierw sze myśli, a le  okres realizacji 
tych myśli przypadł na czas wielkiej ciszy i znużenia, jakie zapanow ało  w Europie 
po strgceniu N apoleona. Nie był to pożar, który pali czyjś dom, a  kogoś innego 
zachęca lub zmusza do odpow iedniego czynu, a le  raczej łuna pożaru, której przy­
patrujem y się zdaleka. P roces zap ładn ian ia  psychiki przez rzeczywistość dokonyw ał 
się tam  raczej w płaszczyźnie m oralnej nie zaś czynnotwórczej. P o tęgow ały  to 
poczucie warunki polityczne stw arzqjqc podstaw ę dla buntu i ekstazy, nie dajqc 
jednak  odpow iedzialności za całość życia. Stqd też płynie w ielka ilość energji, 
sk ładanej n a  kap ita ł rezerw ow y przyszłości.

Pokolenie 1919—23 cechuje stosunek w prost odw rotny do zagadnien ia  
ekspansji twórczej. O grom na tu jest ilość energji użytej jako kap ita ł zakładow y 
przyszłości. Zw łaszcza o ile chodzi o kresy. RozgIqdam się dokoła i widzę to w a­
rzyszy pracy  nad  sadzeniem  pierwszych ziarenek różnych dziedzin życia, które 
dziś rozrosły się tak im ponujqco, a  które jutro w cień usunq swoich pierwszych 
tw órców  oddajqc ich na pastw ę archiw ów  i historji. P roces ten jednak  trw a 
dalej i niew qtpliw ie będzie jeszcze trw ał długo. O grom na ilość energji, jakq 
sk ład a  historji w spółczesna akadem icka młodzież w ileńska nie ogranicza się 
jedynie do murów uniwersytetu. Skoro bowiem zaczniemy b ad ać  szkolnictwo, 
adm inistrację, sqdow nictw o, życie ekonom iczne i t. d., ujrzymy jq na  wszystkich 
szczeblach p racy  w ykonaw czej, w wielu zaś nowych gałęziach inicjatywnq. 
To też o ile filaretów  m ożnaby nazw ać architektam i, o tyle pokolenie 1919—23 r. 
robotnikam i przyszłości.

W ielu upatruje w tem w iele cech ujemnych. O dpow iedzieć im m ojna, że 
jest to również słuszne jak  niezależne od nas, s ta ra  jest p raw d a , iż po wyciętym 
starym  lesie młody las szybko rośnie. Młodzież pokolenia 1919 — 23 r. nie jest 
widzem, lecz twórczyniq tw orzyw a wojny i tej bezkrw aw ej rewolucji polskiej, jak a  
się dokonała  od r. 1919 po rok 1923, a  cóż dopiero kiedy ta  energ ja  nie tylko 
musi zapełn iać luki naturalne, spow odow ane przez śmierć, zużycie się m aterjału  
ludzkiego, który w norm alnych w arunkach  zużyćby się nie mógł, ale  po raz 
pierwszy przejgć czynności gospodarza  na  ziemi, którq się dzierżawiło dotychczas. 
W yradza to podśw iadom a intensyw ność czynu, w raz z również podśw iadom em  
poczuciem odpow iedzialności, czyniqcej pokolenie nasze znacznie trzeźwiejszem 
i dojrzalszem.

W  tem miejscu dochodzimy organicznie do historycznej syntezy w spół­
czesnego pokolenia akadem ickiego  i zdaje się nie tylko w ileńskiego. Synteza ta 
dziś jeszcze bezimienna, już jutro może dać nazw ę d la  pokolenia 1919 — 1923 r. 
Syntezq tq jest jego  twórczość.

N ader charakterystyczny przejaw  tej syntezy m ożna było zauw ażyć między 
innemi w dziedzinie t. zw. w alk  ideow ych, które zazwyczaj rodzq jedynie potok 
słów. P artja  zw ycięska i opozycja w tem pokoleniu walczyły przew ażnie na ini­
cjatyw ę, niekiedy naw et wchodzqc jaw nie na  grunt przeciwny, aby  tem potykać 
się tq w łaśnie broniq. Był to najciekaw szy objaw  w alki na  twórczość przy jak- 
najlepszych, m ówiqc naw iasem , koleżeńskich stosunkach. Stqd praw dopodobnie 
w ypływ a to bogactw o naszego życia. Jeżeli nie wszystko się udaw ało , nie opuszcza­
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liśmy rqk. Z a jedną budow ę, która się nie ostaw ała , daw aliśm y kilka nowych. 
U wielu w śród nas, jakkolw iek niestety, jeszcze nie u wszystkich, była zaciekła 
w ytrw ałość w tym procesie tw orzenia. Czy nie jest to w łaśnie to, co jest nam  jako 
narodow i historycznie do rab ia jącem u się, jeszcze najbardziej potrzebne. 1 czyż 
w obec tego nie m am y p raw a  się nazw ać, nie szukając na razie przymiotników, 
pokoleniem  robotników  przyszłości?!

** *
P od  w zględem  psychologicznym  młodzież akadem icka U niw ersytetu W ileń­

skiego dzieli się na  trzy grupy : ]) ta, która się tylko uczy, 2) ta, która się uczy 
i pracuje (albo pracuje i uczy się), 3) ta, która się bawi.

P ierw szą kategorję  m ożnaby pow itać, jako  zw iastunkę typu fachowców7, 
którego tak  bardzo nam  brakow ało . Jedyną może ujem ną stronę tego pokolenia 
jest zobojętnienie d ła  altruistycznej p racy  społecznej. Przyw ódcy tej pożytecznej 
kategorji która ilościow o będzie zapew ne szybko w zrastała, powinni na  to zwró­
cić uw agę. N ajlepszy fachow iec nie przestaje bowiem  być w łasnością społeczną, 
a  jego życie i tw órczość p ryw atna igraszką potężnych uniesień zbiorowych, wojen, 
pokojów  i w strząsów  społecznych, szczęście zaś będzie w domu, skoro się 
znajdzie ono w ojczyźnie.

D o drugiej kategorji należą jednostki, którym w ojna przedłużyła czas stud- 
jów do 8—10 lat. O kreślałem  to pokolenie m ów iąc o pokoleniu 1919—1923 roku. 
N iew ątpliw ie bow iem  jej wpływ był w tych czasach dom inujący.

„Ta która się baw i“ jest na  ogół ryczałtem  po tęp iana. Czy słusznie?
O , nie zawsze. W śród kategorji tej znajdujem y wielu takich, którzy w  sposób 
najuczciwszy i z największem  pośw ięceniem  spełnili swój obow iązek w7ojskowy. 
D laczegóż w ięc nie chcą go spełniać w życiu cyw ilnem ?

D latego, że na  progu życia cyw ilnego nie spotkały ich h asła  tak  silne, 
proste i jasne, jak  te, które im w swoim czasie życie w ojskow e daw ało . W  dodatku 
to zaledw ie kiełkujące życie m iało tem po zbyt wolne i n iem raw e d la natur
o kmicicowej strukturze charakteru . To też nieźmiernie w iele cennej energji tych 
ludzi m arnuje się, czekając nie tyle jakiejś nowej „O dy do młodości" ile przy­
najm niej h as ła  W ołodyjow skiego „gospodarow ać, szabli nie popuszczając z ręki“. 
Ten kto d a  to hasło  uleczy dusze wielu.

** *

1 tu dochodzim y do tego co jeszcze zrobić należy. Do uśw iadom ienia tonu 
etycznego pokolenia 1919 — 1923 roku. Tej n ienapisanej jeszcze, a le  już istniejącej 
„O dy do młodości". Tonem  tym jest — twórczość. Ton ten winien porw ać na 
wyżyny bohaterstw a duszę młodzieży.

** *

Skoro pożegnam y naszą A lm a M ater odpow iednikiem  tego tonu, w ielką 
ideą  w łasną „Uniwersytetu W ileńskiego" w inna być idea  składki życia. Każdy
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z nas winien po ukończeniu studjów i kto może zagran icą  — osiąść dobrow olnie 
w szarym zakątku wsi kresow ej i tam  drogą pow olnych mrówczych podnoszeń, 
ulepszać życie naokoło siebie. Z tych nowych lat wyrzeczenia się i ofiary w ytw o­
rzy się potężna sk ładka pokolenia, która do niepoznania może zmienić życie 
kresów. Będzie to czyn legjonów  w życiu cywilnem.

** *

Zegnam y cię w krótce A lm a M ater. A le nieraz jeszcze z oddali zachodzą­
cej m łodości skierujem y ku Tobie tęskny swój wzrok. W szak jesteś w yrazicielką 
stającej się przyszłości. Duchem niespokojnym, budzącym w śród św iata spokojnych 
przeczucie dalekich zmian. W rogiem  słow a „dość“ — tego najstraszniejszego 
słow a ludzkości. O d  czasu, kiedy żak krakow ski czerpał w iedzę z Twej ożywczej 
krynicy. O d  czasu, kiedy drogi do P adw y  i Bolonji roiły się od bryk szlacheckich 
i m agnackich karoc, nigdy, o A lm a M ater, nie p rzestaw ałaś być źródłem w iecznego 
życia. N iekiedy w ybuchało ono, jak  gejzer islandski, niekiedy biło cicho jak  litew ­
ska krynica. A le nigdy życie nie zam ierało w tej kuźni historji św iata. N a dźwięk 
tego słow a rozjaśniały się w ciągu całych tysiącleci, sędziwe oblicza wodzów, 
dyplom atów , mężów stanu, uczonych, artystów, w ynalazców . 1 przed oczyma tych, 
od których uchodziła n a  chwilę p o w ag a  życia z jaw iała  się ta, której kupić 
nie m ogą najw iększe skarby  św iata, ani też podbić najsilniejsze arm je. U kazyw ała 
się młodość ic h ...
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H A L I N A  O D Y Ń C O W A .

1. Ach, w iosna najw cześniejsza uśm iecha się dziś do mnie 
i nie wiem co m am  robić, gdy zapach  fjołków c z u ję ...  
Postanow iłam  przecie — tak  silnie, tak  niezłomnie, — 
że nigdy, nigdy P an  mych ust nie pocałuje.

To przecież nie jest miłość. Tak nag łe  sp łonął w żar 
mój uśm iechnięty sen, kw ietniowy sen k o b o łd a .. .
I coraz głębiej mię poch łan ia  dziwny czar, 
i nie wiem, nie wiem n ic ..  1 tęsknię jak  Izo ld a ...

11. Lubię gdy patrzą na  mnie tw oje słodkie oczy, 
mój piękny przyjacielu. Lubię kiedy d rg a ją  
rzęsy długie i czarne — i znów o p a d a ją  
pow ieki — kiedy mię już sieć czaru otoczy.

O czy twoje są  słodkie, jak  ciem ne daktyle, 
tchnące pożarem  pustyń, brązow e i lśniące.
W idzę niebo, pob lad łe  z upału, g o rą c e .. .
W ięc lubię, gdy tw e oczy patrzą  n a  mnie — chwilę.

Ш. Z a p lą ta ła  się jakaś o b łą k an a  piosenka
w nasze losy i głosy, w rozjaśniony szlak rosy — 
ktoś ją  nucił cichutko poza ram ą okienka 
i szumiały ją  kłosy i gw izdały ją  kosy.

Kiedy struna jest cienka jak  leciutka sukienka, 
kiedy wiotkie i słodkie jak  wierzb kotki są  losy, 
niechaj snuje p iosenka cichosenne krosienka 
za cichutki sen krótki b łogosław iąc niebiosy.
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D r . J U L J U S Z  R E T I N G E R .

U N I W E R S Y T E T Y  
A M ER YK AŃ SKIE.

K om itet R ed ak cy jn y  korzysta  z uprzejm ości p. prof. dr. 
Ju lju sza  R e tin g e ra  byfego  prof. U n iw ersy te tu  w  C hicago , 
ażeb y  zap o zn ać  czyte ln ików  z życiem  m łodzieży a m e ry ­
kańsk ie j, tej m łodzieży, k tó ra  sw q en e rg jg  i ch a rak te rem  
p rzyśw ieca  m łodzieży s ta re g o  św ia ta  — zarazem  n a  tem  
m iejscu p ra g n ie  p rzes łać  Jej serdeczne pozdrow ien ia .

K w estja szkolnictwa wyższego w S tanach Zjednoczonych jest niesłychanie 
skom plikow ana na pierwszy rzut oka, gdyż z 48 Stanów  i O kręgu  stolicy (District 
of Colum bia) każdy m a swój odrębny system nauczania. Jednem  słowem  niem a 
ogólnego systemu — narodow ego, czy też państw ow ego. Prócz tego najrozm aitsze 
pryw atne korporacje, m iasta, bogate  jednostki, łub sekty religijne utrzymują swym 
kosztem akadem je, kollegia i uniwersytety, n ad a jąc  im pew ien kierunek, przyczy­
n ia jąc się w ten sposób do skom plikow ania jeszcze w iększego sytuacji. Konstytucja 
zaś Stanów  Zjednoczonych zostaw ia tym instytucjom nauki zupełną p raw ie sw obodę.

W  różnych też częściach P aństw a, różne panu ją  zapatryw ania n a  politykę 
nauczania. Podczas gdy Stany Z achodnie i t. zw. Środkow o-Zachodnie (W est and  
Middle W est) utrzymują, że ca łe  szkolnictwo, od ogródków  dziecięcych począwszy, 
aż do skończenia Uniwersytetu pow inno być utrzym ywane kosztem publicznym 
t. j. przez Zarząd poszczególnych Stanów , — na W schodzie niższe i średnie szkoły 
są  po większej części w rękach  Stanów  zaś Uniwersytety przew ażnie jako pry­
w atne instytucje, ufundow ane pod różnemi hasłam i, lecz przew ażnie religijnemi.

D opiero n iedaw no m iasta też rozszerzyły swój zakres szkolnictwa, rozciąg­
nąwszy sw e p raw a  również na  Uniwersytety, których w iele już zostało w miejskim 
zarządzie ufundow anych i które bardzo dobrze funkcjonują. Takimi są  znane 
wybitnie C ollege of the city of New-York, Llniversity of C incinnatti, i mniej znane 
Toledo, Acron i inne.

Najwyżej jednak  stanęły  te Uniwersytety i kollegja, które zostały założone 
i w yposażone przez osoby pryw atne, jak  o św iatow ej sław ie H arvard  w C am b­
ridge koło Bostonu, Y ale w N ew -H aven, Cornell w Nowym Yorku, Uniwersytet 
Chicagow ski, Leland Stanford jr. w San-Francisko i w iele innych bardzo znanych. 
Również wysoko są  rozwinięte Uniwersytety założone i utrzym ywane przez w yznania 
religijne i sekty.

Z tych najbardziej jest rozwinięty system szkolnictwa katolickiego, które 
obejm uje wszystkie jego fazy. Mniej szeroko rozwinięte i mniejszem cieszą się 
pow odzeniem  Uniwersytety różnych sekt protestanckich, mimo, że niektóre 
weszły na pole szkolnictwa wyższego już w pierwszych la tach  XIX stulecia.
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Pierw szą wyższą uczelnią było kollegium H arvard , do obecnej chwili naj­
lepsza w szechnica w A m eryce, założona w roku 1636, pierw otnie jako  sem inarjum  
duchow ne. W  tym czasie Boston był w ioską o 30 dom ach, gdy teraz dochodzi 
jeden i pół m iljona m ieszkańców. H arvard  był w zorow any n a  angielskich U niw er­
sytetach O xford i C am bridge. D rugiem  kollegium było „W illiam and  M ary“ 
w W illiam sburgu w W irginji w 1693 roku, a  trzecim, obecnie jedno z najsław niej­
szych Y ale w r. 1701. Potem  poszły King’s C ollege, obecnie Colum bia (r. 1754) 
w Nowym Yorku, Uniwersytet w Pensylw anji 1757, Princeton 1746, Brown 1764, 
Rutgers 1766, D artm outh 1770 — potem  zaczęły pow staw ać Uniw ersytety Stanow e, 
publiczne w następujących S ta n a c h : T ennessee 1794 North C aro lina  1789 G eorgia 
1784, Indiana 1820 i V irginia 1819.

Po wojnie dom owej, w drugiej połow ie XIX wieku, zaczęły pow staw ać 
pryw atne Uniwersytety, które ła tw o dobiły się w ielkiego znaczen ia : jak  Cornell 
1868, Johns Hopkins 1876, Leland Stanford jr. 1891, Uniwersytet C hicagow ski 1892. •

Uniwersytety obecne są  n iesłychanie różne pod  w zględem  wielkości, zaso­
bów  i ilości studentów. Podczas gdy takie jak  H arvard , Y ale, Colum bia, S tanow y 
M ichigan, O hio, C hicagow ski, Leland Stanford, są  całem i m iastam i w samych 
sobie inne umieszczone w m ałych m iasteczkach ograniczają  się może do kilku tylko 
niewielkich budynków. Podczas gdy taka  Colum bia m a rocznie do 28.000 studentów 
(1921) inne jak  C enter C ollego w Stanie M assachusetts m a ich tylko 400 — 600. Mimo 
to p ra c a  w re w ich wszystkich, em ulacja między nimi co do stanow iska jako „dobra 
szkoła" przepełnia serce nie tylko profesorów , lecz też studentów.

Nie w spom inałem  tutaj o wielu wybitnych szkołach wyższych technicznych, 
które stoją na  wysokości, a  niektóre ła tw o przew yższają europejskie politechniki. 
T ak ą  jest np.: M assachusetts Institute of Technology, którą można uw ażać za 
szczyt w ykształcenia technicznego. Również wysoko postaw ione są  W orcester 
Politechnic Institute, Stevens Inst., C arneg ie  Inst. of Pittsbourgh i t. d.

W szechnice, o których dotychczas była m ow a, zostały początkow o założone 
jako  kollegia. N iektóre z nich, m ożna pow iedzieć większość z wymienionych, roz­
w inęła się do zakresu Uniwersytetu. K ollegia, jako takie ograniczają  się do n a ­
uczania w zakresie i w ydaw an ia  tylko tytułu „B akałarza".

Szkolnictwo u nas w kraju jest tak  różne, że należy kilka słów pośw ięcić 
porów naniu. N asze gimnazjum odpow iada  mniej w ięcej t. zw. szkole wysokiej 
(High school) i pierwszym dwum latom  kollegium, którego kurs trw a 4 la ta , Skoń­
czenie kollegium o dobrej reputacji (G ood standing) da je  praw o w stępu n a  Uni­
wersytet, lecz różne U niwersytety m ają różne w arunki przyjęcia.

D aw niej d la  otrzym ania tytułu „B akałarza" m usiało się w ysłuchać pew ­
nych ściśle przepisanych przedmiotów; obecnie ten  system zupełnie u p a d ł: Stu­
dent musi tylko w ysłuchać 2 łub 3 kursów  w ykładow ych, oznaczonych, ze swej 
specjalności, a  pozatem  m a sw obodę w yboru w przedm iotach pokrew nych. N aj­
nowszy system zaprow adzony w Johns Hopkins w Baltim ore jest t. zw. „grupowy", 
który określa przynależność pew nych przedm iotów  do ściśle określonych grup, studen­
tom przysługuje tylko praw o w yboru grupy w ykładów , lecz raz w ybraw szy muszą 
się trzym ać w granicach  przepisanych.

U niw ersytet P rinceton zaprow adził t. zw. system „preceptorjalny" w edług 
którego każdy student otrzymuje w szelką pom oc od grona profesorów  i asystentów, 
którzy biorą pod sw oją opiekę drobne grupy studentów  w celu d aw an ia  pomocy 
naukow ej i kontrolow ania ich w ytrw ałości i ich dokładności w pracy. Ten system, 
w ym agający  w praw dzie w ielkich rzesz profesorów  i asystentów  jest bardzo 
kosztowny d la  instytucji, lecz w  skutkach okazał się najlepszym, gdyż U niw er­
sytety n a  tej zasadzie p racu jące  w ypuszczają najlepszych skończonych ludzi i to 
najlepszych nie tylko pod względem  rzeczywistych w iadom ości naukow ych, lecz 
także najbardziej serjo zapatrujących się n a  w artość w iadom ości i na  cały  kom 
pleks życia codziennego. D la tego też coraz więcej Uniwersytetów wchodzi w śla-
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dy Princetonu i byłoby rzeczywiście bardzo pożądanem , by Połskie Uniwersytety 
też na  ten pow ażny sposób w ychow ania i uczenia przyszłych obyw ateli zwróciły 
uw agę i go zastosow ały.

W iększość Uniwersytetów  m a system sem estrow y — pierwszy sem estr od 
drugiej połow y w rześnia do poczqtku lutego, 2-gi od połowy lutego do połow y 
czerw ca — lecz coraz więcej U niw ersytetów  zaprow adza system kw artałow y, spec­
jalnie na  zachodzie.

K ażdy sem estr kończy się egzam inam i ze wszystkich przedm iotów.
Przy egzam inach piśm iennych w e wszystkich już wyższych szkołach stosują 

t. zw. „Honor system “, który n a  tem polega, że po podaniu  pytań n a  piśmie, stu­
denci nie są  kontrolow ani przez grono profesorów. Studenci nieuczciwi lub podej­
rzanie się zachow ujący są zaw ieszani w swych p raw ach  Uniwersyteckich na  
propozycję R ady Studenckiej.

D o kollegium studenci są  dopuszczani na  podstaw ie różnych z a sad : l-o  
na  podstaw ie św iadectw  z high schools, uznanych przez dane  kollegium; ta  zasad a  
jest p rzestrzegana na zachodzie i w Środkowym Zachodzie. 2-gie na  podstaw ie 
egzam inu w stępnego, d aw an eg o  przez kollegium sam e, lub przez oficjalną radę  
egzam inacyjną — C ollege E ntrance Exam ination B oard. Ten sposób jest używany 
na wschodzie. Trzeci sposób po lega na  przejściu studenta przez t. zw. „egzam in 
psychologiczny"—psychological test. Uniwersytet Colum bia był pierwszy, który zasto­
sow ał tę zasadę, która podczas wojny została dalej rozw iniętą przez w ojsko­
w ość am erykańską przy przyjm owaniu aplikantów  do rozmaitych szkół wyższych 
zaw odow ych, jak  n p .: Schoolof Military A eronautics. D o tego egzam inu są  dopusz­
czani tylko ci, którzy z dobrymi postępam i skończą szkoły średnie, a  po lega  on 
nie tyle na  zdaniu spraw y z posiadanych  w iadom ości specjalnych, ile na  w yka­
zaniu ogólnego rozw inięcia um ysłow ego i zasobu zdrow ego rozsądku. System ten 
po kilku zaledw ie la tach  użycia wzniósł tak  niesłychanie poziom umysłowy 
studentów  Uniwersytetu Columbia, że praw dopodobnie większość U niwersytetów 
Północno-A m erykańskich zastosuje go do swych now o-w stępujących „żaków “.

Stan zdrow ia jest też brany  pod uw agę w większości U niw ersytetów  A m e­
rykańskich, niektóre z nich w ym agają  św iadectw a lekarskiego przed przyjęciem. 
Inne b a d a ją  kandydatów  przez swych w łasnych lekarzy.

W  ocenianiu studentów  specjalny sekretarz „Uniwersity Exam iner“ b a d a  
pap iery  wszystkich kandydatów  co do „points“ i „credits". Poniew aż te po jęcia  
nie są  u nas znane należy o nich p a rę  słów  wspom nieć. Są one w yrazem  bez­
stronnego ocen ian ia  dokum entów. Każdy kurs ogłoszony liczy się jako dw a, trzy 
i t. d. points, t. zn. godzin tygodniowo obow iązkow ego zajęcia przez sem estr lub 
kw artał. Student m a zaliczony kurs (gets his points) jeżeli uczęszczał regularnie 
na  zapisany w ykład, dokonał ca łą  p rzepisaną p racę  i zdał w końcu egzamin. 
Przeciętny student zdobyw a w sem estrze około 15 points, w ykańczając w  ten 
sposób w czterech la tach  120 points, w ym aganych do udzielenia tytułu „B akałarza". 
W  niektórych U niw ersytetach czesne jest s ta łą  sum ą na semestr; w innych, jak  
Colum bia, C hicago  i t. d. są  one proporcjonalne do ilości points zapisanych.

System ten dozw ala studentow i n a  odbyw anie swych studjów z szybkością 
dow olną. Niezależni finansow o biorą w iele points na  sem estr i bardzo szybko 
odbyw ają  swe studja, inni, ci którzy m ają boczne zajęcia lub zarab ia ją  na  życie
i koszta w ykształcenia, a  jest to przew ażna większość studenterji am erykańskiej, 
zapisują się na  mniej w ykładów , p łacą  mniej i proporcjonalnie przedłużają sw e 
studja, ilościowo ani jakościow o nie zm niejszając ich w artości. W ielu przyśpiesza 
też lub uzupełnia sw e studja, zapisując się na  kw artały  letnie (2 lj2 m iesiąca), 
podczas których pew ne ważniejsze w ykłady w rotacji są  d aw an e  przez tych 
sam ych profesorów. Te letnie w ykłady są  specjalnie dobrze frekw entow ane przez 
nauczycieli sem inarjów  i szkół średnich, którzy w ten sposób uzupełniają swe 
w iadom ości podczas w akacji łub naw et p racu ją  n ad  stopniam i uniwersyteckimi.
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Wyższym poziomem w Am erykańskim  U niw ersytecie jest to co obejm uje 
nasz Uniwersytet. Tutaj studenci przed w pisem  m uszą się w ykazać tytułem „b ak a­
łarza" z uznanego KoIIegium i m ogą słuchać w ykładów , prow adzących do tytułu 
M agistra i D oktora różnych specjalności. O becn ie  istnieje tendencja uzgodnienia 
tytułów uniwersyteckich europejskich z am erykańskim i, by umożliwić europejskim  
studentom  pobieran ie  wyższego w ykształcenia w A m eryce. Specjalne Komisje 
na  ten cel w ybrane opracow ały  już pew ien szemat, czy plan  postępow ania. 
W iększość U niw ersytetów  am erykańskich rozw inęło się w ostatniej generacji, lecz 
postępy są  tak  niesłychane, dzięki niezwałczonej energji pedagogów  i uczonych 
am erykańskich i wielkim zasobom  finansowym, że student europejski z w ielką 
d la  siebie korzyścią może pew ną iłość sem estrów  spędzić w Am eryce i korzyść 
ta  z pew nością  będzie w iększa od tej, k tórą m ożna osiągnąć w naszych ościen­
nych krajach.

Stopień M agistra otrzymuje się przynajmniej po jednorocznem  studjum 
nad  trzem a przedm iotam i, z których jeden jest głów ny i w którym zwykle jest 
w ym agana n ap isan a  p raca . Tytuł D oktora otrzymują studenci, którzy spędzili 
przynajmniej trzy la ta  na  specjalnych studjach nad  w ybranym  tem atem , i których 
w iadom ości w pew nym  dziale są  uznane przez kierow nika K atedry, w której 
przedm iocie student się specjalizow ał. O statecznem  kryterjum jest egzam in 
piśmienny i ustny i p ra c a  doktorska, zaw ierająca  now e b ad an ia  i now e rezultaty 
n ad  tem atem  przyjętym przez g łów nego egzam inatora.

W Y K S Z T A Ł C E N I E  
Z A W O D O W E .

a) RO LN ICTW O . W ydział rolny jest reprezentow any na wszystkich 
stanow ych U niw ersytetach, z wyjątkiem Stanu New -Yorskiego, w którym dw a 
takie wydziały się znajdują: jeden przy Cornell University, a  drugi przy Syracuse 
University. W szystkie stany otw ierały sw oje studja rolnicze na  podstaw ie ustaw y 
z roku 1862, udzielającej poszczególnym stanom  ziemię, której sprzedaż, najem  łub 
używalność m iała pom óc w utrzymaniu szkoły rolniczej wyższej i pom agać w roz­
woju rolnictw a intensyw nego. W  późniejszych la tach  Rząd Stanów  d o d a ł dalsze 
darow izny n a  stacje eksperym entalne, popu larne kursa i uczenie przez pocztę za 
pom ocą broszur lub kursów  korespondencyjnych.

b) W ETERYNARJA. Studjum jest w większości Stanów  w łączności 
z W ydziałem  Rolniczym. Kurs trw a 4 la ta  i zaw iera w ykłady teoretyczne i p racę  
kliniczną i daje  po skończeniu tytuł D oktora W eterynarji.

c) ARCHITEKTURA. W  tej dziedzinie, zależnie od szkół, w ym agania są 
mniejsze łub większe. Najniższe są: skończenie high schol, a  najwyższe są  rów no­
rzędne z innemi uniwersyteckiem i w ym aganiam i. Kurs trw a 4 la ta  i żależnie od 
w arunków  przyjęcia doprow adza do różnych stopni naukowych.

d) HANDEL. W ydziały kom ercjalne są  tro jakie: 1) takie, których w ym a­
gan ia  są  identyczne z Kollegiam i (U. Pennsylvania); 2) które w ym agają ukończenia
2 lat kollegium (Colum bia) i 3) które w ym agają 3 la ta  kollegium, 2 la ta  w ykształ­
cenia technicznego i specja lnego studjum handlow ego (H arvard).

e) DENTYSTYKA. O d  roku 1921 -2 2  większość w ydziałów dentystycznych 
w ym aga jeden rok College; kurs trw a 4 la ta , z czego 2 są  czysto teoretyczne 
i poniekąd  obszerniejsze od medycyny, a  2 ostatnie są  ściśle dentystycznie-kliniczne. 
Jest obecnie 48 W ydziałów  i niezależnych szkół dentystycznych w S tanach. Są one 
po większej części doskonale uposażone i prow adzone, czego najlepszym  dow odem  
dobre imię, jakie sobie am erykańscy dentyści w całym św iecie wyrobili.
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f) NAU CZYCIELSTW O ŚREDNIE. W ydziały nauczycielskie sq tworem 
zupełnie am erykańskim . Ściśle się odróżniają od naszych sem inarjów . Kurs 
zwykle trw a 4 la ta  i p raca  jest częściowo teoretyczna z wszystkich dział<?w czysto 
pedagogiczno-psychologiczno-kulturalnych, a  częściowo dośw iadczalna (high schol 
college), w  afiljacji z danym  uniwersytetem.

g) 1UZYN1ERJA. Zależnie od Uniwersytetu kurs 4 - 6  la t i w ym agania 
do im atrykułacji sq mniejsze łub większe. W szystkie działy inżynierji sq reprezen­
tow ane, dobrze obsadzone i obficie zaopatrzone w środki przez rzqd, Stany 
i pryw atne przedsiębiorstw a. W ym agania s taw iane studentom sq czasem  niesły­
chanie ciężkie, dajq  jednak  gw arancję, że inżynier dyplom ow any z danej szkoły 
jest specja listą pierw szej wody, teoretycznie i praktycznie.

h) LEŚNICTW O. W ydziały leśnicze w A m eryce sq wyższe i niższe, 
wszystkie jednak  do przyjęcia w ym agajq  przynajmniej skończenia high schol. 
P o  większej części kurs trw a do 5 łat: 2 —3 w iadom ości teoretyczne, a  2 pracy 
dośw iadczalnej i praktycznej. Specjaliści leśnicy am erykańscy posiadajq  tak wielki 
zasób wiedzy po skończeniu leśnictw a o jakim  się naw et nie śniło specjalistom  
z naszej półkuli. Ich wykształcenie stoi rzeczywiście na uniwersyteckim poziomie.

i) DZIENNIKARSTW O. Tylko kilka takich W ydziałów  istnieje przy 
U niw ersytetach am erykańskich i wszystkie sq wykwitem ostatnich lat. Kurs stoi 
na  akadem ickim  poziomie i trw a 4 la ta. 2 la ta  sq zajęte znajom ościq języka 
i prozy, w iadom ościam i politycznemi, socjologją i ekonom jq; pozostałe 2 la ta  
są spędzane na  dośw iadczalnem  dziennikarstw ie w e wszystkich jego fazach. 
S ław ne ze swych W ydziałów  tego rodzaju jest C olum bia w N ew -Y o rk u  
i U. Missouri.

k) P R A W O : W ym agania do przyjęcia na wydziały praw nicze w Am eryce 
sq może najróżnorodniejsze. N iektóre nie w ym agajq naw et ukończenia high school, 
podczas gdy inne poza skończeniem czterech lat college w ym agają jeszcze p rak ­
tyki sgdow ej lub adw okackiej przed przyjęciem. N iektóre sq prow adzone jako 
całodzienny kurs, inne zadaw aln ia jq  się studjum części dnia, a  inne dajq  naw et 
swojq naukę w godzinach wieczornych d la pracujących na swe życie. W niektó­
rych kurs trw a 4 la ta  a  inne w ym agajq  6 la t intensywnej pracy.

Kurs zawsze zaw iera wszystkie przedmioty teoretycznie w Europie w ykładane, 
prócz am erykańskiego kodeksu i am erykańskich p raw  zwyczajowych (common law).

W ielką innow acją, n iespotykaną gdzieindziej jest t. zw. „C ase  M ethod“ 
która po lega na opracow aniu  dokladnem  i prow adzeniu dośw iadczalnem  w e wszel­
kich możliwych personifikacjach i fazach, spraw  sądow ych zwykle równocześnie 
się toczących przed sądem  państw ow ym . Przy tego rodzaju dem onstracjach są 
zawsze obecni zaproszeni wybitni praw nicy, sędziowie i adw okaci i po skończeniu 
dem onstracji studenci są  krytykowani przez swych kolegów  i gości. M etoda ta 
w yrab ia niesłychanie uczciwość opracow ania , szybkość i dokładność sądu, giętkość 
frazeologji i trafność logiki i zdolność psychologicznego opanow an ia  sytuacji.

W  Stanach jest ogółem  140 W ydziałów  i niezależnych szkół prawniczych.
I) M ED YCY N A: O becn ie wszystkie W ydziały Lekarskie w Stanach w ym a­

g a ją  przed przyjęciem skończenia high school i 2 lat college, obu uznanych przez 
dany  Uniwersytet i te sam e w ym agania staw ia również autonom iczna w ładza 
każdego Stanu. Przedmioty jak  chem ja cała , fizyka, biologja, em brjologja, botanika 
i zoologja muszą być w ysłuchane przed przyjęciem na m edycynę. Kurs trw a 4 ła ta : 
dw a pierw sze są pośw ięcone teoretycznym wiadom ościom  a  2 ostatnie klinicznym 
w ykładom  i badaniom . Lepsze Uniwersytety w ym agają przed udzieleniem tytułu 
D oktora M edycyny jeszcze 5-go roku i czysto klinicznej p racy  w szpitalu, cieszącym 
się naukow ą dobrą  reputacją. Wszystkie Stany w ym agają przed w ydaniem  pozwo­
lenia na  praktykow anie egzam inu rządow ego zdanego przed sw oją w łasną Komisją. 
Kilka Uniwersytetów prow adzi specjalnie kursa d la  skończonych lekarzy, da jące  
p raw o do tytułu D oktora Zdrow ia Publicznego (California, Detroit, H arvard,
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Johns Hopkins, M ichigan, Pensylvania, W isconsin, Y ale, i Uniwersytet N.-Yorski 
Kilka Uniwersytetów również m a rozszerzone kursa m edyczne naukow e 6—7 letnie, 
da jące  pfaw o do bakalau rea tu  z filozofji i D oktoratu Medycyny.

m) FARM A CJA: W ydziały farm aceutyczne m ają różne w ym agania do przy­
jęcia: od ukończenia high school do 2 lat college. Kurs sam  trw a 4 la ta  i po 2 la tach  
student otrzymuje tytuł Ph. G .— skończony farm aceuta; po 3 la tach  tytuł Ph. C .— 
chem ik farmaceutyczny; a  po 4 ła tach  — B. S. t. j. B akalau rea t farm acji. Po 6 
la tach  studjów, po zaspokojeniu specjalnych w ym agań, można otrzymać tytuł 
Ph. N. 1) — D októr Farm acji.

n) T E O L O G JA : W ydziały teologiczne są  jedne z najstarszych w  Stanach; 
najstarszą taką  jest ka ted ra  teologji w H arvard, ufundow ana prywatnym i środkam i 
w 1721 roku. Poniew aż życie religijne w S tanach jest bardzo wysoko rozwinięte 
i wpływy są podzielone pomiędzy kilkanaście sekt protestanckich i katolickich 
dla tego  W ydziały teologiczne są  po większej części niezależnymi sem inarjaini 
duchownem i, tylko rzadko zaś stoją w łączności z Uniwersytetam i — a  jest ich 
blizko 200. W  A m eryce na wykształcenie nie szczędzi się pieniędzy, a  specjalnie 
na  teologiczne wykształcenie, d latego tutaj w idać szczodrość w w yposażeniu — 
niektóre z W ydziałów  teologicznych m ają liczbę katedr dochodzącą do 35. Pom iesz­
czone są  po większej części w okolicy wielkich miast, rzadko w sam ych wielkich 
m iastach lub w bardzo m ałych centrach.

Lepsze wydziały teologiczne w ym agają przed przyjęciem, skończenia College. 
Europejscy studenci są  przyjm owani z m aturą. Tylko wyjątkowo W ydziały teolo­
giczne nie w ym agają przynależności do pew nej określonej sekty religijnej. Typowym 
takim  jest W ydział teologiczny Union Theological Sem inary w  N. Yorku afiljow ane 
z Colum bją. Ma ono 35 profesorów  należących do 6 sekt protestanckich, a  studentów  
przynależnych do 20 sekt i denom inacji religijnych.

W ykształcenie teologiczne jest też zupełnie różne od naszego. Jest ono 
bardziej w yspecjalizow ane niż w Europie, a  przedewszystkiem w takich przedm io­
tach, j a k : praktyczna teologja, w ychow anie religijne i w ykształcenie uczonych 
teologów  do pracy  w kraju i w obcych misjach.

Kilka w ydziałów  jak  n p . : Union wyżej w spom niany dopuszcza kobiety 
jako  słuchaczki.

Kobiety otrzymują sw e wykształcenie Uniwersyteckie w trojakich instytu­
cjach. O sobne wyższe szkoły d la  kobiet były początkow o jedynymi które dopusz­
czały je do wyższego w ykształcenia i p ierw sza z nich Mount Holyoke College, 
w Stanie M assachusetts była założona w roku 1837. Potem  poszły inne obecnie 
również bardzo wysoko stojące ja k : V assar 1861, W ells 1868, Smith 1871, W elle- 
sley 1875, Bryn M aw r 1880 i t. d. N iektóre Uniwersytety dopuszczają mężczyzn 
i kobiety na rów nych praw ach .

Najwyżej zaś cenione są  Uniwersytety kobiece afiljow ane ze sław nem i 
Uniwersytetam i i korzystające z tych sam ych sił profesorskich. N ajw ażniejsze 
z nich s ą :  Radcliff filja H arvard  (1879), Sophie N ew com b M emoriał filja Tulane 
University w Luisiana, B arnard  filja Colum bji i t. d.

W  tych wszystkich czysto kobiecych U niw ersytetach p raca  jest zupełnie 
rów norzędna Uniwersytetom ogólnym, jest w nich tylko znacznie w ięcej konserw a­
tyzmu i zaciśnienia w olności w ybieran ia kursów  i specjalności jest w nich mniej 
przedstaw ionych.

W arunki przyjęcia są  te sam e, lub ostrzejsze niż do męskich szkół, spec­
jaln ie przy w ykazaniu sw ego dotychczasow ego curriculum vitae i pośw iadczeniu 
moralności.

Koszta, które student ponosi podczas swych studjów U niwersyteckich są 
praw ie  identyczne d la  kobiet i mężczyzn. Czesne wynosi od 200 — 250 dolarów  
a  pokój, jeśli mieszka w bursie uniwersyteckiej od 250 — 700 dolarów , a  naw et 
w ięcej — na rok. Jednak  wiele U niw ersytetów  m a bursy w ten sposób urządzone,
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że przez daw an ie  pew nej pracy  — kooperatyw nie, koszta sq znacznie obniżone. 
Uniwersytety stanow e (rzqdowe) nie Iiczq czesnego studentom  pochodzqcym  z tego 
sam ego Stanu. P rzew ażna ilość wszechnic m a fundusz pożyczkowy, złożony przez 
daw nych studentów, z którego każdy student może czerpać za pew nq gw arancjq , 
a  pożyczki udzielone sq sp łaca lne  w ciqgu określonego czasu po ukończeniu 
uniwersytetu.

R ada A kadem icka (Students council) jest najwyższq w fadzq adm inistracyjnq 
studenckq. Prócz tego każdy kurs m a swoich w ybieralnych urzędników i też poszcze­
gólne kluby, koła, kółka i t. d. naukow e, tow arzyskie i sportowe. W  ten sposób 
rozwija się pojęcie odpow iedzialności i obow iązku i umiejętność w spółpracy 
i rozum nego się podporządkow ania pod uchw ałę ogółu d la dobra ogólnego, jednak 
wszelkie zusady i dyskusje p row adzą się i uchw ały są  przedsiębrane na  p odsta­
w ach czysto parlam entarnych, gdzie m ała  grupa nie może terrorem  fizycznym lub 
m oralnym  narzucić reszcie niedobre, niew ygodne, lub naw et szkodliwe d la ogółu 
postanow ienia. R ada  akadem icka ustanaw ia też regulam iny d la  części studenckiej 
ca łego  uniw ersytetu i znaleziono, że regulam iny te są znacznie surowsze niż jak ie­
kolwiek, proponow ane ze strony w ładz uniwersyteckich, że karność jest niebyw ała, 
a  skutki bardzo dobre, specjalnie w zatraceniu pew nego stopnia sam olubstw a, 
istniejącego w każdym człowieku.

R ada zabiera  głos w każdej kwestji, w której postępow anie studenta pow o­
duje, lub może pow odow ać zepsucie dobrego im ienia wszechnicy, lub też przesz­
kadza rozwojowi i bytowi studenckiego obyw atelstw a. 1 tutaj złe zachow anie się 
studenta poza murami uniw ersytetu nie jest nigdy nazyw ane jego sp raw ą osobistą,
o ile tylko to złe zachow anie jest znane publicznie, lub naw et tylko w ładzom  
publicznym.

Z zajęć pozaszkolnych najważniejszem  w życiu uniwersyteckiem  jest sport 
w e wszystkich jego form ach. Drużyny piłki nożnej, baseball, basketball i t. d. 
są  zawsze dobrze ukonstytuow ane i g ra ją  w ielką rolę w znaczeniu i sław ie uniw er­
sytetu. M atch footbalow y i regaty  między Uniwersytetam i H arvard  i Y ale są  naj­
ważniejszymi zdarzeniam i w życiu sportow em  Ameryki; są  dyskutow ane tygodniam i 
przed i po odbyciu.

Drużyny sportow e m ają swych zaw odow ych trainerów  (coach), którzy 
d ob ie ra ją  członków ze zgłaszających się sudentów , dopuszczonych do sportow ej 
pracy  przez lekarza i sw e w łasne postępy w naukach. Jednem  słowem  trzeba 
być dobrym studentem , by módz pretendow ać o sław ę uczestnictwa w zwycięskiej 
lub naw et pobitej drużynie.

Poza sportam i najlepiej w yrażają  życie studenckie b rac tw a: fraternity i soro- 
rity oraz kluby towarzyskie. M ają one po większej części ograniczoną liczbę człon­
ków i trudne w arunki przyjęcia, a  wszystkie jako  em blem at m ają kom binacje liter 
greckich, jak  n p .: Ф В K, £ W i naukow e o bardzo pow ażnej reputacji, jak  n p .: 
Sigm a Xi. O becn ie jest około 100 fraternities i soronities z ogólną liczbą członków 
około 100 000. Przynależność i członkowstwo do tych klubów często schodzi z ojca 
n a  syna, i tendecją każdego studenta jest'zaw sze  należeć do klubu, który m a już 
w  swych spisach jego antenatów .

Istnieje zwyczaj w A m erykańskich uniw ersytetach nieznany na feuropejskim 
kontynencie, który się ob jaw ia  w t. zw .: „hazing“.

P o lega  on na  tem, że starsze kursy przyznają sobie praw o ograniczenia 
p raw  now ow stępujących i n ak ład a ją  na  nich humorystyczne obowiązki, naprz.: 
noszenie czapek specja lnego  kształtu lub koloru, specjalnego zachow ania się 
na obszarze uniwersytetu, słuchania rozkazów starszych i t. d., z czego niejedno­
krotnie śmieszne w ynikają sytuacje. Nowi studenci zaś tych praw  narzuconych 
nie uznają i gdy grupy są  w większości nie tylko się im op iera ją , lecz w ym yślają 
najróżniejsze „kaw ały" starszym, po legające  na  porw aniu starosty i trzymaniu go 
w niewoli na  czas jakichś klasow ych uroczystości, bali, lub t. p. Często również,
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przynajmniej raz do roku naprężenie nerw ów  dochodzi do w ybuchu, zachodzi 
t. zw. „rush“, gdzie pierw szy i drugi kurs poprostu w alczą, s ta ra jąc  się wyprzeć 
swych oponentów  z danego  określonego m iejsca. Kończy się na  podartych  u b ra ­
niach, podbitych oczach i co jest bardzo popularne na  przym usowych kąpielach  
pokonanych w sadzaw kach , rzekach, staw ach  — w tem co jest pod ręką. Z pow odu 
wielu nieszczęśliwych w ypadków  przy takiem  „hazing“, obecnie jest ono w e 
wszystkich p raw ie  uniw ersytetach zakazane.

Zagranicznych studentów  na am erykańskich uniw ersytetach w r. 1919—1920 
było ogółem  6740, w tem najw ięcej Chińczyków 959, Japończyków  586 i Filipiń­
czyków 456. Polaków  w tym czasie było 100, najw ięcej w Nowym-Yorku 38, 
w Pensylw anji 22, w O hio  16 i mniejsze ilości w mniejszych Stanach.

Koszta całkow itego życia są  rozmaite, zafeżnie od wielkości uniwersytetu, 
wielkości m iasta, w którem on jest położony i od osobistej oszczędności i w ym agań. 
Po większej części uniwersytety m ają sw e bursy i Mensy, po stosunkowo niskich 
cenach. U rządzone zaś są  na  naukę i w ygodę w zględną, nigdy zaś na  pokrycie 
specjalnych gustów  lub zachcianek. G dy bursy nie są  dość wielkie, by pomieścić 
wszystkich aplikantów , biuro Uniwersytetu utrzymuje łistę takich pokoi do w yna­
jęcia , które n a d a ją  się n a  m ieszkanie d la  uczącego się i niezam ożnego studenta.

Trudno jest określić dokładny koszt życia studenta, lecz w przybliżeniu 
jest on następu jący : (przeciętnie na  rok 1920).

.• C ornell B row n Illinois C a lifo rn ia T exas

200,00 150,00 140,00 130,00
Utrzymanie . . . 400,oo 400,oo 330,00 300,00 400,00
P ran ie  ................ 35,00 40,oo 25,oo 30,00 30,00
N ieprzew idziane . 80,oo 100,oo 75,oo 50,00 100,00
C zesne ................. 200,oo 200 ,oo 75,oo 150,00 50,oo
D odatkow e opłaty 65,oo 100,oo 100,oo
K s i ą ż k i ................. 78,oo 50,oo 40,oo 30,oo 30,oo

1.008,oo 1.040,oo 685,oo 790,00 610,00
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A. M A R C I N O W S K I .

RZUT O K A  
, NA W Y M AG AN IA  

CHWILI.

Nie poruszając zapatryw ań  historji na  naszą przeszłość, trzeba stwierdzić, 
iż niew ątpliw ie, ostatnie la ta  przedrozbiorow e zaznaczyły się w jej dziejach, jako 
okres wielkich reform. Po smutnej epoce ogólnego upadku następuje dźwignięcie 
się narodu, zbudzenie w społeczeństw ie energji, chęci napraw y. 1 co jest 
znam ienne, ówcześni pionierzy tego odrodzenia się kraju, w swych poczynaniach 
nie ograniczają  się bynajm niej do ustroju politycznego; dla nich nie jest obojętną 
żadna praw ie dziedzina życia. Prócz dzieł Sejmu W ielkiego i zapoczątkow ania 
na szerszą skałę rozwoju oświaty, dążą  do stw orzenia w łasnego przemysłu, n aw ią ­
zują łączność z Zachodem . W  każdej niem al dziedzinie jest tętno -życia, wszędzie 
znać budow anie przyszłości.

Jeżeli dziś mamy naw iązyw ać przerw ane nici z w łasnem i dziejami — trzeba 
sięgnąć do tego w łaśnie okresu. Uczuć w sobie moc i zapa ł tam tych budow ni­
czych, przerzucić pom ost przez czas przerwy przymusowej. T rzeba tyłko dodać 
więcej hartu i w ytrw ałości, gdyż wyprzedzili nas inni, a  trzeba ich dogonić, a  może 
i p rześc ignąć! W  ostatnich la tach  swej niepodległości byliśmy na drodze w spa­
nia łego  rozwoju, po długiem  zepchnięciu nas z niej, w kraczam y znowu, po to, 
ażeby już więcej nie zejść. 1 trzeba uświadom ić dokładnie, iż żyjemy, gdy się 
poczyna przyszłość, już teraz, buduje się jej zrąb. O d  nas zależy czy mamy nadać 
szersze lub węższe mu kształty, zmniejszyć łub zwiększyć go. Bynajmniej nie można 
się zrażać tem, iż rzeczywistość, k tóra się z m arzeń i trosk wyłoniła, jest może 
nieraz odm ienną od rojeń. W ielu objaw ów , w łaściw ych początkującym  organizmom, 
nie należy brać za treść istotną. Nic nie uspraw iedliw ia, ażeby w spom inać „daw ne, 
lepsze czasy“, jeżeli zwłaszcza to pobożne życzenie nie pow oduje czynu. W śród 
powodzi tego, co nam  narzucono, musimy odnaleść sam ych siebie, przyjrzeć się 
nie jednej ziemi, lecz ich całokształtow i i różnolitości; trzeba poznać nasze pola, 
lasy, góry i morze, a  zwolniwszy ram ię od długiego trzym ania szabli jąć się 
„pługa twórczej p racy“.

Z mozaiki ustaw odaw stw  w e Francji pow stał doskonały kodeks p raw a  cywil­
nego. Z odrębnych typów trzech naszych dzielnic, zrodzi się jednolity charak ter
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narodu. O czyw iście czekają nas jeszcze liczne trudności, zm agan ia się, jak  chociażby 
te, które są  zw iązane z łączeniem  się naszych ziem; nie m ogą one jednak  zepsuć 
radości z życia w okresie tworzenia. W iele również w yłania się nowych zagadnień, 
któremi trzeba się zainteresow ać. W eźmy chociażby—morze. M ały dostęp, jaki doń 
mamy, jest jeśli nie oknem, to jednak  zaw sze otw orem  na św iat, który daje  nam  
możność bliższego zetknięcia się z innemi ludami. A żeby w ięc go utrzymać 
w interesie w łasnej państw ow ości, należy ukochać ten skraw ek B ałtyku — tak  jak  
inni kochają  oceany. G dziekolwiek byśmy się nie zwrócili, wszędzie jest szereg 
zagadnień, w ym agających m yśłenia o nich, czynu. Zwykliśmy zaś, że i bierność 
nieraz, gdy chodziło o obce poczynania, m ogła być dobrem . Dziś jest już zabójczą. 
Jeżeli zaś w dodatku zechcem y przyjąć zasadę , iż „żywotność narodu mierzy się 
natężeniem  jego pracy", będziemy musieli jasno  zdać sobie spraw ę, jaki jej ogrom 
nas czeka. 1 można dyskutow ać co do celowości, sposobu w ykonania tych lub 
innych zam iarów  — zawsze musi być jednak  rozpęd, zam iłow anie do pracy, bez 
w zględu n a  w iek — młodzieńcza siła  tw órcza. Zakres zain teresow ań nie może 
się ograniczyć do jednej dzielnicy, jednego  zagadnien ia; obok specjalizacji 
w pewnym  kierunku nie może być o bcą  całość.

Potrzeby w ielkiego narodu, jakim  jesteśmy, jego życie duchow e i m aterjalne 
jest zbyt bogate, żeby nie pociągnęło  ku sobie. Z arazem  jego znaczenie, stano­
wisko jakie musi zająć w śród innych, każą zwrócić uw agę n a  w nętrze naszej 
budowłi, gdzie jest jeszcze bardzo w iele do zrobienia.

A żeby podo łać  temu zadaniu, trzeba przejęcia się, ukochania swej pracy, 
uśw iadom ienia celu, do którego się dąży, pogody i spokoju, a  zwłaszcza pow szech­
nego zrozumienia, czy to nad  W isłą, W artą , W ilją lub Pełtw ią, iż każdy rok 
naszej twórczcfiści m a stokroć większe do spełnienia zadanie, niżli może u innych 
ludów , a  w ięc jąć  się jej musimy, będąc  tw órcam i dalszego, nieprzerw anego 
już rozwoju N arodu.
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M A R  J A  R E N  DO.

N A R O D Z I N Y  
P O E T Y .

Był m a j . . .  Taki wonny, rozśpiew any maj, pełen blasku, ciepła, uroku, 
pełen drżących nadziei i błękitnej w iary, rozkołysany, rozdzwoniony hymnami 
ptasząt, maj.

W pokoju, do którego przez okno spływ ały ja sn ą  sitiugą prom ienie słone­
czne, a  krzaki białych i liljowych bzów rozsiew ały dookoła sw e cudne, subtelne 
w onie—w słonecznym pokoju przyszło na  św iat dziecię. Uśm iechnęło się do słonka, 
do promieni, do liljowego kw iecia, pachnącym  deszczem o p ad a jąceg o  na okno — 
i z tym wiosennym, jasnym  uśm iechem  szczęścia usnęła spokojnie m ajow a dziecinka.

Maj . . .  W iosna, słoneczne prom ienie i w onie kw iecia m iały towarzyszyć 
dziecku w jego  w ędrów ce życia, sm ugą szczęścia je oprom ieniać. — M atka śm iała 
się radośnie, — przy narodzinach dziecka złoty blask słońca m usnął jego główkę, 
która po raz pierwszy na  św iat w yjrzała. — „To dobra  w różba", rzekła.

M a j . . .  Słońce, b lask i kw iaty — o tak!
N adeszła  n o c . . .  T aka  p iękna, cicha, w iosenna. N a ciemno - szafirow ą 

tkaninę nieba, spłynęła sreb rna łódź księżyca, ciągniona przez dw a białośnieżne 
łabędzie. C icho się rozsnuły dokoła przedziwne, b lade  prom ienie. Było cicho, 
bardzo cicho. Lekki pow iew  w iatru m uskał delikatnie śp iące  pęki bzów i szem rał 
w śród przestrzeni, b a jąc  jakieś p rastare , a  cudne legendy. Hen, gdzieś w gaju, 
n ad  sennym, zam arłym  jeziorem, rozśpiew ały się słowiki, w ywodząc ku uczczeniu 
wiosny-miłości srebrzyste, m isterne trele.

M ajowe dziecko spało. Z ustek nie zszedł jeszcze uśmiech, spow odow any 
całunkiem  słońca i dziecko w idziało zapew ne w e śnie białe aniołki szczęścia, 
co pochylone nad  niem śpiew ały  mu pieśni przedziwne z rajskich sadów . Lecz oto 
blady, srebrny szlak księżyca w pad ł do pokoju i zajrzał w oczy dziecięciu. 
Rozbudzone, otworzyło szeroko źrenice i spojrzało zdumione w tę ciem ną 
tajem niczą przestrzeń, rozjaśnioną tylko dziwną, sreb rną w stęg ą  księżycowych 
promieni. — Gdzie ta  jasność, to słonko, te kw iaty wonne, co tak  n iedaw no p ie­
ściły oczki dziecięce ? Z ap łakało  b iedactw o przestraszone ciem nością. A w ówczas 
n a  srebrnym  promieniu księżyca spłynęła ku dziecku jakaś postać cicha, sm ętna,
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z m gieł nocnych, z blasków  gwiaździstych utkana, w srebrnym  płaszczu na ram io­
nach, ow iana urokiem nieziem skiego piękna, cud-dziw i stanę ła  u w ezgłow ia 
dziecięcia. Pochyliła  się n ad  kołyską i w śród nocnej ciszy ję ła  szeptać głosem  
melodyjnym, do dźwięku harfy i fletu podobnym : „Nie płacz, dziecinko, nie płacz! 
Nie zaw sze może słonko świecić. T ak  jest na  tym świecie, że po dniu jasnym 
przychodzi noc ciem na. Lecz, że oczy twoje ujrzały blask słoneczny wpierw , 
aniżeli nocne mroki, przeto ca łe  sw e życie dążyć będziesz ku słońcu. Będziesz 
szła srebrnym  szlakiem księżyca ku w iośnie, ku słońcu, ku kwiatom  na niedostępne 
gwiaździste wyżyny, na  orłe szczyty! Będziesz szła jesienną, zaw iędłą  ścieżką, 
w około ciebie w ichry szaleć b ędą  i łam ać drzew a-dęby i tarzać w błocie barw ne 
kwiaty, a  w twej duszy będzie oddźw ięk rajskich śpiew ów  i b lask  słońca i z ap a ­
trzony w ten blask nie dotkniesz stopą błota. J a  ci będę towarzyszyć nieodstępnie 
przez całe  tw e życie. B ędę duchem  tw ego ducha, cieniem tw ego cienia. Imię 
moje — T Ę S K N O T A .  Pójdź za m ną! B ędę się rodzić w raz ze zmierzchem 
wieczornym, a  rozpływ ać się i g inąć w prom ieniu słonecznym. Pójdź za m n ą ! 
W zniosę cię n a  takie wyżyny, o jakich się nikomu nie śniło, ow ionę cię czarem  
poezji, uroku i piękna, n a  oścież przed tobą otw orzę w rota przybytku wiedzy, 
zstąpisz ze m ną w krainy smutku, przeprow adzę cię przez ognie i burze, aż 
oczyszczona przez Tęsknotę odnajdziesz znów słońce szczęścia.

Pójdźm y! T yś'm oją , tyś m oją na  zawsze, m ajow a Dziecinko!
T ak szep ta ła  srebrna postać z m gieł utkana, a  M aleństw o leżało cichutko 

z zam arłym  uśmiechem na ustach, w rozw artych zaś oczętach ta iła  się zadum a
i . . .  T Ę S K N O T A .
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B O L E S Ł A W  W Ś C J E K L 1 C A .

Z R O Z W A Ż A Ń  
N A D  Z A D A N IA M I  
U N IW E R S Y T E T U  
W IL E Ń SK IE G O .

W obec szeregu szkół wyższych, częścią wskrzeszonych, częścią świeżo 
otw artych w ciągu ostatnich kilku lat w Polsce, społeczeństw o nasze zajęło naogół 
stanow isko bierne, zgadzając się z ich istnieniem, jak  ze zjawiskiem naturałnem , 
którego bieg dalszy i rozwój w spółdziałan ia ze strony społeczeństw a nie w ym agają.

Troskę o byt m aterjalny naszego szkolnictwa wyższego zostaw iono państw u, 
cofnięto się przed rozw ażaniem  jego zadań  w obec potrzeb społeczeństw a polskiego, 
nie próbow ano  w ytknąć tych dróg, po których iść winien rozwój poszczególnych 
uczelni, aby  zadow olnić istotne potrzeby dzielnic, z kióremi są  zw iązane, i którym 
przedewszystkiem  dostarczyć m ają pracow ników .

Uniwersytet W ileński w mniejszym jeszcze stopniu, niż jakikolw iek inny 
był przedm iotem troski społeczeństw a mimo, że ze względu na  sw e położenie 
terytorjalne, m a on zadan ie specyficzne. Mam tu na  myśli nie tylko kwestję przy­
sporzenia krajow i szeregu wykw alifikow anych fachow ców  o różnorodnych specja l­
nościach. K w estja ta  w ym aga specja lnego  op racow an ia , opartego  na  ścisłych 
i gruntow nie przem yślanych danych. W  niniejszym szkicu w m iarę sił i możności 
p ragnę  przedewszystkiem  zastanow ić się nad  pytaniem , jakie w ym agania staw ia 
U niwersytetowi życie naszej dzielnicy, w związku z zadaniam i jego, polegającem i 
n a  przygotow aniu kierow ników  życia społeczno-politycznego oraz w ychow aw ców  
najszerszych w arstw  ludności.

Rola Uniwersytetu w tej dziedzinie nie ogranicza się do pew nej tylko 
nielicznej części jej w ychow ańców , pośw ięcających się zaw odow o polityce lub 
pracy  społecznej. Każdy absolw ent Uniwersytetu w siąka z czasem  w społeczeństw o 
i staje się w śród niego mniej łub więcej pożądanym  nabytkiem , jednostką, której 
pożytek mierzy się między innemi i w nienajmniejszym stopniu przystosow aniem  
do środow iska, w śród którego żyje ona i pracuje. Z tego punktu w idzenia dalszą 
tę, choć nie mniej w ażną od innych, funkcję U niwersytetu nazw ać by można 
produkcji7 inteligencji, w odróżnieniu od pierwszej i bezpośredniej, którąbym  nazw ał 
produkcjg fachowców. To w łaśnie przygotow anie inteligencji pożytecznej dla 
środow iska, w śród którego m a ona działać, nastręcza szereg uw ag.
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Jako  reakc ja  przeciwko szybkiej dem okratyzacji naszego życia społecznego 
zrodził się u nas pogląd , że inteligencja stanow ić może i pow inna pew ną grupę 
sam oistną, zw iązaną całokształtem  interesów  kulturalnych, społecznych i ekono­
micznych, i s taw ia jącą  sobie cele i zam ierzenia sam odzielne, od dążeń innych 
w arstw  społecznych niezależne. Takiem u w yodrębnieniu inteligencji z życia spo­
łeczno-ekonom icznego całego narodu pośw ięcono tak  w iele uw agi, że zupełnie 
niem al spuszczono z oka inne zagadnienie, a  m ianow icie kw estję zadań  inteli­
gencji w stosunku do m as, które w p rocesach  życia ekonom icznego dostarczają 
gros siły roboczej, które d rogą  g łosow ania pow szechnego stanow ią dziś o ukształ­
tow aniu się naszego życia politycznego, które dostarczają  większej części sił 
obronnych państw a. Z ad an ia  inteligencji w obec w arstw  ludowych m ają w ięc 
dziś znaczenie w yjątkow e i sp row adzają  się przedewszystkiem  do przygotow ania 
jednostek, zdolnych d o  kierow nictw a niemi, jednostek, które m ogłyby być pionie­
ram i kultury, p racow ać n ad  wzmożeniem i pogłębieniem  św iadom ości narodow ej 
i być przew odnikam i w rozw iązyw aniu tych zagadnień, jakie bieżące życie spo­
łeczne w obec w arstw  ludowych staw ia. Inteligencja w tym w łaśnie charakterze, 
a  nie w innym jest so lą narodu, jest jego składnikiem  niezbędnym, bez którego 
byt narodu  staje się niemożliwy.

Z tego też pow odu zagadnienie produkcji inteligencji zw iązane jest ściśle 
z układem  stosunków gospodarczych, społecznych i narodow ościow ych tego 
terytorjum, n a  którem się odbyw a.

D okonany w ciągu kilku la t olbrzymi przew rót polityczny, w życiu Polski 
w prow adził zasadnicze zmiany w stosunkach socjalno-ekonom icznych, w w arun­
kach rozwoju narodow o-kulturalnego, łam iąc, układ stosunków, w śród których 
poszczególne odłam y naszego narodu żyły. Powolny, posuw ający  się po linji 
najm niejsego oporu, oparty  na  tradycji jedynie bieg naszego życia zbiorow ego 
zastąpić musi pośpieszne szukanie nowych dróg, oparte  na  objektyw nej obserw acji, 
o taczających nas zjawisk.

** *

Z ad an ia  wskrzeszonej W szechnicy W ileńskiej ze względu na teren, którego 
potrzeby m a ona zaspakajać , teren, na  którym dokonał się szereg bardziej jeszcze, 
niż w jakiejkolw iek innej dzielnicy skom plikow anych zmian, d om agają  się w yraź­
nego określenia, które stałoby się z czasem  podstaw ą program u w tej dziedzinie 
życia narodow o-kulturalnego naszej dzielnicy.

Teren ten stanow ią Ziemie W schodnie, przedewszystkiem  zaś ich część 
północna. O becny  sk ład  słuchaczy Uniwersytetu W ileńskiego wskazuje, że obok 
m ieszkańców  Ziem W schodnich znaczną liczbę stanow ią również m ieszkańcy Ziemi 
Kowieńskiej oraz zakordonow ej części Mińszczyzny, spotykają się i niew ątpliw ie 
coraz częściej spotykać się będą  m ieszkańcy lnflant i innych części państw a 
łotew skiego. Przypływ  młodzieży z zachodnich dzielnic Rzeczypospolitej jest nie­
wielki '). N ie może on być zresztą regulatorem  stosunków  n a  U niw ersytecie,

!) W  roku  1921-ym było  ak ad em ik ó w , pochodzących  z b. K ró les tw a  K ongresow ego , b. zab o ru  
au s tr ja c k ie g o  i b. zab o ru  p ru sk ieg o  za led w ie  17,6% o g ó łu  słuchaczy  U niw ersy te tu .
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którego charak ter musi być przystosow any do jego potrzeb naturalnych : do w ym a­
gań  Ziem W schodnich oraz ludności polskiej o taczających nas p aństw : Litwy, 
Łotwy i Rosji (Mińszczyzny). D la naszych rozw ażań znaczenie zasadnicze m a fakt, 
że bardzo znaczna liczba słuchaczy rekrutuje się z ziem, gdzie żywioł polski styka 
się z żywiołem obcym i na  których kultura polska mierzy się z kulturą innych 
narodów , częstokroć w niezmiernie ciężkich d la niej w arunkach (za kordonem).

D rugiem  zjawiskiem, które rzuci się nam  w oczy, jest ściśle rolniczy ch a ­
rak ter zarów no Ziem W schodnich, jako  też krajów  zakordonow ych, d la których 
Piem ontem  kultury narodow ej siłą rzeczy staje  się Wilno. W ah an ia  się siły liczebnej 
i żywotnej elem entu polskiego na poszczególnych po łaciach  tych ziem odbyw ają 
się i m ają  decydujące znaczenie dla ich charak teru  narodow ego  nie w mieście, 
lecz na wsi. Elementem, odgryw ającym  tu rolę zasadniczą, jest w arstw a w ło­
ściańska. Polskość ch łopa na  Ziem iach Północno-W schodnich — to, bez żadnej 
przesady, polskość tych z iem !

W  ścieraniu się żywiołu polskiego z niepolskim nie wszystkie atuty są  po 
naszej stronie. O bok  takiego czynnika, jak  wpływ naszej wyższości kulturalnej, 
w procesie tym odgryw ają również rolę inne czynniki, jak : pochodzenie, które 
niezaw sze na naszą korzyść przem aw ia, motywy socjalne, bezw zględność przed­
staw icieli młodych kultur w obec swych rywali, w reszcie wpływ organizacji 
państw ow ej, który w krajach  ościennych sk łada  się d la  nas niepomyślnie. Motywy 
socjalne odgryw ać będą  niew ątpliw ie rolę bardzo w ażną. Dzięki szczególnemu 
ułożeniu się stosunków  społecznych, polski lud wiejski w krajach  ościennych nie 
znajduje w śród polskich ugrupow ań politycznych obrońców  swych interesów  
społecznych i z konieczności w ciągany byw a w orbitę wpływ ów  obcych (dow ody 
tego mieliśmy, np. w czasie w yborów  do Konstytuanty łotewskiej).

M omentem jednak  decydującym  w tej w alce bezkrw aw ej jest to, czy lud­
ność polska Ziem Północno-W schodnich stanow i kom pletny organizm  kulturalny, 
m ogący żyć i rozwijać się, mimo istnienia szeregu w arunków  niepomyślnych; czy, 
inaczej m ówiąc, obok rolnika p o siada  wieś polska w naszej dzielnicy i w krajach  
ościennych sw ą w łasną inteligencję i półinteligencję, te czynniki, których brak 
w społeczeństw ie rodzimem prow adzi do przenikania w nie w pływ ów  obcych, 
co szczególniej często ma miejsce, gdy w grę wchodzi elem ent pod względem 
etnograficznym  dość płynny.

Nie w ątpię, że w obecnej chwili liczba inteligencji i półinteligencji polskiej 
w granicach  P aństw a Polskiego, jest przytłaczająco w iększa, niż w śród żywiołów 
niepolskich. W  krajach  ościennych jednak  już teraz jest częstokroć inaczej (Inflanty!), 
do czego przyczynia się przedewszystkiem  przymusowy lub też i dobrow olny exodus 
najtęższych jednostek do Polski.

C harak ter inteligencji polskiej naszej dzielnicy1) nasuw a jednak  kilka uw ag. 
Przedewszystkiem  więc inteligencja ta  w znacznie większym stopniu, niż w jak iej­
kolw iek innej części Polski, jest pochodzenia ziem iańskiego. Dotyczy to zarów no

*) P o jęc iem  „naszej dz ieln icy" b ęd ę  o b e jm o w ał ca ło ść  ziem, w  k tórych  e lem en t polski zw iq- 
zany  jest z W ilnem , ja k o  ze sw ym  n a tu ra ln y m  ośrodkiem  ku ltu ra lnym , a  w ięc za ró w n o  ziem ie polskie, 
ja k  Litwę, In flan ty  i M ińszczyznę, ab s tra h u jq c  od  kw estji ich p rzyna leżnośc i państw ow ej.
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inteligencji osiadłej w mieście, jako też n a  wsi i w drobnem  miasteczku. Stan ten 
m a w pływ  ujemny na stopień zaufania m as ludowych do inteligencji. D w ór polski 
na  K resach był w ciqgu wielu dziesiątków  lat ogniskiem, z którego polskość 
prom ieniow ała n a  lud. T arc ia  socjalne bardzo brutalnie odsunęły ziem iaństwo 
od ludu w iejskiego. Podobnież rozwój form życia politycznego, w pierwszym  
rzędzie zastosow anie g łosow ania pow szechnego, w prow adziło na wieś jaskraw e, 
choć może pod w ielom a w zględam i pow ierzchow ne wpływ y stronnictw  politycz­
nych, pod których działaniem  zapa tryw an ia  w łościanina uległy zm ianom zasadn i­
czym. Lud szuka dziś kierow ników poza dw orem . Oczywiście wpływy stronnictw 
politycznych nie wyczerpują wszystkich zainteresow ań i nie zasp ak a ja ją  w całości 
dążeń szerokich m as. Dominuje to w szczególności w tych dziedzinach, gdzie na 
pierwszy p lan  w ysuw a się czynnik w ychow awczy, to jest przedewszystkiem  w dzie­
dzinie p racy  społecznej. Inteligencja zaw odow a z natury rzeczy przeznaczona do 
od eg ran ia  kierowniczej roli na  tem polu, zw iązana pochodzeniem , często interesam i 
ekonomicznemi, sym patjam i i t. d. z ziemiaństwem, czuje się w obecnych w arun­
kach nieswojo. Nic w ięc dziwnego, że w pływ jej na  m asy ludow e jest w tej 
chwili minimalny. Zresztą żywioł ten jest w naszych w siach i m iasteczkach dziś 
jeszcze bardzo nieliczny.

W ieś nasza cierpi na  brak  elem entu, który byłby ściśle z nią związany, 
który stanow iłby krew  z krwi i kość z kości, elem ent miejscowy, wioskowy, „tutej­
szy" w specjalnem  znaczeniu tego słow a. W  rezultacie te komórki społeczne, przez 
które zazwyczaj zdobycze kultury narodow ej, poczucie m oralne, poczucie praw ne, 
postęp gospodarczy i inne zdobycze w arstw  kulturalnych narodu sączą się w masy, 
nie m ogą należycie spełnić swych zadań. B rak u rzędn ika— obyw atela , brak w yro­
bionego społecznie nauczycielstw a, brak  ludzi inicjatywy społecznej, b rak  dosta­
tecznie przygotow anych i obdarzonych poczuciem  odpow iedzialności za sw ą rolę 
kierow ników życia politycznego, słow em  brak  w ychow aw ców , którzy m ogliby p ie­
lęgnow ać organizm  narodow y i dbać  o jego rozwój na  Ziem iach Północno-W scho­
dnich, rzuca się w oczy na każdym kroku. O  ileż szczęśliwiej ułożyły się stosunki 
w tej dziedzinie w dzielnicy Poznańskiej, gdzie znaczna część najwybitniejszych 
działaczy społecznych, z ś. p. ks. W aw rzyniakiem  na czele, rekrutuje się z ludu. 
Jeśli dziś z zazdrością patrzymy na p racę  kulturalno społeczną wsi wielkopolskiej, 
to musimy sobie jasno  zdać sp raw ę że przeszczepienie jej na nasz grunt w obec­
nym mom encie jest niemożliwe, nie z jakichkolw iek innych pow odów , ale  ze względu 
na  to, że brak nam  inteligencji i półiteligencji wiejskiej, któraby p racą  tą  pokiero­
w ać potrafiła. W szystkie dotychczasow e na w iększą skalę próby w tym kierunku 
załam ały  się z pow odu braku odpow iednio przygotow anej inteligencji miejscowej.

Rozrost elem entu polskiego w naszej dzielnicy, jego  uobyw atelenie, o rg a ­
niczne zw iązanie go z Państw em  Polskiem , w drożenie tych kategorji myśli poli­
tycznej, które kształtują się dziś jako  w łasność zjednoczonego N arodu polskiego, 
możliwe jest tylko pod  w arunkiem  przygotow ania kadr inteligencji. Inteligencja 
ta obcą będzie otaczającym  ją  m asom , jeśli nie b ędą  łączyć jej z niemi więzy 
ekonom iczno-społeczne i w spólne przeżycia, p row adzące do upodobnienia sposobu 
myślenia. Inteligencja zdolna do trw ałego pokierow ania życiem naszej dzielnicy 
musi się tu narodzić i wyjść z tej w arstw y, która jest tu najliczniejsza — z chłopów.
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U dostępnienie ośw iaty młodzieży w łościańskiej i umożliwienie korzystania 
ze szkoły wyższej najzdolniejszym, najtęższym jej przedstaw icielom , jest dziś z a g a ­
dnieniem, z którem spotykam y się na  każdym kroku i które z pośród wielu zadań, 
jakie sto ją przed społeczeństw em , jest bodaj najpilniejsze.

Z agadn ien ia  tego nie d a  się rozw iązać d rogą  ingerencji państw ow ej. 
Konieczny jest wysiłek społeczny, któryby w rota W szechnicy W ileńskiej otworzył 
młodzieży w łościańskiej i pozwolił o s iągnąć  jej w m urach uniwersyteckich maxi- 
mum zdobyczy naukow ych. P ra c a  n ad  dem okratyzacją składu słuchaczy U niwersy­
tetu iść musi oczywiście w różnych kierunkach. O dpow iedn ia  p ro p ag an d a  na  wsi, 
przygotow aw cza p raca  naukow a i w ychow aw cza w szkole średniej, również 
udostępnionej d la najszerszych w arstw , w reszcie i przedewszystkiem, pom oc finan­
sow a d la  niezamożnej młodzieży akadem ickiej — to ogólnikow o sform ułow ane 
zadan ia , najbardziej rzucające się w oczy.

Pom oc m aterjalna, obejm ująca fundację stypendjów  dfa młodzieży w łościań­
skiej oraz zorganizow aną i s ta łą  w spółpracę z akadem ickiem i instytucjami sam o- 
pom ocowem i, w inna się stać w pierwszym rzędzie troską ciał sam orządow ych 
i organizacji społecznych (kółek rolniczych, współdziełni, i t. d.).

A kcja „D nia A kadem ika", b ęd ąca  pierwszym na w iększą skalę krokiem 
do zain teresow ania społeczeństw a W szechnicą B atorow ą, w innaby obudzić szerszą 
dyskusję na  ten tem at. A by dyskusja ta  nie skończyła się na słow ach i dopro­
w adziła do realnych i niew ątpliw ie bogatych w skutki d la żywiołu polskiego na 
W schodzie poczynań!
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W A L E R  J A N  C H A R K 1 E W 1 C Z .

T R I O L E T Y .

(Z k s i ę g i  „ K w i a t  S l u b a r w n y * ,  
m ajqcej się w kró tce  u k azać  w  druku).

Przyp. Red.

W  szarem  życiu znaleźć cud, 
w sobie piękno nieprzebrane, 
ku wyżynom porw ać lud, 
gdy się znajdzie w życiu c ud ! . .

O to  iście ludzki t r ud : 
zasiać gleby niezorane, — 
w szarem  życiu znaleźć cud, 
w sobie piękno n ieprzebrane ! ..

** *
Kto widziaf oczy kochającej matki, 
która dziecinę ukochaną pieści, 
ten widziaf Piękno, — odczuł urok rzadki, 
bo cudem  — oczy kochającej m a tk i! ..

Ten tylko złoty klucz m a od  zagadki, 
gdzie jest ukryty święty czar niewieści, 
kto w idział oczy kochającej matki, 
która dziecinę ukochaną p ie śc i! ..

** *
Nie szukaj szczęścia gdzieś tam  — hen — 
n a  ziem nieznanych globie !
Przerwij swój mdły, choć piękny sen, — 
nie szukaj szczęścia gdzieś tam  — h e n ! ..

Bo szczęście jak  w powietrzu tłen 
jest wszędzie, no i w to b ie ! ..
Nie szukaj szczęścia gdzieś tam  — hen — 
na  ziem nieznanych g lo b ie ! ..

Serce kobiety — zw ierciadło św iata 
(Tak mędrzec pow iad a ł mi je d e n .. .)  
bo ono ptakiem  przez w szechbyt p rz e la ta ! ..  
Serce kobiety — zw ierciadło św iata  ! ..

Są w niem i szłochy i piosnka skrzydlata, 
życ ie . . .  i p ie k ło . . .  i e d e n . . .
Serce kobiety — zw ierciadło św ia ta : 
wszystko w niem! — a lb o . . .  ty je d e n ! ..
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S T A N I S Ł A W  Ś W 1 A N / E W 1 C Z .

MY ] ONI.

„T rudno  w  historji innych k ra jó w  i innych n a ro d ó w  znaleźć 
p rzy k ład y  tak  szybk iego  i św ie tn eg o  rozkw itu d u ch a  i zw iązanych  
z nim  h istorycznych p rzepow iedn i. 1 chociaż U niw ersy te t W ileński 
stw orzony  zo sta ł n ie  b ia ło ru sk iem i siłam i, a le  B ia ło ru ś n iem niej 
o d  P o lsk i m a  p ra w o  z d u m ą  w spom inać  o tej w spólnej stronicy  
historji. P am ięć  o tej s ław n e j ka rc ie  naszych  w spó lnych  dziejów  
d ła  b ia ło ru sk ieg o  n a ro d u  m a bezw aru n k o w o  w iększe znaczenie, 
niż dz iesią tk i zap le śn ia ły ch  i z jedzonych  przez mól ak tó w  u n j i . . .

. . .  N ie p raw n iczem i fo rm ułam i, n ie  p rzew ro tnem i politycz- 
nem i m ach inac jam i, korzyść od  k tó rych  d la  B ia ło ru si b y ła  bardzo  
w zg lęd n a , a le  ogn iem  i s iłą  du ch a , tego  ducha , co z pow odu 
k ró tk ieg o  ok resu  czasu  n ie z d o ła ł w y jaw ić  źródeł sw ojej m ocy, 
zw iązan e  są  nasze  n a ro d y .”

(A. Cwikiewicz. A drażd ieńnie  B iełorusi i Polszczą- Berlin 1921).

T ak pisze o znaczeniu Uniwersytetu W ileńskiego w historji białoruskiego 
ruchu A. Cwikiewicz, jeden z przyw ódców  obozu antypolskiego w obecnym  biało- 
ruskiem społeczeństw ie. 1 fakt, że pisze to w róg dzisiejszej Polski, człowiek, który 
na  każdym kroku usiłuje jq zw alczać, iż pisze w książce, w ydanej w stolicy w rogiego 
naszem u państw u m ocarstw a, daleko  lepiej, niż tomy dzieł historycznych w łasnych 
uczonych, św iadczyć nam  musi o tej pięknej i szlachetnej roli dziejowej, jakq  w życiu 
narodów , zam ieszkujących ziemie byłego W. Ks. Litewskiego, o d eg ra ła  Polska 
daw na. A jednocześnie sk łada  on chlubne św iadectw o o wyższości tych systemów 
rządzenia, jak ie  w swej polityce wschodniej stosow ała daw n a  Rzeczypospolita.

W  życiu wielkich narodów  i państw , w ich naturalnem  dążeniu do rozwoju 
swej potęgi, swych w pływ ów, sw ego znaczenia dziejow ego możliwe są dw a rodzaje 
imperjalizmów. Pierwszy — to ten, który, podbijając inne narody w drodze przemocy 
wojskowej i adm inistracyjnej, zmusza je do uznania sw ego panow ania , oraz całko­
w itego podporządkow ania się swym celom państw ow ym . W  życiu współczesnych 
państw  nacjonalistycznych znalazł on swój wyraz w dążeniu do zasym ilow ania 
t. zw. mniejszości narodow ych za pom ocą represji adm inistracyjnych oraz tam o­
w ania ich sw obodnego rozwoju kulturalnego i gospodarczego. Jest to imperjałizm 
wzoru prusko-rosyjskiego. Drugi typ imperjalizmu — to ten, który rozciągając swe 
wpływ y n a  ziemie, zam ieszkałe przez inne narody, niosąc tam  now e ideały  duchow e 
i now e wyższe formy gospodarcze, nietylko niczego w drodze przem ocy nie narzuca, 
— ale  przeciwnie, okazuje całkow ite zrozumienie d ła odrębności kulturalnych, psy­
chicznych i ustrojowych, oraz całkow ite poszanow anie d la asp iracji narodow ych 
mieszkańców tych krajów , które w ciąga  w orbitę swych wpływów. Nie przez bez­
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sensow ną przem oc adm inistracyjną, a le  przez wzbudzenie zaufania do sw ego 
systemu rządzenia, oraz przez wytworzenie z nimi w e wszystkich dziedzinach życia 
państw ow ego i społecznego ku obopólnej korzyści skierow anego w spółdziałania , 
usiłuje on zw iązać te narody z w łasną państw ow ością. Ten drugi typ im perjalizm u— 
to w znacznym stopniu imperjalizm daw nej Rzeczypospolitej. To też u złączonych 
z N ią niegdyś narodów  b. W. Ks. Litew skiego o tym związku, o uszlachetniającym  
w pływ ie polskiej twórczości duchow ej pozostał cały  szereg sław nych i ładnych w spo­
mnień, jakkolw iek dziś już może narody te znajdują się w obozie naszych w rogów.

Społeczeństw o Polski dzisiejszej zatraciło już w znacznym stopniu nić łączącą  
go z tradycją państw ow ą daw nej Rzeczypospolitej. Społeczeństw o to w ciągu w ie­
kowej niewoli zbyt przesiąknęło się m etodam i, stosow anem i przez zaborców  w adm i­
nistrow aniu podległych im krajów . W iara  w celow ość i zbaw ienność systemów 
rządzenia tego pierw szego, prusko-rosyjskiego imperjalizmu tak  głęboko w żarła się 
w naszą psychikę, iż obecnie każdy, kto naw ołuje do zastosow ania innych metod, 
kto rzuca hasło naw iązan ia  do tradycji historycznej w dziedzinie kwestji narodo ­
w ościow ej, staje się uw ażanym  za niebezpiecznego m arzyciela i człow ieka zupełnie 
pozbaw ionego zmysłu realnego.

To też antagonizm y narodow ościow e na kresach w zrastają z ogrom ną 
szybkością. 1 m iast w idoków spokojnej kulturalnej i gospodarczej pracy, w staje 
przed nam i groźne widmo niszczących w alk narodow ościow ych. N iebezpieczeństw o 
to staje się tak  groźnym, rozpętanie nam iętności nacjonalistycznych tak  d ep ra ­
w ująco w pływ a na  stan  etyczny ludności, iż przed wszystkimi spokojnie i rozsądnie 
myślącymi obyw atelam i ziem naszych, przed wszystkimi, d la kogo rozwój kultu­
ralny i gospodarczy kraju naszego nie jest obojętnym, w yrasta zadan ie podjęcia 
akcji w celu złagodzenia przeciw ieństw .

Jed n ą  z instytucji, które w tym dążeniu do pacyfikacji nastrojów  m ogą 
o deg rać  pierw szorzędną rolę, jest Uniwersytet Wileński. Położony w centrum Litwy 
historycznej, posiada jący  św ietne tradycje, które są  p raw ie rów nie drogie dla 
Litwina, B iałorusina i P o laka , może on się ła tw o stać terenem  zgodnego w spół­
działan ia  przedstaw icieli wszystkich narodow ości, nasz kraj zam ieszkujących. Musi 
on się stać tą  kuźnią ducha i wiedzy, gdzieby m ogła kształcić się jednocześnie 
inteligencja polska, b ia łoruska i litew ska, gdzieby młodzież tych trzech narodo­
wości, p racu jąc  w jednych organizacjach, sta le  spotykając się na  gruncie życia 
tow arzyskiego, m ogłaby się w zajem nie poznać, przeniknąć się wzajem nym  zrozu­
mieniem swych ideałów  i dążeń narodow ościow ych, oraz dojść do wniosku
0 konieczności zgodnej w spółpracy  w przyszłości w łonie starszego społeczeństw a.

U niw ersytet W ileński jest naturalnym  centrem  naukow ym  dla rozległych 
terenów , pom iędzy P rypecią , D nieprem , Dżwiną, a  północnem i granicam i obecnego 
P ań stw a  Litew skiego położonych. Tereny te tylko w części są  polskie. W łaściw ie 
m ów iąc bezsprzecznie polską jest tylko w iększa część Wileńszczyzny, n a  w schód 
zaś i na  południe od  niej leżą obszerne ziemie białoruskie, znowuż n a  zachód
1 północ — kraj etnograficznie litewski.

W śród ludności, te ziemie zam ieszkującej, budzą się obecnie silne ruchy 
narodow ościow e: litewski i białoruski. Ruchy te, stanow iące, bezsprzecznie, jeden 
z przejaw ów  tego potężnego procesu odradzan ia  się zanikłych kultur, jaki mogliśmy
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obserw ow ać przez cały  wiek XIX, staw ią naszą politykę w schodnią w obec nowych, 
niezmierzerfie skom plikowanych i trudnych zagadnień, które nasza myśl państw ow a 
w żadnym  w ypadku zlekceważyć nie może. Musimy sobie dobrze uświadom ić 
znaczenie tych nowych ruchów  narodow ościow ych d la naszej przyszłości państw o­
wej na  W schodzie. Jeżeli nie potrafim y ich dostatecznie zrozumieć, jeżeli nie 
potrafim y wyczuć stopnia ich siły rozpędow ej, to rozwiną się one pomimo nas 
i w brew  nam. Jeżeli zaczniemy je zw alczać, to przywódcy ich pójdą szukać pomocy 
i oparc ia  u innych narodów  ze s ta rą  kulturą, może u narodów  nam  wrogich. 
A w ów czas stare  Ziemie K resowe, Ziemie, w obronie których tyle się krwi polskiej 
przelało, które w postaci genjuszu i ofiarności swoich synów tak  w iele przyczyniły 
się do rozwoju polskiej kultury i polskiej idei państw ow ej, prędzej czy później już 
nie tylko z ram  naszej państw ow ości, ale z pod naszych wpływów  kulturalnych
i gospodarczych zostaną w yrw ane.

W  tym zm aganiu się różnych czynników o zagarn ięcie pod  sw oje wpływy 
organizm ów  narodow ych, pow stających n a  w schodnich ziemiach daw nej Rzeczy­
pospolitej, jednym  z silnych atutów  w naszem  ręku jest posiadan ie  starej W szech­
nicy W ileńskiej, którą i Litwini i Białorusini uw ażają  za kolebkę sw ego odrodzenia. 
To też p raw dopodobnie i jedni i drudzy, jeżeli by u nas została utw orzona odpo­
w iednia ku temu atm osfera, oraz jeżeliby na  W ileńskim Uniwersytecie zostały 
ustanow ione i pow ażnie zorganizow ane katedry, pośw ięcone badaniom  miejscowych 
kultur, woleliby sw oją m łodą inteligencję posyłać kształcić się do pobliskiego 
W ilna, niż do obcych psychicznie i kulturalnie N iem iec lub Czech.

Inteligencja ta  wszystko jedno wykształci się, czy tego chcemy, czy nie. 
Jeżeli nie będzie m ogła uczyć się w W ilnie, to pojedzie do P rag i lub Berlina, 
gdzie w ciągu kilku la t studjów  zostanie jaknajbardziej w rogo do Polski usposo­
biona. K ształcąc się zaś w W ilnie, w atm osferze polskiej kultury, w idząc do siebie 
sympatyczny i tolerancyjny stosunek polskiego społeczeństw a, czerpiąc u źródeł 
polskiej nauki, m usiałaby ona mimo woli przeniknąć się pew nym  uczuciem sympatji
i szacunku d la  naszej przeszłości, literatury i sztuki, d la tw orów  naszej myśli i ducha. 
W ten sposób nić w zajem nego zaufania i poczucia w spólności interesów, istniejąca 
niegdyś pomiędzy narodam i, które m ądra  racja  stanu epoki Jagiellońskiej połączyła 
w jed n ą  Rzeczpospolitę, zostałaby  na  nowo zadzierzgnięta.

Z tych dw uch typów  imperjalizmu, o których mówiłem na początku niniejszego 
artykułu: jednego, co łączy m ocą oręża, drugiego zaś, co m ocą ducha i poczuciem 
w spólności interesów  sp a ja  — jedynie celowym i etycznym jest drugi. Uniwersytet 
W ileński musi stać się jednym  z jego rzeczników w e w schodniej polityce Polski.

N a granicy dw óch św iatów , dw óch kultur odrębnych, położony, musi się 
on stać nie tylko jaknajdalej na  W schód w ysuniętą p laców ką kultury polskiej, ale 
także laboratorjum , gdzieby daw ne kresow e narody, pod w pływem  dw óch różnych 
psychik od w ieków  w zrastające, mogły, czerpiąc z wielkiej skarbnicy ducha polskiego, 
zacząć w ytw arzać sw e w łasne w artości kulturalne, będące  syntezą dw óch św iato­
poglądów  różnych, dw óch dusz odrębnych — duszy W schodu i Zachodu.
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W I N C E N T Y  L U T O S Ł A W S K I .

PEWNIKI POLITYK] NARODOWEJ POLSKIEJ.

1. D obro i szczęście poszczególnych obyw ateli zależy od wielkości, potęgi
i dobrego urządzenia N arodu, w ięc dobro  narodow e obchodzi bezpośrednio 
wszystkich obyw ateli.

2. D obro Polski nie d a  się osiągnąć bez względu na  dobro sąsiadów  i całej 
ludności. Pow ołaniem  poszczególnych obyw ateli jest służba d la  dob ra  narodu, 
pow ołaniem  narodu  jest służba Boża d la  do b ra  ludzkości, a  szczególniej naszych 
najbliższych sąsiadów , Litwinów, Łotyszy, Rusinów, Czechów, Rumunów i W ęgrów . 
N aszem  zadaniem  jest te ludy pojednać i połączyć w jedną  potężną federację, 
zapew niającą  wszystkim najw iększą sw obodę rozwoju, praw dziw e Stany Z jedno­
czone Środkowej Europy, o p ie ra jące  się zakusom  Niem ców i Moskali.

3. Polityka Polskiego N arodu nie pow inna zależeć od w ałki partji, sekt
i klas, tylko dążyć do dobrow olnego zjednoczenia wszystkich w e w spólnem  up rag ­
nieniu życia doskonałego  i zbożnego, pod kierunkiem  wodzów w ybranych z pośród 
najlepszych i najm ędrszych obyw ateli. P olacy  nie powinni się dzielić na partje, 
klasy i sekty, tylko stanow ić jednolitą całość, żywy naród, św iadom y swoich zadań.

4. N ieprzejednanym i w rogam i Polski są  Niemcy, M oskale i Żydzi, którzy 
wyrządzili nam  niezliczone krzywdy i nie zasługują na pełne p raw a polityczne 
w obrębie Rzeczypospolitej. Jeśli jednak  jakikolw iek Niemiec, M oskal łub Żyd poko­
cha Polskę, to może on stać się dobrym  Polakiem . W  Polsce należy oceniać każdego 
w edług jego w łasnych zasług i zalet, a  nikomu jego pochodzenia nie w ypom inać, 
bo to w łaśnie jest cudem  narodow ego życia, że asymiluje ono różne pierw iastki etno­
graficzne i rasow e. A le dopóki ktoś, naw et z rodu od w ieków  w Polsce o sia ­
dłego, praw dziw ym  Polakiem  nie jest i polskiego ducha nie zna, nie pow inien on 
mieć wpływu na Polskie spraw y. Strzeżmy się szczególniej neofitów, którzy chcą 
nas uczyć Polskości, a  sam i jeszcze w cale nie wyzbyli się obcego ducha.

5. O bow iązkiem  każdego P o lak a  jest przyjąć udział czynny w w yborach 
do Sejmu nie tyłko przez oddan ie głosu, a le  także przez zw alczanie kłamliwych 
dem agogów , którzy nam  chcą narzucić posłów  nieuków  i nieuczciwych, budząc 
nienaw iść k lasow ą w ciemnym ludzie i kusząc m asy obietnicam i, których dotrzy­
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m ać nie m ają w cale zam iaru. Uniemożliwienie działalności takich w archołów
i bojów ek socjalistycznych, usiłujących gw ałtem  i terrorem  zryw ać narodow e 
obrady, jest obow iązkiem  obyw atelskim . Zwycięstwo dążeń narodow ych w w alce 
wyborczej w ym aga wszystkich sił ca łego  narodu. Nikt pod żadnym pretekstem  nie 
pow inien się od udziału w tej w alce usunąć, jeśli chce być uw ażanym  za p raw ­
dziwego P olaka .

6. W ałka pow szechna w całym świecie, a  także w Polsce się toczy między 
daw niej osiadłym i łudam i chrześcijańskim i rasy  aryjskiej, i napływow ym i przybyszami 
rasy  semickiej, którzy są  w rogam i chrześcijaństw a. Ruch narodow y wszędzie jest 
w blizkim związku z chrześcijaństw em , z którego wyrósł. W ielcy bohaterow ie n aro ­
dowi, jak  Joanna D ’Arc łub Dante byli chrześcijanam i, zaś uczestnicy partji prze­
wrotow ych i radykalnych byli przew ażnie bezbożnikam i. Socjaliści wszędzie są 
w rogam i chrześcijaństw a, a  socjalizm jest wymysłem żydowskim, m ającym  n a  celu 
osłab ien ie narodów  chrześcijańskich i opanow anie naiw nych gojów  przez żydów. 
Postępow cy i radykałow ie różnych odcieni są  pod wpływ em  m iędzynarodow ego 
żydow stw a. Kto chce zwycięstwa ideałów  narodow ych, ten pow inien się od wpły­
wów żydowskich wyzwolić. Kto szerzy nienaw iść k lasow ą, pom aga żydom w ich 
dążeniu do o p anow an ia  św iata.

7. Św iadom ość narodow a w yrasta jedynie na podłożu religijnem, jako 
wykwit i dojrzały ow oc chrześcijaństw a. Prow adzi ona do ustroju P aństw a naro­
dow ego, które się różni od P ań stw a  dem okratycznego, nie mniej niż państw o 
dem okratyczne się różni od państw a despotycznego dynastycznego. Despotyzm 
dynastyczny jest wytworem ducha germ ańskiego, dem okracja i liberalizm pow stały 
głów nie w k rajach  łacińskich, a  państw o narodow e ma być dojrzałym wytworem 
ducha słow iańskiego, w szczególności polskiego.
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KRÓTKI  
Z A R Y S  ŻYCIA  
W S K R Z E S Z O N E J  
W S Z E C H N I C Y .

Zam knięcie Uniwersytetu W ileńskiego i rozgrabienie przez rząd carski jego 
mienia, społeczeństw o polskie na K resach nie p rzestaw ało  nigdy uw ażać za akt 
przemocy, dokonany w obec drogiej mu uczelni. Nie przestaw ało  też ono dążyć do 
odzyskania w yrw anej placów ki. Przed w ojną w ięc zw ołano zjazd przedstaw icieli 
zarządów  miejskich, n a  którym uchw alono dom agać się założenia w W ilnie uczelni 
wyższej, jak  chciano podów czas, akadem ji rolniczej. W  części przynajmniej, nale­
żało zaradzić temu brakow i wiedzy, jak iego  ziemie nasze dotkliw ie odczuw ały. 
W szystko to jednak  nie osiągnęło  skutku, gdyż zgoła inne, w żadnym  w ypadku 
nie sprzyjające rozwojowi u nas ośw iaty, były tendencje Rosji. D opiero gdy 
w okresie wielkiej w ojny budzi się coraz bardziej św iadom ość naro d o w a i żadne 
węzły nie m ogą jej skrępow ać, — coraz częściej również jest m ow a o wskrzeszeniu 
W szechnicy Batorow ej. Prof. Ziem acki już w listopadzie 1918 roku w pism ach 
W ileńskich szerzej tę sp raw ę om aw ia. Z artykułów  tych przebija w iara, iż się d a  
wznowić d aw n ą  tradycję, zebrać w ykładających, „a m iasto nie poskąpi ziemi
i gm achów  potrzebnych, gdyby w starych m urach uniwersyteckich było za ciasno". 
W  grudniu zaś tegoż roku Prof. S tanisław  W ładyczko zainicjow ał w  W arszaw ie 
zw ołanie konferencji w spraw ie w skrzeszenia Uniwersytetu W ileńskiego. Konfe­
rencja  ta  była faktem , który następnie  doprow adził do jego otw arcia  w roku 1919. 
Pow zięte przez nią uchw ały nad er realn ie ujm ują przyszłą p racę , pierwszy zaś 
ustęp protokułu orzeka, iż: „W szechnica W ileńska, która przeszło 250 lat była 
ogniskiem  polskiej kultury narodow ej, służąc ku pożytkowi i chw ale narodu  pol­
skiego, m a wszelkie praw o na dalszą egzystencję i musi być pow ołaną do życia“.

W  W ilnie Komitet Edukacyjny i Komitet Polski również uchw ala ją  jaknaj- 
rychlejsze rozpoczęcie p rac  nad  odbudow ą. W dniu 28 grudnia 1918 roku zap ad a  
uchw ała  Komitetu, która między innemi ogłasza, iż: „Zważywszy, że zniesienie 
uniwersytetu było w trąceniem  kraju w stan barbarzyństw a i ciemnoty, było krzy- 
czącem  bezpraw iem  przeciw ko kulturze narodow ej i ogólnoludzkiej, Komitet 
stw ierdza nieprzedaw nione p raw a  narodu polskiego do posiadan ia  w W ilnie w łasnej 
w szechnicy", oraz podkreśla iż wskrzeszenie jej „należy uw ażać za fakt dokonany". 
P ow staje  przytem Komisja O rgan izacy jna pod przew odnictw em  Profesora Ziem ac- 
kiego. N astępnie prócz tym czasowych w ładz akadem ickich i Komisji O rgan i- 
zacyjno-rew indykacyjnej, zostaje jeszcze utworzony w m aju 1919 roku Komitet 
W ykonaw czy odbudow y Uniwersytetu, do ktorego w eszli: Dr. Ludwik K olan- 
kowski, pełnom ocnik N aczelnika Państw a. Prof. Józef Ziem acki, Prof. S tanisław
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W ładyczko, Prof. Ferdynand Ruszczyc, p. B ronisław  U miastowski, p. Zygmunt 
N ayrodzki, p. Inż. Stankiewicz i p. Inż. W asilewski.

P raca  zapoczątkow ana w W ilnie znalazła w W arszaw ie zrozumienie, g łę­
bokie odczucie, oraz jaknajgorętsze poparcie  u ów czesnego Szefa Sekcji Nauki 
i Szkół Wyższych w M inisterstwie W. R. i O . P. Prof. A dam a W rzoska.

S  a  /  a  w y k ł a d o w a  с  h  e  m  j  i  

w  I n s t y t u c i e  J ę d r z e j a  Ś n i a d e c k i e g o .  U .  S  t .  B .

Fot. J. Buł frak, Wilno.

Potężnem  i m iłującem  ram ieniem  w sparła  Rzeczpospolita organizującą się 
W szechnicę. Naczelnik P ań stw a  i ca łe  społeczeństw o polskie bierze w tem żywy 
udział. U kolebki naszej państw ow ości zaznacza się czyn w spaniały  — w znowienie 
zawsze żyjącej w dziejach narodu  „A lm a M ater“, która już w intencjach jej twórcy 
króla S tefana B atorego m iała być „zródliskiem dóbr naukow ych i emporjum w ie­
dzy d la  całe j północy11.

D nia 11 października 1919 r. Naczelnik Państw a i Naczelny W ódz Józef 
Piłsudski wskrzesza w W ilnie Uniwersytet S tefana Batorego. Pobliże jednak frontu 
bojow ego, udział młodzieży w wojsku, w yjątkowo trudne i ciężkie w arunki miej­
scow e i n ieustanna jeszcze niepew ność co do losów politycznych W ilna, niezmiernie 
utrudniały norm alny rozwój, organizację i p racę  naukow ą.
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O d  sierpnia 1919 r. Urząd R ektora o b ją ł Prof. Dr. M ichał Siedlecki. N a tem 
zaś stanow isku pośw ięcił uniw ersytetowi ca łą  sw ą olbrzymią w iedzę i ukochanie 
idei, której służył. D ąży więc, „ażeby tu w W ilnie na  krańcach  Europy po za 
któremi rozpoczyna się chaos znów trzeba stworzyć takie w artości, by światu z dum ą, 
tak  jak  niegdyś można było pow iedzieć: „żem Po lak  rodem  z W iłna, m ieszkaniec 
E uropy“. Zarazem  pragn ie  Rektor „ażeby n a  tle pracy  kulturalnej, w ytworzyła się 
ta  ja sn a  kraina, k tóra prom ieniow ać będzie naokół i nie d a  dostępu, ani bezna­
dziejnym ideom  ze w schodu, ani brutalności teutońskiej".

K onieczność tw orzenia wszystkiego n a  nowo, nieustalone w arunki polityczne, 
pow ażny wyłom w pracy  i rozwoju, spow odow any ew akuacją  i najazdem  bolsze­
wickim, spraw iły, że dw a pierw sze la ta  istnienia wskrzeszonej W szechnicy musiały 
być latam i zarysow ania niejako konturów  ogólnych uniwersytetu, na którym dopiero 
przyszła budow a m iała się oprzeć. N a p racę  gruntow ną od podstaw , dokładną 
w każdym szczególe, w arunki nie pozw alały. Z dołano jednak  stworzyć sześć 
w ydziałów : Humanistyczny, Teologiczny, P raw a  i N auk Społecznych, M atem atyczno- 
Przyrodniczy, Lekarski i Sztuk Pięknych i uruchom iono je, dalsza o rgan izacja  ich 
trw a jeszcze i stopniow o coraz bardziej postępuje naprzód. Założono również bibljo- 
teki, labora to rja , pracow nie, kliniki. D opiero  w trzecim roku istnienia wskrzeszonej 
W szechnicy t. j. w roku 1921 — 22 można już było jąć  się pracy  systematycznej, poko­
jowej, o rganizow ania gruntow niejszego od podstaw  i w szczegółach.

Fot. J  But bak, Wilno.

L a b o r a t o r j u m  b a k t e r i o l o g i i .  U .  S  t .  B .
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Drugi z rzędu, a  pierwszy z wyboru Rektor W skrzeszonego Uniwersytetu 
S tefana B atorego Prof. W iktor Staniewicz pośw ięcił się głów nie z niezm ordow aną 
pracow itością i pośw ięceniem , p racy  żmudnej i ciężkiej, a  nieżmiernie ważnej, nad  
nałeżytem  i dokładnem  zorganizow aniem  całej adm inistracji uniwersytetu, której 
spraw ność jest niezbędnym  w arunkiem  ow ocnego rozwoju uczelni. D alsza o rg a ­
nizacja W ydziałów, zw łaszcza L ekarskiego znacznie się również posunęła w tym 
roku naprzód. N adto  myśl utw orzenia studjum rolniczego przy W ydziale Przyrod. 
M atem at. uzyskała m aterja lną podstaw ę w niezwykle hojnym darze hr. Janiny 
U m iastowskiej, która o fiarow ała uniw ersytetowi cały  klucz dóbr ziemskich na ten 
głów nie cel.

Liczne jednak  trudności z któremi uniw ersytet walczy w każdej praw ie dzie­
dzinie i tu stanęły narazie  na  przeszkodzie w realizacji zapisu. Rok akadem icki 
1921—22 jest zarazem  okresem , w którym decyduje się los W ilna. Ludność tej 
ziemi zapy tana o sw ą przynależność państw ow ą, raz jeszcze w ypow iedziała się 
jednogłośnie i wym ownie d la św iata, za Polską. Było to jednocześnie zwycięstwem 
tej kultury, którą reprezentuje W szechnica W ileńska. G dy w roku bieżącym ak a d e ­
mickim w ładzę rektorską obejm uje Prof. Alfons Parczew ski, Uniw ersytet w kracza 
na  drogę pracy naukow ej pokoju. Przed Uczelnią B atorow ą sta ją  zadan ia  twórcze 
i w ychow awcze. W ym agają one ogrom nych wysiłków, ażeby zagoić blizny wojny.

Dzieje pierwszych lat odrodzonogo Uniwersytetu, w ym agające już teraz 
specjalnej m onografji, są  najlepszym  dow odem  twórczej pracy  tych, którzy go 
budow ali, oraz wielkiej siły żywotnej, jak a  tkwi w całem  społeczeństw ie.

8 3



T A D E U S Z  K 1 E R S N O W S K 1 .
*

ŻYCIE O R G A N I Z A C Y J N E  
MŁOD ZI EŻY  AKADEMICKIEJ  
N A  U N IW E R S Y T E C IE  W IL E Ń SK IM .

Niezwłocznie po  w skrzeszeniu U niw ersytetu W ileńskiego w październiku 
1919 roku młodzież akadem icka zakrzątnęła się dookoła stw orzenia podstaw  życia 
organizacyjnego.

Przedew szystkiem  pom yślano o pow ołaniu  do życia instytucji, któreby norm o­
w ały bieg życia akadem ickiego, w zględnie choć w pew nej mierze ułatw iały  mło­
dzieży egzystencję w tak  trudnych w arunkach  okresu w ojennego. Po szeregu prac 
przygotow aw czych został uchw alony jedyny bodaj w Polsce regulam in w ieców  
akadem ickich, następnie zaś jako  jego konsekw encja pow stała  R ad a  Młodzieży 
Akadem ickiej, b ęd ąca  do dnia dzisiejszego naczelną reprezentacją i o rganem  w yko­
nawczym ogółu akadem ików , studjujących na  Uniwersytecie. Należy tu nadm ienić, 
iż żadne inne środow isko akadem ickie nie zdołało dotychczas wyłonić swej naczel­
nej reprezentacji, pomimo, że konieczność istnienia takiej instytucji jest najzupełniej 
w idoczną i pow szechnie uznaw aną. C o praw da robiono kiłka prób w tym kierunku, 
lecz zwykle zbyt skom plikow ane ordynacje lub stosow anie t. zw. „klucza party j­
nego" nie mogło doprow adzić do pozytywnych rezultatów.

W  pierwszym okresie organizacyjnym  t. j. w roku A kad. 1919 — 20 pow stały 
również koła naukow e na poszczególnych w ydziałach oraz została założona „B rat­
nia Pom oc Pol. Mł. A kad .“, która obecnie odgryw a rolę podstaw ow ej instytucji 
w życiu akadem ickiem .

Jako  wyraz pew nych dążności ideowych w śród młodzieży pow stał już w ów ­
czas t. zw. „Klub Społeczny" — organizacja , m ająca  na  celu skupienie ludzi, którzy 
bez różnicy przekonać chcieliby się poświęcić pracy  społecznej. Inw azja bolsze­
w icka r. 1920, a  następnie w yraźnie zróżniczkowanie się, jakie nastąp iło  wśród 
młodzieży akadem ickiej w następnym  już roku istnienia U niwersytetu — uniemożli­
wiło dalszą egzystencję tej pożytecznej, zresztą, organizacji. Należy jeszcze w spo­
mnieć „Hipogryfie" — miesięczniku akadem ickim  literacko - naukow ym , który 
wychodził w roku 1919—20. N iestety jednak  zaw ierucha w ojenna 1920 r. zmusiła 
przerw ać to w ydaw nictw o.

8 4



W  Іесіе 1920 г. w obec zbliżającej się naw ały  bolszewickiej młodzież A kade­
micka zebrana w Auli Kolumnowej w dniu 8 lipca 1920 r. przy niesłychanym  
entuzjazmie, jednogłośnie uchw aliła  obow iązkow e w stąpienie wszystkich ak a d e ­
mików do szeregów  armji ochotniczej. Jako sankcję karną uchw alono w ów czas 
iż ci, którzyby nie spełnili sw ego obow iązku obyw atelskiego i nie podporządko­
wali się uchw ale z dn ia  8 lipca, tracą  praw o powrotu do Uniwersytetu. D la skontro­
low ania, czy istotnie uchw ała ta  w eszła w życie, została następnie utw orzona tak 
zw. Komisja kw alifikacyjna, która do dn ia  dzisiejszego przypom ina poszczególnym 
jednostkom  o obow iązkach obyw atelskich, ew entualnie zmusza je do ponoszenia 
przykrych konsekw encji.

W  ciągu  następnych lat istnienia U niw ersytetu życie akadem ickie rozwi­
ja ło  się stopniow o, w ytw arzając now e lub udoskonala jąc  daw ne instytucje i o rg a­
nizacje, zaś w śród sam ej młodzieży dało  się skonstatow ać wyraźnie zróżniczko­
w anie. O bok  szeregu stow arzyszeń sportow ych, naukow ych, łub ekonomicznych, 
z końcem  roku akad . 1920—21 zaczęły pow staw ać organizacje ideow e, które aczkol­
wiek grupują elem ent najbardziej ruchliwy i w yrobiony pod w zględem  społecznym 
i parlam entarnym , jednakże jako  takie roli dom inującej w życiu akadem ickiem  
odegryw ać ,nie m ogą. W  ostatnim  okresie, rzec m ożna — młodzież zw róciła się 
w kierunku sportu łub organizacji naukow ych i ekonomicznych, czego najlepszym 
dow odem  jest szybki rozwój nie tylko „B ratniaka", lecz A kad. Związku Sportow ego, 
lub A kad. Spółdzielni W ytwórczej.

Duże ożywienie w życiu akad . w prow adził 11-gi O gólny Zjazd Polsk. Mł. 
A kad., jaki się odbył w W ilnie w połow ie grudnia 1921 r. przy licznym udziale 
delegatów  wszystkich wyższych uczelni w Polsce, oraz kilkunastu przedstawicieli 
młodzieży belgijskiej. Zjazd ten nie tylko zacieśnił przyjacielskie stosunki z mło­
dzieżą innych środowisk, lecz w yrobił wileńskiej m arkę dobrych organizatorów  
i gościnnych gospodarzy.

W najbliższym okresie, zbliżającego się roku akadem ickiego, zastanie zrekon­
struow any O gólno-A kadem icki Sąd  Koleżeński, który i dotychczas posiadał szeroki 
zakres kompentencji i rozporządzał szeregiem  dość surowch sankcji. Projekt now ego 
regulam inu Sądu opracow any  w ciągu całego  roku ubiegłego, przewiduje m. in. 
instancję apelacy jną , instytucję obrony i uproszczonej nieco prokuratury. Projekt 
ten, jest w życiu akadem ickim  inow acją nigdzie do tąd  nie spotykaną, to też tak 
pom yślany Sąd  Koleżeński zarów no jak  R ada  Mł. A kad. jest wyłącznym dorobkiem  
młodzieży wileńskiej, w yróżniającym  ją  z pośród innych naw et dużo starszych 
środowisk.

2. /X . 1922 r.
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S T A N I S Ł A W  K U LES1Ń SK 1.

BRAT NIA P O M O C  
POLSKIEJ M Ł OD ZI EŻ Y  
AKADEMICKIEJ  
W WILNIE.

W śród w ielu organizacji młodzieży, pow stałych niedaw no na gruncie a k a ­
demickim w W ilnie, najbardziej intensyw ną i różnorodną p racę  prow adzi T-wo 
Bratniej Pom ocy. Już sam a nazw a określa w łaściw y cel i charak ter tej instytucji. 
N iesienie w szechstronnej pom ocy koleżeńskiej sta ło  się od początku istnienia 
hasłem  naczelnym T-wa. Z aw iązało  się ono jesienią r. 1919 w p a rę  tygodni po 
wskrzeszeniu Uniwersytetu. Pierw sze kroki były niezmiernie trudne: brak  tradycji, 
b rak  uśw iadom ienia i zain teresow ania u ogółu członków, oraz brak  w yrobienia 
organizacyjnego u kierow ników, d aw a ł się dotkliw ie odczuw ać. W krótce jednak  
przełam ano te pierw sze przeszkody i już po roku istnienia T-wo w kracza na drogę 
norm alnego rozwoju organizacyjnego, dzięki naw iązaniu  łączności z pokrew nem i 
stowarzyszeniam i innych starszych środow isk akadem ickich. Do tego przyczyniły 
się przedewszystkiem  ogólno-krajow e Zjazdy przedstawicieli akadem ickich o rgan i­
zacji sam opom ocow ych, skoordynow ały p racę  i wysiłki poszczególnych Bratnich 
Pom ocy oraz opracow ały  podstaw ow e zasady  sam opom ocy, wreszcie pow ołały  
do życia O gółno-polski Zw iązek Bratnich Pom ocy na  Zjeździe konstytucyjnym, 
odbytym w Poznaniu w dniach 15 — 17 m aja 1921 r. O d  tej daty, nie tracąc  swej 
w ew nętrznej, lokalnej autonomji, B ratnia Pom oc W ileńska może również korzystać 
z dośw iadczenia bardziej w yrobionych środowisk, zastosow ując u siebie, w ypra­
cow ane n a  Z jazdach, jednolite m etody i rodzaje pomocy, które sp row adzają  się 
do następujących postulatów , zaw artych w dek laracji program ow ej organizacji 
sam opom ocow ych, zatw ierdzonych przez 11 OgóJno-Polski Zjazd Młodzieży A kad e­
mickiej, który się odbył w W ilnie w grudniu 1921 r.

G łównym celem  działalności Br.-Pom ocy jest zaspokojenie różnorodnych 
potrzeb m aterjalnych studentów , którzy p rag n ą  uzyskać pełne wykształcenie 
fachow e i w ychow anie obyw atelskie, a  których środki m aterjalne, jakiem i rozpo­
rządzają, są  niedostateczne. Udzielanie pom ocy oparte  jest na zasadach  koleżeńskich 
św iadczeń sam opom ocy z wykluczeniem momentu filantropji pod postacią  ściśle 
rejestrow anych pożyczek, których odpow iedni ekw iw alent pod lega zwrotowi po 
ukończeniu studjów t. j. gdy dłużnik z w arstw y społecznej nieprodukcyjnej przej­
dzie do w arstw y produkcyjnej. Zaspokojenie potrzeb odbyw a się za pom ocą
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św iadczeń w naturze w ag en d ach  pom ocy koleżeńskiej, prow adzonych wyłącznie 
przez akadem ickie organizacje sam opom ocow e, a  w ięc: w dom ach akadem ickich 
i ogniskach, jad łodajn iach  i bufetach, w składnicach, bibljotekach i w ydaw nictw ach, 
w biurach pośrednictw a pracy  i w arsztatach pracy, oraz akadem ickich kasach  
chorych, letniskach, sanato rjach  i t. d. A gendy pomocy koleżeńskiej prow adzone

P o c z e k a l n i a .  „ M e n s a  a c a d e m i c a " .

Zakłady Bratniej Pomocy Pol. Ml. Ak. U. St. B.

na zasadach  sam opom ocy, sam ow ystarczalności i spółdzielczości zbiorowym wysił­
kiem młodzieży, gdy uzyskają one w ydatne poparcie  ze strony P ań stw a  i społe­
czeństwa, w płyną n a  znaczne obniżenia kosztów utrzym ania jednostki, uw aln iając 
w ten sposób od uciążliwej siedm iogodzinnej pracy  zarobkow ej i um ożliw iając 
norm alne studja. Jednostkom , potrzebującym  pomocy pieniężnej na  zaspokojenie 
minimum w ym agań, (m aterjalnych i duchowych) winny być dostarczane p race  
i zajęcia zarobkow e, które nie kolidują ze studjami i są  szkołą do przyszłego 
zaw odu. W  tym w ypadku korporacje zaw odow e m ogłyby oddać  olbrzymie usługi 
pośrednictw u pracy, nadsy ła jąc  stosowne oferty, subsydja pieniężne naogół udzie­
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lane  sq niechętnie w postaci pożyczek krótko, rzadziej długoterm inowych, lecz 
tylko w w ypadkach, zasługujących na  szczególne uwzględnienie. O becn ie B ratnia 
pomoc stanow i najliczniejszą organizację o charakterze ogólno - akadem ickim . 
Liczba członków zwyczajnych s ięga  tysiąca, honorow ych 8 członków. Członkami 
honorowym i są  ludzie najbardziej zasłużeni d la Uniwersytetu i rozwoju tow arzystw a: 
Tak więc Naczelnik P aństw a Józef Piłsudski, 1-szy Rektor Prof. Siedlecki, W ła­
dysław  Mickiewicz i ]-szy O piekun T-w a Prof. Ziemacki; Gen. Żeligow ski, A nna 
hr. M ohlówna, Prof. Ruszczyc i Prof. W ładyczko. Aczkolwiek B ratnia Pom oc 
W ileńska w myśl Statutu jest Stowarzyszeniem  Polskiej Młodzieży A kadem ickiej, 
to jednak  ostatnie W alne Z ebranie  uchw aliło przyjąć w poczet członków białorusinów , 
litwinów, rosjan i ta tarów , poniew aż te narodow ości ze względu na m ałą liczeb­
ność nie stworzyły dotąd  swych odrębnych instytucji sam opom ocowych. O rganem  
kierowniczym jest Z arząd  złożony z 13 osób, w ybieranych na dorocznem W alnem  
Zebraniu  członków na czele z prezydjum, które reprezentuje T-wo na zewnątrz. 
Z arząd  spełnia swe zadan ia  za pośrednictw em  sekcji i komisji. P ew na ilość sekcji 
stanow i wydział pod kierow nictwem  jednego  z V ice-Prezesów . W  chwili obecnej 
są 2 w ydziały:

1-szy Pomocy bezpośredniej czyli doraźnej, sk łada się z 5 sekcji, prow adzonych 
przez poszczególnych członków Zarządu, są  to se k c je : Z aopatrzenia, O b iadow a, 
O gniskow a, F inansow a i Zdrow ia.

U-gi W ydział Ogólny czyli pomocy pośredniej, prócz Sekretarjatu  G eneralnego  
m a 3 sekcje : Pom ocy N aukow ych, Pośrednictw a P racy  i Przedsiębiorstw . K ażda 
sekcja sk ład a  się z dow olnej ilości referatów . P onad to  działają  komisje s ta łe : 
Kwalifikacji, Pom ocy, R egulam inow a, Budow lano-M ieszkaniow a, inne są pow oły­
w ane doraźnie d la  określonych celów. B ezpośrednio przy prezydjum funkcjonuje 
Biuro P rasow e Bratniej Pom ocy d la utrzym yw ania łączności z p rasą . O rganem  
kontrolującym  działalność Z arządu jest Komisja Rewizyjna odpow iedzialna przed 
W alnem  Zebraniem .

Podział organizacyjny uspraw iedliw iony jest różnorodnością agend  pomocy. 
D la zaspokojenia potrzeb m aterjalnych: mieszkaniowych, żywnościowych, odzieżo­
wych, finansow ych, lekarskich uruchom ione są  następu jące agendy: 1) Domy A ka­
dem ickie, (Bursa Ż eń sk a—25 miejsc, Bursa M ęska—60 miejsc), 2) Jad ło d a jn ia—m ensa 
akadem icka, bufet w O gnisku, 3) Składnica U braniow a, 4) Pogotow ie Ratunkowe 
(dokarm ianie chorych, p ielęgniarstw o, w ysyłanie do uzdrowisk i t. d ), 5) K asa 
Pożyczkow a, Biuro Pośrednictw a Pracy.

W  zakresie pom ocy naukow ych działalność Br. Pom ocy po lega na subsydjo- 
w aniu wydziałowych kół naukow ych, prow adzenie i utrzymanie biblioteki i apara tu  
w ydaw niczego (scripta, zeszyty i t. d.).

D ziałalność kulturalna sprow adza się do urządzenia w O gnisku A kade­
mickim (Świetlica) zebrań i w ieczorów  tow arzyskich i obchodów  (wigilja, święcone), 
referatów , w ieczorów dyskusyjnych, prow adzenie czytelni, wszystkich pism polskich, 
organizow anie gier towarzyskich (koło szachistów i inne), popieranie ruchu muzycznego 
na  gruncie akadem ickim , subsydjow anie orkiestry i chóru akadem ickiego, urządzanie 
koncertów  i t. d. W ydatki Bratniej Pom ocy wyniosły do dnia 1 w rześnia 1922 r. 
mk. 12 000.000. 2/3 tej sumy pokryto z subsydjum rządow ych Min. W. R. i О . Р.,



oraz W ydziału O . P. D elegatury  Rządu, resztę przew ażnie z w łasnych imprez 
dochodow ych, gdy z pom ocy społecznej bezpośrednio uzyskano 300.000 mk. Pom oc 
organizacji zagranicznych: W szechśw iatow a F ederac ja  A kadem ików  C hrześćjan 
(W. S. C. F.), A m erykański Komitet Ratunkowy (А. К. P. D.), Misja M etodystów, 
A m erykański Czerw ony Krzyż i t. d. pod postacią  różnorodnych św iadczeń, jak  
to: produkta, odzież, książki, rem ont lokali i t. d. wyniosło sumę dw a razy w iększą 
niż wszystkie inne w pływ y razem  wzięte. Prelim inarz potrzeb Br. Pom. n a  najbliższy 
rok akadem icki jest ośm iokrotnie większy niż za rok ubiegły, sięga  bowiem 
sumy 100.000.000 mk.

D ążąc konsekw entnie do o p arc ia  działalności swej na  sam ow ystarczalności, 
sam opom ocy i spółdzielczości, bez uciekania się do pom ocy z zewnątrz, dziś jednak 
jeszcze, by stworzyć stały  ustrój gospodarczy, zmuszeni jesteśm y odw ołać się do 
Rządu i społeczeństw a, by, w imię najżywotniejszych interesów  państw ow ych, 
przyszli z niezwłoczną pom ocą w celu tw orzenia i rozszerzenia agend  sam opom ocy.

Św iadczenia te nie są  zapom ogą d la poszczególnych jednostek, są  one 
w kładam i na  rzecz ciąg le ob raca jących  się funduszów pomocy koleżeńskiej, na 
rzecz urządzeń i instytucji gospodarczych, oddanych przez państw o i społeczeństw o 
Rzeczpospolitej akadem ickiej w bezterm inowe w yłączne praw o użytkowania. W kłady 
te b ędą  procentow ały  na  rzecz państw a w postaci żywej, gdyż b ędą  dodaw ać 
dopływ  sił inteligentnych pracow ników  - obyw ateli, budującej się Ojczyzny.

W  celu zdobycia niezbędnych podstaw  finansow ych d la  urzeczywistnienia 
swych najbliższych zam ierzeń (projektów) i przez w zgląd na  p a lące  potrzeby bieżące 
i nader ciężkie położenie młodzieży przystępujem y do szeroko zakreślonej i oddaw na 
przygotow anej akcji pod  nazw ą: „DZIEŃ AKADEM IKA1*, k tóra m a na celu p ropa­
gandę  na  rzecz instytucji sam opom ocow ych w W ilnie.
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„D ZIEŃ  AKADEM IKA

Przejście z okresu wojny do życia pokoju, a  w związku z tem wznowienie 
norm alnych studjów  naukow ych, staw ia przed B ratnią Pom ocą szereg nowych 
zadań, zmusza pod jąć wszelkie s ta ran ia  ażeby dać  możność spokojnej p racy  sp ra ­
gnionym jej szeregom  młodzieży akadem ickiej. Zw łaszcza zaś trzeba zaspokoić 
liczne potrzeby m aterjalne. Z tych też trosk z któremi Z arząd  Bratniej Pom ocy 
m usiał się stale spotykać — pow staje idea  „D nia A kadem ika", św ięta, w którem 
społeczeństw o m ogłoby dać  wyraz sw ego zain teresow ania się losem przyszłych 
jego zastępców , a  zarazem  uczelni, której wskrzeszenia tak  pragnęło , a  dziś już 
istniejącej. ] trzeba przyznać ze szczerem uznaniem, iż myśl ta  znalazła oddźw ięk 
i zrozumienie. Chodziło w ięc w następstw ie o n adan ie  pew nych form całej tej 
akcji. Jako instytucję centralną, któraby z ram ienia Bratniej Pom ocy ją  przypro­
w adziła, zostaje wyłoniony przez jej zarząd Ścisły Komitet O rganizacyjny, z uwzglę­
dnieniem  odrazu podziału pracy, w składzie następu jącym : S tanisław  Kulesiński 
(przewodniczący), Tadeusz W irszyłło zastępca przew odniczącego i kierow nik działu 
Sekretarjatu , Józef Horodniczy — kierownik Działu Finansow ego, Ignacy W idaw ski — 
kierownik działu w ykonaw czego, Kazimierz Łęczycki — kierownik działu prasy  
i p ropagandy , A leksander M arcinowski — kierownik działu organizacyjnego.

Niezwłocznie po swem ukonstytuowaniu się Komitet przystąpił do pracy, 
dzieląc ją  pomiędzy poszczególne działy. W  w ykonaniu zaś opracow anych przez 
siebie planów , po zaproszeniu protektoratu „D nia A kadem ika", w ydął jego odezw ę 
do społeczeństw a. C ałość zaś organizacji oparto  na  zasadach , iż Ścisły Komitet 
koordynując akcję, dąży jednocześnie ażeby część jej przynajmniej przyjęło na 
siebie sam o społeczeństw o. Jako  zasadę  przy określaniu terenu działan ia  bierze 
się te ziemie, które ciężą ku Uniwersytetow i W ileńskiemu, a  w ię c : Wileńszczyznę, 
Nowogrodzkie, Polesie i część B iałostockiego. Pełnom ocnicy organizatorzy, tery- 
torjalni i objazdow i w imieniu protektoratu oraz Ścisłego Komitetu O rganizacyj­
nego tw orzą w każdym pow iecie KOMITETY OBYW ATELSKIE. P ow stają  one 
w W ilnie, N ow ogródku, B rasław iu, O szm ianie, Św ięcianach, W ilejce, Postaw ach , 
Duniłowiczach, G łębokiem , Dziśnie, W ołkowysku, Słonimie, B aranow iczach, N ie­
świeżu, Grodnie, Brześciu, Pińsku, P rużanach  i Kobryniu. Każdy Komitet w ybiera 
prezydjum złożone z trzech osób i W ydział W ykonawczy, który opracow uje i wyko­
nyw a na swym terenie cały p lan  działania. W  związku z tem zostają w ydane 
odpow iednie okólniki i rozesłane szematy. Już okólnik Nr. 1 podkreśla  że, ze 
względu iż akcja  „D nia A kadem ika" stoi na  gruncie zupełnie apolitycznym dążyć
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O D E Z W A  P R O T E K T O R A T U  
„ D N IA  A K A D E M I K A ".

R O D A C Y !
D w a la ta  tem u, g d y  w róg  w d a r ł się do  k ra ju  i n a d  P o lskq  k rw a w iła  się łu n a  w o jen n e j 

pożogi, N aró d  ca ły  chw ycił za  b ro ń  i p ie rs ią  w ła sn ą  bronił zag ro żo n eg o  bytu  O jczyzny. W ów czas 
by ł to  p ie rw szy  i na jśw ię tszy  o b o w iązek . O fierze  z życia, k rw i i m ien ia  zaw dzięczam y, że dziś m ożem y 
w poko ju  tw órczej ją ć  się p racy  n a  w łasn e j w olnej ziemi. P rzeb rzm ia ły  surm y bojow e, p rzem in ą ł 
o rężnego  czynu czas. N a s ta ł pokój, a  dziełem  je g o  — bu d o w an ie . B u d o w an ie  w łasn eg o  P a ń s tw a  od  
fu ndam en tów  pow o lne , a  w y trw a le . D o  tej p racy  nie dość pa trjo ty czn eg o  zap a łu , nie sam ej tylko 
w y trw ało śc i, trz eb a  także  in te ligencji i g ru n to w n e j w iedzy  fachow ej.

S k ąd  zaw sze w ychodzili i dziś w yjść pow inn i ci dzieln i i zdolni budow nicy  O jczyzny  ? O to  
z naszych  najw yższych  U czelni, z p o śró d  k tó rych  p ra s ta ra  W szechnica W ileńska , tak  ch lubn ie  i św ietn ie  
z a p is a n a  w  dz ie jach  ku ltu ry  po lsk iej, w y d a ła  ongiś z zastęp ó w  sw ej m łodzieży na jw ięk szeg o  W ieszcza 
N a ro d u  i w ielu  w yb itnych  o byw ate li, a  w  g ron ie  sw ych  p ro feso ró w  m ia ła  znakom itych  uczonych polskich.

R O D A C Y  I W szechn ica  W ileńska, k tó ra  ong iś ja ś n ia ła  n a  P o lsk ę  c a łą  św ia tłem  nau k i i p rzy ­
k ładem  o b y w a te lsk ieg o  du ch a , ro zs ław iła  K resy  i W ilno, zo s ta ła  w sk rzeszona  i m im o n iezw ykle 
trudnych  w aru n k ó w  rozw ija  się i d z ia ła . Któż m a ją  w esp rzeć  i dopom óc w p racy  ciężkiej, a  tak  
don iosłe j, jeśli n ie m y p rzedew szystk iem , tej k resow ej ziem i m ieszkańcy . Z p ośród  w ielu  potrzeb  
W szechnicy  W ileńskiej, n a  p ierw szy  p lan  w y su w a ją  się po trzeby  m łodzieży ak ad em ick ie j, k tó ra  jest 
p rzyszłością  n a ro d u . M łodzież ta  zn a jd u je  się  w cięższem  położeniu  m aterja ln em , niż m łodzież innych 
W szechnic P o lsk ich  i sk a z a n a  n a  c iężką  w a lk ę  o byt, n ie jes t w  s tan ie  pośw ięcić  się należycie  
sw ym  studjom .

W  innych  dzieln icach  Po lsk i, pom oc d la  m łodzieży jest dzięki korzystn iejszym  w arunkom  
m iejscow ym , zo rg an izo w an a  już b a rd zo  dobrze; u  n a s  zaczy n a  się za led w ie  o rg an izow ać . O g ro m n a  
w iększość m łodzieży zm uszona po  ca łych  d n iach  d a w a ć  lekcje, lub  p ra c o w a ć  w b iu rach , w ieczorem  
d o p ie ro  m a czas s łu ch ać  w y k ładów , a  m ieszka jąc  gdzieś ką tem  i n iedosta teczn ie  się od ży w ia jąc  — 
n iem a sił p ra c o w a ć  w y d a tn ie  i ow ocnie . W tych  w a ru n k ach  nie m am y p ra w a  w iele  od  tej m łodzieży 
w y m ag ać  an i się sp o d z iew ać  n a  przyszłość. T rzeb a  je j pom óc i to pom óc w ydatn ie . W  tym  celu 
w szczęta  zo sta ła , z in ic ja tyw y  m łodzieży a k c ja , p o d  n a z w ą  „D n ia  A k ad em ik a” . N iech w  dniu  tym 
przedew szystk iem  tu od  W ilna  p o  N ow ogródek , n a  tej ziemi, gdzie  ong iś w iod ły  szlak i m łodzieńczych 
d ró g  A d am a  M ickiew icza, w ie lk iego  uczn ia  W szechnicy  W ileńskiej, i w szędzie tam , sk ąd  ty lko m łodzież 
dziś do  U niw ersy tetu  St. B a to reg o  cze rp ać  w iedzę p rzy b y ła , każd y  pośp ieszy  z p o p arc iem  w ysiłków  
„B ra tn ie j P om ocy", d ążące j d o  u ła tw ien ia  bytu  i p racy  m łodzieży.

N iech „D zień  A k ad em ik a "  będzie , d la  każd eg o , dn iem  sp ła ty  d łu g u  w obec  św ietnej i d rog ie j 
przeszłości, z której czerp iem y w szyscy, a  za razem  zada tk iem  rzuconym  św ietlanej przyszłości.

P R O T E K T O R A T  „ D N I A  A K A D E M I K A " :

(N a o ryg ina le  odezw y b rak  je s t  p o d p isu  J. Eksc. ks. b isk u p a  Ł o z i ń s k i e g o ,  k td ry  z p ow odu  sw ego w yjazdu n ic  m óg t go złożyć).
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należy ażeby w Komitetach O byw atelskich były reprezentow ane wszystkie w arstw y 
zainteresow ane w życiu Uniwersytetu, oraz w ustępie następnych „ażeby 'w e w szel­
kich poczynaniach złączonych z „Dniem A kadem ika" mieć na  w zględzie nie tylko 
przysporzenie środków  m aterjalnych Br. Pom ocy Polskiej Młodzieży A kadem ickiej, 
a le  również w wybitnym stopniu oddziaływ ania kulturalne jakie to pośrednie przy­
najm niej zetknięcie się z uniw ersytetem  musi przynieść".

W szędzie się podkreśla, iż chodzi nie tylko o zebranie środków  m aterjalnych 
ale  i naw iązan ie ścisłej łączności ze starszem  społeczeństw em , zainteresow anie 
go życiem akadem ickiem  i w zajem ne zespolenie się ażeby zrozumieć w spólne 
dążen ia  i cele.

Każdy podpis n a  liście sk ładek  „D nia A kadem ika" przyjęcie udziału we 
wszelkich im prezach dochodow ych, najm niejsza chociażby ofiara, prócz swej 
w artości faktycznej m a tę jeszcze d la  nas, iż jest dow odem  zain teresow ania , 
opieki, mimowoli stw arza w śród naw et szerszej społeczności, jak  gdyby ciepło 
ogniska rodzinnego, zmusza akadem ika  do zastanow ienia się, że za nim stoi całe  
społeczeństw o, które nie daje  mu jałmużny, lecz tylko pożyczkę. 1 każdy wierzy, że 
ją  zwróci w postaci p racy  i pośw ięcenia się, jakie d a  swem u krajow i, może już 
naw et w niedalekiej przyszłości.
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„JED N O D N IÓ W KA  DNIA A K A D E M IK A ".

W  zam iarach  Ścisłego Komitetu O rganizacyjnego prócż stałej p ropagandy  
w p rasie  idei akcji „D nia A kadem ika", było również w ydanie odpow iedniej Jedno­
dniówki. U chw alono nie ograniczać jej treści w yłącznie do spraw  sam opom ocy 
koleżeńskiej, lecz zdobyć się n a  w ydaw nictw o do pew nego stopnia przynajmniej 
pam iątkow e, któreby w części odźw ierciadliło zagadn ien ia  zw iązane zarów no 
z uniw ersytetem  jak  i m łodzieżą akadem icką. Jak  również ażeby m ogła być ona 
syntezą pokolenia, d la którego „Dzień A kadem ika" jest może ostatnim  akordem  
pracy  przed opuszczeniem murów uniw ersytetu i jednocześnie p róbą  skupienia 
tych co pozostają.

Nie trzeba oczywiście dodaw ać, iż w arunki pracy  w prost technicznej, nie 
sprzyjały ażeby podołać w zupełności pierwotnym  zam iarom . Ferje letnie, które 
spow odow ały brak sił pomocniczych, m iały jeszcze tę ujem ną stronę, iż rozpro­
szyły tych, którzy mogliby zam ieścić sw e prace. Takie zaś szczegóły, jak  względy 
w ydaw nicze, w w arunkach  pow ojennych m usiały w znacznym stopniu również 
wywrzeć swój wpływ. To też tem w iększa wdzięczność należy się ze strony Komi­
tetu R edakcyjnego tym wszystkim, którzy mu w trudnej p racy  dopomogli. 
W  pierwszym zaś rzędzie tym, którzy na  sk ierow aną do nich prośbę odrazu odpo­
wiedzieli, są  to: P an  Naczelnik P aństw a, P. M arszałek Sejmu U staw odaw czego 
oraz W ładysław  Mickiewicz, którego słow a otuchy i przysłanie nam  drogich 
pam iątek, po największym uczniu Uniwersytetu W ileńskiego wzbudziły wyrazy 
szczerej wdzięczności.

W  szeregu zasłużonych d la  „Alm a M ater V ilnensis“ pragniem y zwłaszcza 
złożyć podziękow anie D ziekanowi Prof. Ferdynandow i Ruszczycowi, niestrudzo­
nemu szermierzowi P iękna, za Jego przejęcie się naszą sp raw ą. M ając pod sw ą 
opieką dział artystyczny w ydaw nictw a, służył nam  zawsze cenną rad ą  i poparciem ; 
p racę  w ięc sw ą za w spólną chcielibyśm y uw ażać. W dzięczni jesteśm y tym wszystkim, 
którzy nadesła li nam sw e p race, zarów no Profesorom  jak  Koleżankom i Kolegom. 
Zdajem y sobie doskonale spraw ę, iż to skrom ne w ydaw nictw o, nad  którego pow sta­
niem mieliśmy zaszczyt p racow ać, m a bardzo wiele braków  i niezaw sze odpow iada 
naszym pierwotnym zam iarom . W ierzymy jednak, iż każdy kto zna obecne stosunki 
w ydaw nicze w ybaczy wielu być może niedokładnościom . Bylibyśmy szczęśliwi, 
gdyby ta  pierw sza p raca , pow stała  w śród gw aru życia organizacyjnego „D nia 
A kadem ika" d a ła  impuls do stw orzenia stałego pism a akadem ickiego. Wierzymy 
również, że zbliży ona wielu do tego koła św iatła, jakie p a d a  z W ilna.
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P R Z E G L Ą D  ŻYCIA  
A KA D E M IC K IE G O .

D ość często pow tarza jące  się przeglądy życia akadem ickiego w dotychcza­
sowych w ydaw nictw ach akadem ickich w W ilnie i poza W ilnem uw aln iają  R edakcję 
A lm a M ater Vilnensis od nakreślen ia  szczegółowej historji w ew nętrznego życia 
Uniwersytetu W ileńskiego. W  przeglądzie niniejszym uw zględniam y w ięc tylko 
syntezę tego życia oraz praktyczne inform acje d la  nowo - w stępujących kolegów. 
W  szczególności podajem y adresy  i nazw iska tych, którzy w sposób oficjalny, lub 
nieoficjalnie m ogą o danej organizacji lub prądzie poinform ować.

Fakt w skrzeszenia W szechnicy W ileńskiej musiał głośnem  echem  odbić się 
w śród tej młodzieży, k tóra bądź odd aw n a  p raco w ała  n a  kresach, bądź najżywiej 
p iastow ała  legendę życia filareckiego. O kreśla ło  to niejako z góry kierunek rozwoju 
w ew nętrznego młodzieży, przybyw ającej do now ego Uniwersytetu. W  dodatku 
niezapom niane la ta  1919 — 20 ze swym zapałem , entuzjazmem d la  pow stającej 
państw ow ości d a ją  swoisty ton całej pracy.

Ton ten harm onizując w ięc z nastrojem  epoki da je  przew agę pierw iastkom  
społeczno-politycznym. O dzw ierciad la  go dokładnie artykuł kol. K iersnow skiego, 
nie będziemy się w ięc pow tarzali. U siłow ania niestrudzonego działacza na polu 
literackiem  kol. W irskiego w ytw orzenia żywotnego prądu  literackiego około 
doskonale przezeń redagow anego  pism a „Hipogryf", zaczyna również powoli 
w ydaw ać plony. W olno, ale stale rozw ija się także ruch naukowy, skupiającym  się 
w organizacjach  „Kół N aukow ych", które stopniow o nie tylko sta ją  się o rgan i­
zacjam i sam opom ocy naukow ej, a le  i żywszej myśli. C echą  tego pierw szego roku 
jest dążenie do harm ońji, troska o rozwój wszystkich przejaw ów  życia. Pozatem  
są  to niezapom niane la ta  braterskiego zżycia się i zaprzyjaźnienia ludzi nieraz 
zawzięcie zw alczających się przekonaniow o i niezwykłego entuzjazmu i pracy. 
K lęska lipcow a 1920 r. kładzie kres tej pracy. A kadem icka Młodzież W ileńska 
staje do obrony W ilna, jako oddział ochotniczy i wraz z niezwyciężoną dotąd  
partyzantką rtm. D ąbrow skiego  ponosi klęskę. Późniejsze wzięcie W ilna przez Gen. 
Żeligow skiego podnosi w praw dzie ducha, nie zm ienia jednak  ciężkiej sytuacji. 
Ludzie są  rozproszeni, zasoby m aterjalne zniszczone, zm ęczenie psychiczne po 
wysiłku sierpniowym  pow szechne. Rodzi się gw ałtow na tendencja w ypoczynkow a, 
ze wszystkiemi smutnemi następstw am i etycznemi, próżniactw em , zbytkiem, apa tją . 
Raz w yrw ane z korzeniam i życie nie prędko się odradza. W  dodatku niepew ność 
t. zw. spraw y W ileńskiej absorbuje zainteresow anie młodzieży w zupełnie n iepro­
dukcyjnym kierunku zaściankow ej polityki w małym stylu, odw raca jąc  uw agę od
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ogólno-polskich zagadnień. D opiero plebiscyt wileński kończy na  początku 1922 r. 
ten nader trudny okres czasu, d a jąc  żywszy bieg energji.

Stopniow e jednak  zaw arcie pokoju i grom adny pow rót młodzieży wojskowej 
znowu gw arem  życia napełn ia  Uniwersytet. N a pierwszy jednak  plan  w ysuw ają 
się, jak  zresztą wszędzie w Polsce, zagadnien ia  ekonomiczne. Ruch sam opom ocow y 
ilustruje artykuł kol. Kulesińskiego, nie będziemy go więc analizow ali.

Jako  wynik wzrostu zain teresow ania się młodzieży stroną gospodarczą życia 
pow staje  A kadem icka Spółdzielnia W ytw órcza założona przez kol. N agórskiego 
i zreorganizow ana przez kol. Tom czaka. O prócz tego prozaicznego „prondu“ n asta ją  
bardziej sprzyjające w arunki d la  rozwoju p rądów  literacko-naukow ych. Rozwija 
się Koło Hum anistów, Koło Filozoficzne, Koło Polonistów. Zostaje założone „Kółko 
N ow ości Literackich". Pow staje projekt założenia p ism a O gólno-A kadem ickiego, 
który zapew ne w r. b. 1922—23 zostanie zrealizow any. Zostaje naw iązany kontakt 
z zag ran icą  w drodze w ysyłania delegatów  na zjazdy, przyjm owanie wycieczek, 
korespondencję i t. d.

O so b n a  i chlubna k arta  należy się zjazdom goszczonym w W ilnie przez 
R adę Młodzieży A kadem ickiej, T-wo B ratnia Pom oc i Koło Sztuk Pięknych. Zjazdy 
te (ogólno-akadem ickie i sam opom ocy, w ydziałów  sztuki i naukow e), kół muzycznych, 
nie licząc pomniejszych wycieczek, odwiedzin etc. ożywiły ogrom nie atm osferę 
w ileńską. Młodzież m iejscow a poznała  najw ybitniejszą młodzież bratnich uniw er­
sytetów, zaprzyjaźniła się, zaw iązała  węzły koleżeństw a naukow ego i ideow ego. 
Zjazdy te zostawiły niezatarte w spom nienia w pam ięci m łodego W ilna.

Intensywnie rozw ija się ruch sportowy. Ruchliwy A kadem icki Związek 
Sportowy, naw iązuje łączność z inr.emi ośrodkam i: W arszaw ą, Poźnaniem , Lwowem 
i t. d. O statn io  nosi się z zam iarem  propagandy  przymusu sportow ego dla 
młodzieży akadem ickiej na  wzór Uniwersytetów A m erykańskich. Rozwój A. Z. S. 
powstrzymuje brak  środków  finansow ych. Drugi jednak  szkopuł, jaki dotychczas 
s taw ał na  przeszkodzie, m ianow icie — obojętność społeczeństw a — został usunięty. 
Z ain teresow anie spraw am i sportow em i w zrasta i to nie tylko w śród inteligencji, 
a le  i w śród w arstw  ludowych. Z asługa  to w znacznym stopniu m iejscow ego A. Z. S., 
zostającego w stałym  kontakcie z niestrudzonym szermierzem sportu w W ilnie kap. 
Bobrowskim . ] tu w ięc pionierem  jest młodzież akadem icka. Ruch ideow y natom iast 
m a jeszcze tętno nader s łabe, jakkolw iek znać również pew ne ożywienie. N ajw aż­
niejszym plusem  tego roku było ostateczne zerw anie z Środkow ą -łitew skością 
w dziedzinie ideow ej przez złączenie się z odpow iedniem i organizacjam i ogólno­
polskimi. Jest rzeczą n ad er charakterystyczną, że uczyniły to wszystkie organizacje 
bez wyjątku. N ajlepszy to dow ód, jak sztuczny był ruch separatystyczny. O becne 
organizacje są  już częścią sk ład an ą  ugrupow ań ogólno-polskich.

Zycie korporacyjne skupia się w korporacji Polonja, przeniesionej z D orpatu 
w r. 1920 (założona w r. 1828 przez młodzież w ileńską o ca la łą  od prześladow ań). 
Celem  korporacji w myśl statutu jest „Ścisłe w spółżycie członków, szerzenie 
kultury duchow ej i tow arzyskiej, ob rona narodow a przed obcym zalewem, 
kult honoru osobistego i korporacyjnego, wreszcie sam opom oc w myśl hasła  
„jeden ze wszystkich, wszyscy za jednego “. O statn io  pow sta ła  now a korporacja 
„B ato rja“. N a zakończenie, d la informacji podajem y adresy  instytucji lub prze­
w odniczących w zględnie założycieli i działaczy. Ze względu bowiem  n a  now e 
wybory w iele rzeczy urzędow o podać  w prost niesposób. Tem nie mniej jednak  
now o-w stępujący koledzy będą  mogli u osób w skazanych zasięgać inform acji co 
do wymienionych instytucji.

O r g a n i z a c j e  O  g ó  /  n o - A k  a d  e m i с к i e: R ad a  Młodzieży A kadem ickiej 
(prezes Kol. Kiersnpwski), W ielka 24. Komisja K w alifikacyjna, (obok D ziekanatu 
M at.-Przyrod. prezes Kol. Hejbert). T-wo B ratnia Pom oc, W ielka 24 (prezes Kol. 
Kulesiński), O gnisko — W ielka 54. M ensa i bursa m ęska (Mury po-A ugustjańskie — 
ul. Bakszta). B ursa żeńska — ul. Z am kow a 26.

9 5



O R G A N I Z A C J E  I D E O W E :
Filarecja (K asztanow a 4), Kol. Podoski B ohdan. N arodow a Młodzież N ie­

zależna (Kol. M arcinow ski — M ostow a 25) O rgan izac ja  Młodzieży N arodow ej (Kol. 
W ścieklica — M ickiewicza 19). „O drodzenie" (Kol. W ojewódzki, S ekretarjat Sko- 
pów ka 4). Zw iązek Młodzieży Postępow ej (P ań sk a  24 — Prezes Kol. Sukiennicki). 
„Młodzież W szechpolska" (D om inikańska 4 n ad  Dziennikiem W ileńskim — prezes 
Kol. N iewodniczański).

K O Ł A  N A U K O W E :
Koło Sztuk P ięknych (prezes K oła Bohdanow icz, D ziekan W ydz. Szt. Pięk.). 
Koło M edyków (Kol. Bujw id—W ydział Medyczny, W. Pohulanka).
Koło H um anistów  (Kol. Piotrow icz — ul. A ntokolska 14).
Koło Polonistów.
Koło Filozoficzne (prezes Kol. W oyczyński — Jagiellońska 9).
Koło Praw ników , (prezes Kol. Sienkiew iczów na, urzędniczka Sądu O kręg.). 
Koło Przyrodników  (prezes Kol. M oksiewiczówna).
Koło Farm aceutów  „L echja“ (Zam kow a 11).
Koło Polsko-Belgijskie (Kol. M arcinowski — M ostowa 25).
Koło N ow ości Literackich (Kol. Łęczycki).

E K O N O M I C Z N E :
A kadem icka Spółdzielnia W ytwórcza (Biuro P odań  O głoszeń i Przepisyw ań, 

fabryka m ydła, kom plety akadem ickie) W ielka 54.
P iekarn ia  akadem icka (Portow a róg 3-go m aja).

S P O R T O W E :
A kadem icki Zw iązek Sportow y (prezes Kol. Tarasiew icz).

K O R P O R A C J E :

Polonja (prezes Kol. Rutkiewicz) ul. K rólew ska róg O ranżeryjnej.
B atorja tamże.

H A R C E R S T W O :
Sekretarjat — zaułek B ernardyński 8.

K O Ł A  T E  R Y T  O R J  A L N E .
(Cel — sam opom oc i zżycie się koleżeńskie członków pochodzących 

z jednego terytorjum. O praco w an ie  historyczne m aterjału  danych dzielnic i t. d.) 
Koło Mińszczan (prezes Kol S arnacka  -  W ydział Humanistyczny IV rok) 
Koło Inflantczyków (Kol. Wiślicki — Wydz. P raw ny IV rok).
Prócz tego zostały jeszcze zorganizow ane „Koło K ow nian i Polesian".
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Z  І П - д о  b a l u  a k a d e m i c k i e g o  ( 1 1 .  I I .  1 9 2 2 )

B a r b a r a
( р .  H .  P a w ł o w i c z ó w n a ,  s ł u c h a c z k a  U .  S t .  B . ) ,  w  i n s c e n i z a c j i  F .  R u s z c z y c a :

„ I g r z y s k a  z  c z a s ó w  Z y g m u n t a  A u g u s t a  n a  Z a m k u  D o l n y m  w  W i l n i e " .

Fot. prof. J . Kłos. Q
13 07 '



G d y b y  d a r  s ło w a  lu s tra  m iały  
I ch c ia ły  zd radzić  p ięk n ą  p łeć. 
Z a p e w n e  św ia t zdum iałby  ca ły , — 
G d y b y  d a r  s ło w a  lu stra  m iały  . .  .

Lecz m ilczq o  tem  co w idzia ły , — 
P rz e d  z d ra d q  ich nie trzeb a  drżeć . . . 
G d y b y  d a r  s ło w a  lu s tra  m iały  
B y łab y  w  strach u  p ięk n a  p ł e ć . .

*
*  *  

A kadem iczk i z m edycyny  
N ie kochaj i n ie  ca łu j rączk i.
Bo w oli tru p y  i ryciny  
A kadem iczka  z M edycyny  . . .

P ow iesz  je j „K ocham " — d a  chininy 
1 zaczn ie  leczyć c d  g o rą c z k i . . . 
A kadem iczk i z M edycyny  i 
N ie kochaj i n ie  ca łu j rączki.

*
*  *  

Księżyc. S łow ik . O n a . O n .
Szept. P rzysięg i. P oca łunk i.
— W zniosę  C i k ró lew sk i tron  . . .  
W ierzy  O n a . W ierzy  O n .

N ędza. Ż al. S iw izny szron.
Szew c. K raw cow a. Łzy. R achunki. 
W ieczór . . .  C ó rk a . Z  có rk ą  — „ O n “ . 
S z e p t . . .  P rz y s ię g i..»  P o c a łu n k i . . .

W. сн.
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, S z o p k a  A k a d e m i c k a  
S t y c z e ń  1922  r.

P a s t u s z k o w i e . „J  ó z  e  f u  o w  e  с z  k a “  w y p ę d z a  d ja b ia .

Zdjęcia pracowni fotogr. W yd z ia łu  Sztuk Pięknycl
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O G Ł O S Z E N I A .

Sir.

„Gazeta W ileńska1 - - -  - -  - -  - -  - -  I I
Biuro przemysł owo-techniczne „A g r o t e c h n i ■ U l
W. B o r k o w s k i ......................... - - - - - - -  „
Dom przemysłowo-handlowy „ W. Malinowski Inżynieru
B a n \ Towarzystw Spółdzielczych - - -  - -  - - I V
Cukiernia Bolesława Sztralla - - -  - -  - -  - „ 
Dom Handlowy T. Jankowskiej - - - - - - -
Restauracja „St. Georgeu - - - - - - - -
Wileński Syndykat Rolniczy - - -  - -  - -  - *
Do m Handlowy „Bławat Wileński“ * я
Cukiernia K . Sztralla - - -  - -  - -  - -  - „
Księgarnia Józefa Zawadzkiego - - -  - -  - -  V I
Księgarnia W. i K . Mikulskich - - -  - -  - -  „
Do m Handlowy W. E . Szumańskich - - - - -  „
Do m Handlowy Stanisława i Janiny Tuczyńskich - r
Dom Handlowy P. Kalita i L. Zabłocki - - - - V I I
Cukiernia S. Rudnickiego - - -  - -  - -  - -  „
Drukarnia „Lux“ - - -  - -  - -  - -  - -  „ 
Księgarnia Św. Wojciecha - - - - - - - - -
Bank Leśny w Wilnie - - - - - - - - -  V I I I
Bank Przemysłowy Warszawski - - -  - -  - -  ,, 
23an£ Handlowy w Warszawie - - - - - - -
R.  Ruciński - - -  - -  - -  - -  - -  - -  r,
Polskie Towarzystwo Handlowe - - -  - -  - -  „
,, Wileńska Pomoc Szkolnau - - -  - -  - -  - „
Wileński Prywatny Bank Handlowy - - - - - -  A
Polsko-Bałtyckie T-wo Handlowe i Transportowe - n
Księgarnia Gebethnera i W olffa i S - k i .........................  ”.
23an£ Zjednoczonych Ziem Polskich - - -  - -  - A  /
Spółka Akcyjna „Pac'1 - - -  - -  - -  - -  „
Г-ыХ) ^Yesta" - -  - • - ......................................  y / /
Restauracja „Zaciszeu - - - - - - - - - -  A l i
„Polskie Źródłou - - -  - -  - -  - -  - -  Ti
Magazyn R . Pak - - -  - -  - -  - -  - -  »
Kresowe Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe - - - »
*S£/ep Leonarda P ik ie la ........................................................  ѴТГТ
Wileński Bank Rolniczo-Przemysłowy - - " “ Л .1І1
Księgarnia Stowarzyszenia Nauczycielstwa Polskiego * «
T-itfo J. Błock, Krzysztof Brun i Syn - - - - -  "
Warszawskie T-wo Ubezpieczeń - - - - - - -  y-It
Polski Bank H andlow y ........................................................

/





B I U R O
PR Z E M Y SŁO W O  -TECH NICZNE

AGROTECHNIK
w l  W I T O L D  C Z Y Ż .
W iln o , Wileńska 26, łel. 205.

Telefony. Ericssona. 
Elektryczne instalacje. 
Arm atura. Motory.

M A TER JA ŁY  B U D O W L A N E :
Cement. W apno.
Gwoździe. Papa.
Cegła Dachówki.
Bryczki Szydłowieckie.
W ozy. Obody.
Osie. Buksy.

Lokomobile. Gabry. Turbiny. 
U rządzenia m łyńskie.

•)!>=< С

W. Borkowski
Mickiewicza 5. W I L N O .  Ś-to Jańska 19. 

Sklepy papi er u i materjałów piśmiennych.

W S Z Y S T K O  D L A  S Z K Ó Ł  

I B I U R .

Galanterja biurowa i skórzana, bronzy, figury 
i wazy ozdobne, obrazy, ramy, farby 
artystyczne, drobne wyroby metalowe. 

Wykonanie: Biletów wizytowych, pieczęci 
gumowych i metalowych.

14 III

DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY

„W. MALINOWSKI Inżynier“
Spółka z  ograniczoną odpowiedzialnością.

W ILNO , Wileńska 23. Tel. 3-10.
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „ W  u  m  a “ .

Wykonywa instalacje :  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a ,  k a n a l i z a c y j n e ,  w o d o c i q g o w e ,  e l e k t r y c z ­

n e g o  o ś w i e t l a n i a  i  p r z e n o s z e n i a  s i ł y .

Sprzedaje materjały: Cement, blachę, papę, rury lane i żelazne, rury kanalizacyjne,
k a m i o n k o w e ;  p a s y :  s k ó r z a n e ,  w i e l b l q d z i e .  B a l a t a  i  i n n e ;  w s z e l k i e  

c z ę ś c i  d l a  k a n a l i z a c j i  i  w o d o c i q g ó w ;  i n s t r u m e n t y  ś l u s a r s k i e  i  w s z e l ­

k i e g o  r o d z a j u  a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e  i  e l e k t r o t e c h n i c z n e :  j a k o  t o  

l a m p k i ,  a r m a t u r ę ,  l i c z n i k i ,  t e l e f o n y  i  t .  p

Dostarcza m aszyny :  d l a  t a r t a k ó w ,  o l e j a r n i ,  m ł y n ó w  i  t .  p .



B A N K  
T O W A R Z Y S T W  
SPÓŁDZIELCZYCH

O D D ZIAŁ W  W ILNIE
UL. A. MICKIEWICZA Nr 29, DOM WŁASNY.

Instytucja Centralna w Warszawie.

B ank  prow adzi w szelkie o p e r a c j e  w zakres 
bankow ości w chodzące , a  m ian o w ic ie : 
P rzy jm u je  w kłady n a  p rocen to w an ie . 
K upu je i sp rzedaje  w a l u t y  i p ap iery  

procen tow e.
U dziela p o ż y c z e k  n a  za staw  papierów  

p rocen tow ych  i r ó ż n y c h  w a r t o ś c i ,  oraz 
dysko n tu je  w eksli.

B an k  w ydaje p r z e k a z y  n a  w szystk ie  
m iejscow ości R zeczypospolite j P o lsk ie j i zag ran icy , 
jj .» N ad to  celem  rozszerzen ia  o p erac ji tow a­
row ych  B an k  w ybudow ał specja lne  m agazyny  
tow arow e (przy  ul. M ickiew icza Nr. 29), m ogące 
pom ieścić  około 50 w agonów  tow aru .

G  u k  i e r n i a  

Oioieslawa Sztraila
W iln o , ul. A . Mickiewicza róg Tatarskiej.

^Poleca cukry i wszelkie 
w y r o b y  c u k ie r n ic z e  
w w ie lk im  w ySorze .

Kwartet codziennie przygrywa od g. 6 wiecz.

D o m  H a n d l o w y

t . j  A N K O W S K A
Skład Papieru, Materjałów Piśmiennych i Rysunkowych.

S K ł a d  g ł ó w n y  W I L N O .  F i l j e :  I Wileńska 26,
Zamkowa 14s tel. 668. = = = = = =  tel. 669 II Wielka 26.

A R T Y S T Y C Z N E  PO CZTO W K I Z W IDOKAM I W ILN A
w fotografjacH pr. J. Bułhaka

IV



W i l e ń s k i

Syndyka t  Rolniczy
Sp- Akc.

u; Wilnie, Zawalna 9, adr. iel. , ,R O L N IC Z E

Oddziały w Gh-bokiem i  Świącianaćh.

Poleca z własnych składów:

Nawozy sztuczne, super fos fał, tomasówkf 
i sól potasoicą.

Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze. 
Zboża, nasiona,' pasze.
Żelazo, gwoździe, cetnerti, papę.

P rzyjm uje do naprawy ice własnych 
warsztatach maszyny rolnicze.

DOM HANDLOWY

„BŁAWAT WILEŃSKI"
W ł a ś c i c i e l e :  S.  BORKOWSKI,  

J. JANUSZEWSKI  i 0. PUCHALSKI .  

WILNO, ULICA WILEŃSKA 31-

P O L E C A :

Płó tna  ln iane,  madepolamy,  metkale , sa tyny, 
p rześc ie rad ła ,  wsypy watowe, wełny na  kostjumy 
męskie i suknis  dam skie.  Na sezon je sienny już 
otrzymano: ba rchany ,  f lanele i ba je ,  bielizna 

gotowa męska i dam ska.
DO HOTELI, RESTAURACJI 1 OCHRON DOSTAR­
CZAMY BIELIZNĘ PO CENACH NAJNIŻSZYCH. PO­
ZOSTAŁE PO SEZONIE BATYSTY I MARKIZETY 

WYPRZEDAJEMY PO CENACH KOSZTU.

CENY NISKIE STAŁE — SPRZEDAZ NA METRY.

PIERWSZORZĘDNE

C U K I E R N I E

K. SZTRALLA
WILNO. Ul. W ie lka  N r 30.

U l. A . M ickiew icza N r 22.
(Obok B rystolu).

W Ł A S N A  F A B R Y K A  
CUKRÓW I CZEKOLADY.

fi^ eataurucja  

§ L  e  О V  i |  С

W (.0  i (  n i c.

біоЛсгал o tu a  d ó \f i ićotuiji  

p r = i j t | r i |W a  lć \0 a r  tc f .



9 ( s  i ęgarn ic i

Józefa  Z a w a d zk ieg o
W I L N O ,  W I E L K A  2 7 .  T E L E F .  6 6 0

S t a l e  z a o p a t r z o n a  w k s i ą ż k i  

z e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n  w i e d z y .

P O D R Ę C Z N I K I  d l a  U N I W E R S Y T E T U  

o r a z

S Z K Ó Ł  Ś R E D N I C H  i  P O W S Z E C H ­

N Y C H  m o ż l i w i e  w  k o m p l e c i e .

O L B R Z Y M I  W Y B Ó R  N U T  n a  

w s z y s t k i e  i n s t r u m e n t y  m u z y c z n e .

W S Z E L K I E  N O W O Ś C I  o t r z y m u j e  

n i e z w ł o c z n i e  p o  w y j ś c i u  z  d r u k u .

Poleca wielki w ybór książek 
ze w szelkich gałęzi wiedzy.

Obficie ząopatrzona
w  PODRĘCZNIKI dla U N IW ER SY TETU

oraz
S Z K Ó Ł  ŚREDNICH i PO W S Z E C H ­

NYCH, a także:
K A J E T Y ,  BRULJONY, GLOBUSY, 

M APY etc.

W SZELK IE N O W  O Ś C I  otrzym uje 
niezwłocznie po wyjściu z druku.

Q)om 4Ra.nd.fowy

„ 41). ió. Szumańscy'
W IL N O ,  UL. M IC K IE W IC Z A  I.

P O L E C A  N O  W O $ C I  S E Z O N O  W E  • 

(pafta,

Suknie: 
spacerowe, 
wizytowe 
i 6a(owe, 

^Bieliznę wykwintną.

D O M  H A N D L O W Y

St a n is ł a w TU CZYŃ SKI
W WILNIE. P R Z y UL. WIELKIEJ 41.

SKLEP W I N , W Ó D E K  
I TOWARÓW KOLONJALNYCH

S p rzed aż  h u rto w a  I d e ta l i c z n a . 
C e n y  k o n k u r e n c y j n e !

D O M  H A N D L O W Y  „E K O N O M JA “

JANINY TUCZYŃSK1EJ
ZWIERZYNIEC, SOKOLA 1 4 -1 8 .

DZIAŁY: I. WINNO KOLONJALNY
II. GALANTERYJNY,

III. SPRZĘTÓW  KUCHENNYCH

C e n y  n a j n i ż s z e !

VI

KSI ĘGARNI A

W. i K.MIKULSKICH
W IL N O , WILEŃSKA 25. TELEF. 664.



Założony w 1879 г. nagrodzony  wielkim  
m edalem  i honorow ym i listam i.

DOM HANDLOW Y

P. KALITA i L. ZABŁOCKI
W W ILN IE , UL. W IELKA N r 39.

P o leca w yborow e w ina zagran iczne, wódki 
i lik iery  p ierw szorzędnych firm , tow ary  
kolonialne, gastronom iczne różne b akalje  
i w yroby ty ton iow e po cenach  rynkow ych 

n a  h u r t i de ta l.

T O W A R Z Y S T W O  

P. KALITA i L. ZABŁOCKI S KA
Założone w 1900 r.

W ILNO, UL. W IELKA 37.

Skład w yrobów  szklanych, porcelanow ych  
fa jansów  i m etalow ych naczyń, oraz lamp 

naftow ych  i  e lek trycznych.

P O L S K A  DRUK AR NIA  
N A K Ł A D O W A

„ L U X "
W ILNO, UL. GEN. ŻELIGOW SK IEG O 1. 

TELEFO N  Nr. 203.

W Y K O N U J E  W SZELK IE ROBOTY 
DRU KARSKIE I INTROLIGATORSKIE 

SZYBK O 1 DOKŁADNIE.

C ZA SO PISM A , KSIĘGI, BROSZURY, 
KSIĘGI R A C H U N K O W E, T A B E L E ,  
BILETY, O G ŁO SZEN IA  U R ZĘD O W E 

W E W SZY STK ICH  JĘZY K A C H  
K RA JO W Y CH ; P L A K A T Y .

DRUKI K O LO R O W E, ILUSTRACYJNE, 
Ś W I A T Ł O D R U K I ,  LINOLEORYTY.

K S I Ę G A R N I A

ŚW. W O JCIECH A
WILNO, DOMINIKAŃSKA 4.

P O L E C A :

W SZELK IE KSIĄŻKI Z  DZIEDZIN Y 
NA UKO W EJ, R Ó W N IEŻ SPR O W A D Z A  

W SZELKI SO R TY M EN T 
ZAGRA NICZNY.

VII

C U K I E R N I A

S. RUDNICKIEGO
WI LNO

. RÓG TROCKIEJ / WILEŃSKIE]

F A B R Y K A  WAFLI, 
IR Y S Ó W  I K A R M E L K Ó W

SPRZED A Ż HURTOWA.

DOMINIKAŃSKA № 13.



BANK LEŚNY W  WILNIE.
W I L N O ,  PRZY ULICY ŚNIADECKICH D. N r 8.

KAPI TAŁ Z A K Ł A D O W Y  3 0 0 . 0 0 0 . 0 0 0  MK. P O L .

BANK ZA ŁA TW IA  W SZELKIE CZYNNOŚCI 
W  ZAKRES BANKOW OŚCI WCHODZĄCE.

BANK PRZEMYSŁOWY WARSZAWSKI
ODDZIAŁ W WILNIE — UL. WIELKA 67—TELEF . 748 .
AGEN TURA W WILNIE —  UL. A. MICKIEW ICZA 24 —  T E L E F . 738.

ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE.

ZARZĄD BANKU PRZEMYSŁOWEGO WARSZAWSKIEGO
W ARSZAW A, UL. WIERZBOWA 11.

O d d z i a ł y  w W a r s z a w i e :  I — Krakow skie Przedm ieście 13,
II —  ul. M arszałkow ska 124.

O d d z i a ł y  z a m i e j s c o w e :  Baranow icze, B iałystok, Grodno, Płock, Równe, Stonim,
Wołkowysk.

VIII



BANK 
HANDLOWY
W WARSZAWIE

ODDZIAŁ W  WILNIE

O D D Z I A Ł Y :

B ędzin , B u sk , C iechocinek , C hełm , C zęstochow a, 
D ubno, D zia łoszyce, G dańsk , H rub ieszów , Izbica. 
Jędrzejów , K alisz , K azim ierza W ielk iego, K ielce, 
K ońsk ie, K owel, K raków , K rasnystaw , K utno, 
L ub lin , Ł ow icz, Ł uck , Łódź, M iechów, M ława, 
O poczne, O strow iec , P ab ja n ic e , P ińczów , P io tr ­
ków , P ło ck , P o zn ań , P u ław y , R adom , R adom sk , 
R ów ne, S andom ierz , S osnow iec , T om aszów  L u­
belsk i, T om aszów  M azow iecki, T o ru ń , W ilno , 
W łocław ek, W łodzim ierz W ołyńsk i, Z am ość, 

Z aw ierc ie .

O D D ZIA ŁY  W  O R G A N IZ A C JI: 
B ia łystok , B ydgoszcz , C huzno , K atow ice.

O D D ZIA ŁY  M IEJSK IE  W  W A R S Z A W IE  : 
N ow y Ś w iat N r 5, M arszałkow ska N r 50, T ło- 
m ack ie  N r t ,  Ż ab ia  N r 4, P ra g a —T argow a N r65 .

S P R Z E D A .? .  HURTOWA I  DETALI С ZN  A 
WSZELKICH WYROBÓW WŁÓKIENNYCH.

PRZEDSTA WICIELSTWO 

Tow. Akc. ZAKŁADÓW  ŻYRARDOWSKICH.

SPECJALNOŚĆ:

WYROBY LNIANE I  ВАМ EŁNIANE  
F ABRYKI ŻYRARDOWSKIEJ.

„WI LEŃSKA POMOC 
S Z K O L N A " .

S p . z  og r. o dp .

W iln o , u l. B is k u p ia  12, te l .  6 -2 3 .

SKŁADNICA WSZELKICH PRZYBO­
RÓW LABORATORYJNYCH I РОМОСУ 
N A U K O W Y C H .  WYPOŻYCZALNIA 

PRZEZROCZY.

P P  SŁUCH ACZOM( KOM) UNIWERSYTETU 
SPECJALNIE POLECAMY:

S ka lpe le , p e n se ty , nożyczki i igły do  p rze -  
p a ro w an ia .

M ikroskopy, szk ie łka  p rzed m io to w e  i p rzy­
kryw kow e.

S zk ło  la b o ra to ry jn e .
P rzybory  w ycieczkow e.
K oście ludzk ie .

R. RUCIŃSKI
W IL N O , W I E L K A  N r  60.

TELEFON Nr 2По.

P o l s k i e
T o w a r z y s t w o

H a n d l o w e
ODDZIAŁ W WILNIE.

W ilno , u l. G d ań sk a  6, te l. 648.

CENTRALA KRAKÓW.

O d d z i a ł y :  W a rsza w a , L w ó w , G d ań sk , 
Łd d ż , B ia ły sto k , P o zn a ń . 

A g e n t u r y : !  N o w y-Y o rk , Lo n d yn , P aryż.

PO SIA D A  S T A L E  NA S K Ł A D Z IE :

Ł o je  tech n iczn e  w  ro zm aitych  g a tu n k ach , 
o le j k o k o so w y , o le j rycyn o w y . K a la fo n ię  
fran cu sk ą . E k stra k t  a u o b ro c h o w y , „ K o ­
ro n a " . T łu szcze  ja d a ln e . Ryż i t. d . o ra z  
M arm o lad ę  z w ła s n e j fab ryk i w  Tęczycku. 

M aszyny ro ln icze  z w ła s n e j fab ryk i 
„ L e m ie s z " .

IX



WILEŃSKI PRYWATNY BANK HANDLOW Y
EG ZYSTU JE OD 1873 ROKU.

I 316 — Komitet Wykonawczy 
CENTRALA w W ILN IE , ul. Ad. Mickiewicza 8. Telef. 408 — Naczelny Dyrektor

l 445 — Ogólny.

Oddziały:

l-szy ODDZIAŁ MIEJSKI w W ILN IE , ul. Wielka 54. tel. 737. 
L I D A ,  ul. Suwalska 66.

Załatwia wszelkie czynności w  zakres b a n k o w o ś c i  wchodzące.

P O L S K O - B A L T Y C K I E  T - W O  
HANDLOWE 1 TRANSPORTOWE

S P Ó Ł K A  AKC.

K A P IT A Ł  Z A K Ł A D O W Y  310.000.000 MK. P.

A D R E S  T E L E G R . :  * P O L B A L “. 
ZARZĄD: WARSZAWA. UL. MIODOWA 8.

P O S IA D A  O D D Z IA Ł Y , A G E N T U R Y  
1 Z A S T Ę P S T W A  W E  W SZ Y ST K IC H  
W IĘ K SZY C H  M IA STA C H  W K R A JU  

1 Z A G R A N IC A .

O D D Z I A Ł  W W I L N I E :
UL. W I E L K A  96. TELEF. 258.

X

K S I Ę G A R N I A  I S K Ł A D  N U T  

GEBETHNERA I WOLFFA I S-KI
WILNO, UL. A. MICKIEWICZA 6. T E L.6 -24 .  
SKŁADY: ULICA BISKUPIA 12. TEL. 6 23.

Stale zaopatryw ana w  B O G A T Y  
SORTYM ENT KSIĄŻEK polskich, 
francuskich, niem ieckich i angielskich. 
N ow ości otrzymuje bezzw łocznie po 

ukazaniu się z druku. 
PODRĘCZNIKI S Z K O L N E  dla

w yższych i średnich zak ładów  
naukow ych i szkół pow szechnych  
w dow olnej ilości.

N U T Y  w  ogromnym w yborze do  
śpiew u, na f o r t e p i a n  i inne 
instrumenty, na chóry i orkiestrę. 

A T L A S Y , M A P Y ,  G L O B U S Y .  
Zam iejscow ym  zam ów ienia w ysyłam y  

pierw szą pocztą i za zaliczeniem  
pocztowem .



Bank Zjednoczonych Ziem Polskich,
S p ó ł k a  A k c y j n a -  

W a r s z a w a ,  plac Napoleona- 
O d d z i a ł y  m i e j s k i e :  

l  O d d z i a ł  — u l .  K r ó l e w s k a  6 .  I I  O d d z i a ł  — u l .  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  1 3 .

(gm acb Hotelu Europejskiego).

O d d z i a ł y  z a m i e j s c o w e  :

O d d z i a ł  w Wi l n i e  —  W i e l k a  66.
O ddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 98. 
O ddział w Baranowiczach, gen. Szeptyckiego 36. 
O ddział w Kole — Koło z. Kaliskiej.

O ddział we Lwowie, ul. Hetmańska 18. 
O ddział w Słonim ie, ul. Paradna 16. 
Agentura w Stołbcacb. ul. Kościelna 31

Załatwia wszelkie operacje w zakres bankowości wchodzące

SU*«ŁKA AI CYJ SA
„ F A C “

W II.K O , B I S K U P I A  1Й-.
тікг,. 444.

f f lU K T O W K lA  A B T ¥ K l I Ł e W  
р ш л и - й й е л  р о т к а к в т

I UABKYSA -ГЯгКОЬАСІ’.

»>VESTA“
„ V E S T A ‘

P r z y j m u j e  Ubezpieczenia 
TOWARZYSTWO WZAJEM- Ogniowe (Z Dz. Ogniowo- 
NYCH UBEZPIECZEŃ OD Rolnym), od 0 r a d o  b i d  a 

OGNIA i GRADOBICIA j Kradzieżowe.
W POZNANIU.

„VESTA-‘ ; Przyjmuje Ubezpieczenia na 
Życie i od Nieszczęśliwych 

BANK WZAJEMNYCH UBEZ- wypadków (Ubezpieczenia 
PIECZEŃ W POZNANIU. ' Szkolne i Prenumeratorów).

O D D Z I A Ł  W I L E Ń S K I
BISKUPIA N r.  12.

Dyrektor

J ó z e f  D u d y ń s k i .

15



Z N A N A

R ESTAU R AC JA Z A C I S Z E
ULICA AD. MICKIEWICZA 25.

smaczne ŚNIRDRNIR, OBIADY, KOLACJE.

PRZYGRYWA KWARTET СЭ CEMY UMIARKOWANE.

K R E S O W E
T O W A R Z Y S T W O

P R Z E M Y S Ł O W O -
H A N D L O W E

SPÓŁKA AKCYJNA 
WILNO, UL. WIELKA 60.

FABRYKA WÓDEK 
i SKŁAD HURTOWY.

MAGAZYNY DETALICZNE: 
przy ulicy Ad. Mickiewicza 35 

„ Ludwisarskiej 4 
„ „ Zarzecznej 30G A L A N T E R J A

„PO LSK IE  ŹR Ó D ŁO "

SI ÓSTR

PflULINY I TERESY FELDMAN
WILŃO, UL. W lLEflSKA 29 M. 1.

N O W O O TW O R Z O N Y  C H R Z E Ś C IJA Ń S K I

S K L E P

LEONHRDR P IK I E L R
WILNO, ul. WIELKA 30.

P o leca  Wysokich gatunków Sukna, 
Kam gary i Bostony na damskie  
i m ęskie kostium y, na suknie dam­
sk ie , trykoty jedw abne, gaberdynę 

i w ełna rozm aitych kolorów. 

M adepolam y i płótna na bieliznę  
i prześcieradła, barchany, baje i inne 

baw ełniane tkaniny.

CEN Y N ISKIE UL. W IELK R  30.

M A G H Z Y M 
ZEGARMISTRZOWSKI i JUBILERSKI

R. PKK
Wilno, ul. Ad. Mickiewicza N* 24. 

P o leca :

ZEGARKI, ZŁOTE, SREBRNE 
i B R Y LA N T O W E WYROBY. 

Ceny dostępne.

K u p n o :
złota, s rebra, brylantów , i antyków.



WILEŃSKI BANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
KA PITA Ł ZA K ŁA D O W Y 100.000.000 MK. P. 

INSTYTUCJA CEN TRA LN A  W WILNIE, UL. A. M ICKIEW ICZA 17.

O D D Z I A Ł Y  W  W A R SZ A W IE , G R O D N IE , G ŁĘ B O K 1E M  
1 A G E N T U R A  W  ŚW 1ĘCIA N A C H

B A N K  ZA ŁA TW IA  W S Z E L K I E  O P E R A C JE  w  Z A K R ES B A N K O W O Ś C I 
W C H O D Z Ą C E , A M IA N O W IC IE :
P rzy jm uje  w k ład y  n a  p ro cen to w an ie , ku p u je  i sp rz e d a je  p ien iąd ze  zag ran iczn e  
i p a p ie ry  p ro cen to w e, u d z ie la  pożyczek n a  za s taw  p a p ie ró w  p rocen tow ych  
i różnych  w arto śc i o raz  dyskon tu je  w eksle.

B A N K  P O S IA D A  B O C Z N I C E  K O L E JO W E  W  W ILN IE I W  G Ł Ę B O K IE M .

KSIĘGARNIA STOWARZYSZENIA 
NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

W WILNIE. KRÓLEW SKA 1.

O D D Z I A Ł :  W ILEŃSK A  N r. 36.

P O L E C A  W I E L K I  W Y B Ó R  
P O D R Ę C Z N I K Ó W

DL A S Z K Ó Ł  W Y ŻSZY CH .

T-wo J. BlacK, Krzysztof Bnin i Syn
ODDZIAŁ W W ILN IE. UL. W ILEŃSKA 20

(RÓG GDAŃSKIEJ).

STALE,naSKŁAD ZIE URZĄDZENIA BIUROWE,

„R E M IN G T O N " n a jlep sze  am eryk .
m aszyny  do  p isan ia . 

„ R O N E O "  pow ielacze.
„BRU N SV 1G A “ ary tm om etry . 

W A RSZTA TY  M E C H A N IC Z N E  d la  
rep e rac ji o raz  ko n se rw ac ji m aszyn 

d o  p isa n ia  w szystk ich  system ów .

X III

DUŻY A SO R T Y M E N T  K S I Ą Ż E K  
N IE M IE C K IC H  Z M ED Y C Y N Y , 

N A U K  PR Z Y R O D N IC Z Y C H  
1 T E C H N O L O G JI.



N A J S T A R S Z A  I N S T Y T U C J A  U B E Z P I E C Z E N I O W A  N A  K R E S A C H

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ

SPÓ Ł K A  AKCYJNA

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1870.
WARSZAWA. UL. JASNA 4 (we własnym domu).

R E P R E Z E N T A C J A  W I L E Ń S K A
UL. A. M ICKIEW ICZA Nr 17 (DO M  W ŁA SNY ) TEL. 303.

K apita ł zakładow y - - - - - - .............................................................. - 20.000.000 mk.
K apita ł zapasow y - - -  - -  - -  - -  - ......................... - 10.000.000 ,,
K apitały gw arancyjne i rezerwowe (w tem  w papierach procentow ych, 

obliczonych według równi z ło ta : dolarów 1.155.000, funtów ster- 
lingów 63.000, franków francuskich 250.000, koron szwedzkich 59.700) 
w y n o s z ą ...........................................  ...................................................................  106465.125 mk.

W ł a s n e  d o m y :  w  W arszawie (3), Lwowie, Wilnie, Poznaniu, Gdańsku, Toruniu, 
Białymstoku, K atow icach i Sosnowcu.

Z b i ó r  s k ł a d e k :  wraz z dodatkiem adm inistracyjnym  w r. 1921 wyniósł 1.119.264.443 mkp. 
Z  t e g o  z w r ó c o n o :  ubezpieczonym  w dziale ogniowym i kradzieżowym  10% składki, co 

wynosiło* 52.006.730 mkp.

Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń sP. a u c.

PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA O D  O G N I A ,  K R A D Z I E Ż Y  
I T R A N S P O R T Ó W .

A N A D T O  P R A C U J E  Ł Ą C Z N I E :  
z Polskiem Towarzystwem  Asekuracyjnem  i Reasekuracyjnym i „PA T R IA " Sp. A k c , które 
przyjm uje Ubezpieczenia od w ypadków , odpowiedzialności cywilnej, skutków przerw y przed­

siębiorstwa z pow odu ognia (chomage) i ubezpieczenia sam ochodów,
O R A Z

z Tow arzystw em  Ubezpieczeń na życie „V  a r s o v i a “ Sp. Akc., które przyjm uje wszelkie 
ubezpieczenia na życie, posagi i renty.

J e n e r a l n e  r e p r e z e n t a c j e :  w W arszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, W ilnie, Gdańsku,
Łodzi, Lublinie, Katowicach, Białymstoku, Równem i Sosnowcu. 

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :  w Londynie, New-Yorku i Paryżu.

AJLN TU RY W E W SZY STK ICH  M IASTACH R ZECZY PO SPO LITEJ.

X IV



P O L S K I  B A N K  H A N D L O W Y
■w POZNANIU

o t w o r z y ł  O D D Z I A Ł  W  W IL N IE ., p r z y  u l . M i c k i e w i c z a  n .

ZA ŁA TW IA  W SZ EL K IE  C Z Y N N O Ś C I W  Z A K R ES B A N K O W O Ś C I W C H O D Z Ą C E .

T E L E F O N  D Y R E K T O R A  T E L E F O N  SALI B A N K O W E J:
N r. 552. N r. 515.

X V












